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REKOMENDACJE I n ie  t y l k o  h i s t o r i a
Co to znaczy myśleć histo- 

rycznie?

Chodzi o takie myślenie — 
Pisze Lucjusz Włodkowski — któ- 
r® stanowiłoby syntezę prze- 
s*łościp teraźniejszości i przy- 
s*łości, które opierając się na 
n°jlepszych wzorach przeszłości 
byłoby motywem działania w 
teraźniejszości z myślą o przy­
szłości. Ewidentnym wzorcem w 
tej mierze są i.Tezy Komitetu 
Centralnego PZPR na Trzydzie­
stolecie PRL" przyjęte na XVIII 
Plenum naszej Partii. Są to 
sprawy rangi państwowej. Mó- 
w'l o tym tow. Gierek. A o tym 
i a k mówił, pisze ZASTĘPCA w 
felietonie telewizyjnym na stro­
nie drugiej.

Myśleć historycznie, to rów- 
n'eż działać, i to działać skute­
cznie i efektywnie. Tak pojmują 
te pracownicy POM w Rąbieniu, 
psze o tym Jerzy Wawrzak, re- 
tecjonując swą wizytę w tej pla­
cówce.

. Myślenie historyczne skłania 
fownież do refleksji z przeszłoś- 
Cl- WRZESIEŃ 1939 ROKU. Co  
® nim wiemy? Jak oceniamy 
temte dni? Jakie wyciągnęliśmy 
wnioski? My i inni?. „Tego ka- 
Pitału doświadczeń historycz­
nych nie wolno nam roztrwo- 

Oto wnioski nasuwające  
*te po lekturze artykułu Konra- 

a Frejdlicha pt. „Wrzesień”.

Zbliżamy się powoli do za­
l e ż e n i a  wspomnień o Barba- 
!*• Radziwiłłównie. Autor — 

“̂ jgniew Kuchowicz — relacjo- 
n.uie nam ostatnie chwile jej ży- 
Cla a także uroczystości żałob- 
ne i pogrzebowe.

?  dziedziny literatury propo­
nujemy prozę Uładimira Ka- 
U*kiewicza w doskonałym prze- 
tedzie z białoruskiego Janc 

puszczy. Ponadto Jerzy Jarmo- 
°wski prezentuje cykl wierszy 
^utytułowany „Z sonetów bie- 
SlQdnych".

2  pozycji cyklicznych drukuje­
my dziś trzeci odcinek „Zbrodni 

majestacie prawa” Andrzeja 
!aJera, opisujący proces prze- 

c,wko Rosenbergom.

P°za tym Czytelnicy znajdą 
^°*ygodniowy serwis felietonów, 
ecenzji i sprawozdań z życia 

Politycznego kraju i świata.

KONRAD FREJDLICH

WRZESIEŃ 
I

jest tym doświadczeniem narodowym, którego nie sposób zapomnieć. Piszę to 
łbie zarazem, że jest coraz mniej Polaków, dla których było to doświadczenie

Wrzesień 1939
uświadamiając sobie r ,
osobiste. Czas robi swoje i sam jestem przykładem generacji, która sprawy rozgrywające się 
wówczas zna tylko z lektur. Stoi mi zwłaszcza przed oczami tych kilka zdań z „Dziennika" Zo­
fii Nałkowskiej:

....Z m apy, z rad ia , zc słów p rze­
chodzących ludzi i uciekających żoł­
n ierzy, zaczynam y rozum ieć, co się 
w ciągu tych k ilku  dni stało , jak i 
je s t los nas w szystkich. To jes t nowy 
typ w ojny, dotąd  nic znany, na który 
nic m a dotąd w ypracow anych metod 
obrony. — A taki lotnicze przen ikają  
daleko w głąb k ra ju , w jego miejsca 
nieprzew idziane, nieoczekiwane. 
W szędzie już pozryw ane dru ty  i tory. 
nie m a łączności ani porozum ienia 
nie tylko cyw ilni ludzie, ale żołnie­
rze i oficerow ie — n i k t  n i c  n i c  
w i e. D etonacje słychać z różnych 
stron k ra ju , w różnych stronach w i­
dać n a  horyzoncie pożary — stąd 
pow stają  wieści, że są już tu albo 
tam , gdy w łaśnie są gdzie indziej, 
stąd  niepew ność w szelkich dróg. 
w szelkich k ierunków , stąd  ustaw icz­
na zm iana celów. K lęska je s t n iew ąt­
pliw a i n iezm ierna, i n iezm ierny 
jes t je j zasięg, zupełna rozsypka lu d ­
ności i w ojska. Nie m a fron tu  i nie 
m a tyłów , zewsząd je s t niebezpie­
czeństwo, n ie  m a gdzie iść, bo to, co 
je s t tu, je s t wszędzie. Nie tylko ci 
mężczyżni, k tórym  kazano wyjść z 
W arszaw y, ale każdy kołnierz i ofi­
cer na  próżno szuka m iejsca, gdzie 
go przy jm ą, zorganizują, ubiorą, uz­

bro ją  i nakarm ią . Żołnierze m ów ią: 
„Nie wiem. co się stało, bo przecież 
robiliśm y w szystko jak trzeba, b iliś­
my się dobrze”. W łaśnie — osiągnęli 
to i to, odnieśli m iejscow e zwycięstwo, 
a le kazano im  się cofać, kazano 
każdem u osobno przedzierać się znów 
gdzieś dalej. G ubią się wszyscy, p lą ­
czą, tracą  ślady i k ie ru n k i”.

G orzkie to  i szczere, a  przecież w 
części ty lko praw dziw e słowa. K lę­
ska była n iew ątpliw a, a le była to 
bardziej k lęska Europy z W ersalu niż 
osam otnionej w  sw ojej św iętej woli 
oporu Polski, k tó rą  H itler us;łowal 
rzucić na kolana, jak  w cześniei zn ie­
wolił A ustrię, Czechosłow ację i L i­
tw ę (K łajpeda). W złowrogich latach 
trzydziestych b itw a na polskiej ziemi 
nie była pierw szą w ojną w Europie. 
W cześniej w zm aganiach z  faszyz­
mem w ykrw aw iła  się republikańska 
H iszpania. Był on jeszcze bezim ien­
ny, ale już wszechobecny, już butny, 
już zbrodniczy. Pracow ał na sw oją 
m etrykę. W 1933 roku H itler łam iąc 
postanow ienia trak ta tu  w ersalskiego 
zaczyna odbudow yw ać W ehrm acht. 
W trzy  la ta  później pierw sza próba 
sił: w ojska niem ieckie przy abso lu t­
nym m ilczeniu m ocarstw  zachodnich 
z a jm u ją  zdem ilitaryzow aną strefę

N adrenii. W roku  1938 te sam e ko­
lum ny pancerne bez w ystrzału za j­
m ują A ustrię. M ocarstw a zachodnie 
milczą i zgadzają się na koleiny za­
bór Europy. W haniebnym  układzie 
m onachijskim  H itler o trzym uje  czes­
kie Sudety. W pól roku później zła- 
m ie ' i ten tr a k ta t :  Niemcy, znow u bez 
w ystrzału , za jm ują  Pragę. Jasi już 
rqk 1939 T eraz  ich w zrok sk ie ru je  
się na Polskę.

„Dzisiejszej nocy — przem ów ił 1 
w rześnia w R eichstagu H itle r — po 
raz pierwszy Polska kazała  otw orzyć 
ogień swoim w ojskom  regularnym  
na  nasze tery torium . Od p ią te j go­
dziny rano  strzelam y z naszej s tro ­
ny”.

P raw dziw a w tym  m eldunku jest 
tylko data rozpoczęcia działań w o­
jennych przeciw  Polsce. Jak  w iado­
m o pierw sze pociski na W esterp latte  
spadły o 4.45 O p iątej rano  w ojska 
hitlerow skie  a takow ały  już nasz k ra j 
na ca łe j, b lisko 1500-kilom etrowej 
granicy. W szędzie napotykały  na 
opór. Żołnierz bil się dobrze, ale 
zby t duża byłą przew aga liczebna i 
techniczna w roga, zw łaszcza w  bro-

Dalszy ciqg na str. 3

JAN BĄBIŃSKI

NOC NA 
DWORCU

To się nazywa mieć pecha. Na 
pociąg do Lipska spóźniłem się 
o minutę i teraz przyjdzie mi cze. 
kać kilka godzin na odejście na­
stępnego. Trzeba będzie tę noc 
spędzić na kolońskim dworcu i w 
jego przejmująco wymarłych o tej 
porze okolicach.. Nic się na to 
nie poradzi, bo w kieszeni pu­
stka. Jeden spacer wokół katedry, 
której ogromny masyw rozświetlo­
ny reflektorami zdaje się dziobać 
chmury smukłymi wieżycami. Dru­
gi spacer po wąskich uliczkach 
starego miasta zatrważająco o 
północy milczących. Cichość jak 
na wiejskim cmentarzu. Z tych u- 
liczek unosiła się podejrzana 
martwota. Żywego ducha, choć 
wszystkie neony jarzyły się jak 
świąteczne drzewka wigilijne. Ro­
bi się nieswojo. Licho wie, co 
się kryje w tych przykatedralnych 
zaułkach, lepsza już poczekalnia 
na dworcu.

Nie mogę opędzić się w rażeniu, że 
tej nocy w przepotężnej naw ie dw or­
cowej dali sobie rendez-vous wszys­
cy gastarbeiterzy  tego nadreńskiego 
m iasta. Gdzie spojrzeć Turcy i. nie­
odłącznym  w ąsikiem , rozgadani Ser­
bowie. sztyw ni i m ałom ów ni H iszpa­
nie, Portugalczycy o sm agłych cygań­
skich tw arzach. Grecy z tobołkam i 
w ręku 1 zbici w grom adę Włosi po­
chłonięci studiow aniem  rozkładu jaz­
dy. Południowcy... w inni być pełni 
w erw y, w esela i spontanicznej ra ­
dości. Dlaczegóż m ają sm utek  na

Dalszy ciqg na str. 8



OD CZWARTKU 
DO CZWARTKU

NOWY ROK DZIAŁALNOŚCI 
KULTURALNEJ 1975 76

Uroczysta inauguracja nowego 
roku działalności kulturalnej od 
była się w Zakładowym Domu 
K ultury Zakładów Mechanicznych 
„URSUS". Wziął w niej udział 
członek Biura Politycznego, wi­
cepremier, m inister K ultury i 
Sztuki JÓZEF TEJCHMA. Po 
wygłoszeniu przemówienia, po­
święconego aktualnym próbie 
mom rozwoju kultury, tow. Jerzy 
Tejchma udekorował najbardziej 
zasłużonych działaczy kultury 
wysokimi odznaczeniami pań 
stwowymi.

W Pałacu na Wodzie w war 
szawskich Łazienkach odbył się 
uroczysty koncert, na który przy­
byli: I sekretarz KC PZPR Ed­
ward Gierek, przewodniczący 
RADY PAŃSTWA Henryk J a ­
błoński, członkowie Biura Poli­
tycznego i Sekretariatu KC 
PZPR, rządu, kierownictwa stron­
nictw politycznych, organizacji 
młodzieżowych, twórcy i działa­
cze kultury.

W programie koncertu Barbara 
Hesse-Bukowska, Stefan Kamasa 
i Maciej Paderewski wykonali u- 
twory Fryderyka Chopina, Hen­
ryka Wieniawskiego, Grażyny 
Bacewicz i Karola Szymanow­
skiego.

Po koncercie Edward Gierek i 
Henryk Jabłoński spotkali się z 
przedstawicielami świata tw ór­
ców i działaczy kultury. Spotka­
nie upłynęło w serdecznej atmo­
sferze.

TEATR WIELKI 
W WARSZAWIE ODZNACZONY 

ORDEREM „SZTANDARU 
TRĄCY" I KLASY

W uznaniu wybitnych osiągnięć 
artystycznych, za zasługi dla roz­
woju kultury narodowej oraz za 
propagowanie polskiej sztuki za 
granicą, czołowa scena muzyczna 
kraju  — TEATR WIELKI w War­
szawie — odznaczony został „OR­
DEREM „SZTANDARU PRACY’* 
I klasy.

Wręczając to zaszczytne wyróż­
nienie w imieniu Rady Państwa, 
.sekretarz KC PZPR Wincenty 
Krasko podkreślił, że jest ono 
wyrazem uznania dla wysokiej 
rangi działalności kulturalnej w 
życiu kraju tej instytucji oraz 
stosunku państwa do twórczości 
artystycznej.

Wysokimi odznaczeniami pań­
stwowymi udekorowana została 
również grupa pracowników TE­
ATRU WIELKIEGO.

Order „Sztandaru Pracy" I kla­
sy otrzymali: BERNARD LA- 
DYSZ i KRYSTYNA SZCZEPAŃ­
SKA; Krzyże Kawalerskie Orde­
ru Odrodzenia Polski przyznano: 
Eugeniuszowi Banaszqfcyltn\yi. 
Romanowi Matuszewskiemu, Bro­
nisławowi Szafrańskiemu i Wi­
toldowi Zalewskiemu.

GROTOWSKI W WENECJI

W tegorocznym Biennale We­
neckim bierze udział Instytut La­
boratorium Jerzego Grotowskiego 
z Wrocławia. Podczas pobytu w 
Wenecji Instytut poprowadzi 
zjazd włoskich grup eksperym en­
talnych oraz da kilkanaście 
przedstawień „Apocalypsia cum 
figuris”.

W festiwalu tym b io rj również 
udział: THEATRE du SOLB;iL 
A riannę Mnouchkine z Paryża, z 
Nowego Jorku zaś teatr „La 
MAMA'1 i LIYING THEATRE.

„WARSZAWSKA
JESIEŃ*’

Uroczysty koncert Orkiestry 
Filharmonii Narodowej pod ba­
tutą Wojciecha Michniewskiego 
rozpoczął w sobotę wieczorem 
XIX MIĘDZYNARODOWY FE­
STIWAL MUZYKI WSPÓŁCZE­
SNEJ — „WARSZAWSKA JE ­
SIEŃ".

W programie wieczoru zapre­
zentowano dwie światowe pre­
miery nowych kompozycji — spo­
śród szesnastu zapowiadanych 
w programie całego festiwalu. 
Pierwszą z nich była „Uwertura 
warszawska" Bogusława Schaffe- 
ra. drugą natom iast był utwór 
„Inne dźwięki” Tomasza Sikor­
skiego.

„BOHATEROWIE 
NA CO DZIEŃ”

Pod tnkiin tytułem „Głos Ro­
botniczy” ogłosił konkurs na spo­
pularyzowanie ludzi, którzy znaj­
dują się w czołówce, „zaangażo­
wanych we wszystko to, co się 
dzieje w zakładzie pracy, w prze­
miany dokonujące się w kraju, w 
mieście czy na wsi". Ich przy­
kład powinien rozbudzić i upow­
szechnić przekonanie o słusznoś­
ci drogi obranej przez Partię i 
Naród, na której znalazły się nie­
porównywalne sukcesy społeczno- 
-gospodarcze ostatnich lat, które 
— w myśl Wytycznych na VII 
Zjazd Partii, prowadza do leszcze 
śmie's?vch i ambitniejszych wi­
zji przyszłości. Zachęcamy do u- 
działu w konkursie.

GOSPODARKA
Zakrawa to na paradoks, ale o sprawach najbliższych pisać najtrudniej. 

Wyszedłem z tej dziwnej branży przeszło trzy lata temu — po dziesięciu 
latach trudnej służby — i wielokrotnie odkładałem pióro, chociaż i wypa­
dało i należało zabrać głos. Te dziwne opory wewnętrzne to jedna spra­
wa, ale problemu, który chcę wreszcie zasygnalizować, nie da Się przece­
nić. Rolnictwo i zachodzące w nim procesy sq tego warte, pośrednio do­
tyczą każdego z nas — konsumenta.

O kazja nadarzy ła  się n ie  do 
przem ilczenia Ale proszę się nie 
obaw iać: nie będzie to sp raw o­
zdanie z uroczystości 25-lecia 
pow stan ia  Państw ow ego O środ­
ka  M aszynowego w R ąbieniu, 
ani okolicznościowa laurka. L u­
dzie i spraw y są za pow ażne, że­
by tak  całą rzecz skw itow ać. 
T ak czy inaczej ok rąg łe  roczn i­
ce są dobrą okazją do re f lek ­
sji: jak  było, jak  jes t, jak  bę­
dzie za k ilka la t?

JAKIE BYŁY POCZĄTKI?

Podobnie jak  wszędzie na 
te ren ie  byłego w ojew ództw a 
łódzkiego. Szukano jakiegoś 
punk tu  zaczepienia, kaw ałka 
państw ow ej ziemi, jak ie jś  kuź­
ni, szopy, stodoły. Tak w łaśnie 
zaczynano w R ąbieniu, w sto ­
dole poniem ieckiego gospodar­
stw a. P iętnastu  ludzi w  sie r­
pn iu  1950 roku  podjęło tu  nie

k a  filii, w  n iek tórych  pod po- 
m ow ską opiekę przeszły bazy 
m iędzykólkow e. W ybudow ano 
sporo  now ych w arsztatów , b lo ­
ków  m ieszkalnych, szkół p rzy ­
zakładow ych.

JAK JEST?

POM  R ąbień  przeszedł te  
w szystk ie koleje losu i wyszedł 
z  nich obronną ręką . Je s t z a ­
k ładem  w naszym , łódzkim  ro ­
zum ieniu  niew ielkim . Zaledw ie 
k ilkase t osób, zasobny w  m a ją ­
tek trw ały  też n ie za bardzo. 
K konom ista-teoretyk może się 
skrzyw ić, jako  źe przeżyw am y 
ak tu a ln ie  słuszny kurs n a  kom ­
binaty , zrzeszenia Itd. Nie d a ł­
bym  się jednak  zwieść ła tw ym  
pozorom . Popatrzcie jak  ten 
zakład  jes t zorganizow any, u- 
porządkow any, każdy m e tr k w a ­
d ratow y hali i p lacu zagospo­
darow any, w ykorzystany, po

pięciu tysięcy m etrów  kw „ o- 
śro d k a  szkoleniowego, kotłow ni 
cen tra lne j. Słusznie skracam y 
fro n t inw estycy jny  i k ierow ni­
ctw o POM Rąbień rozum ie, żc 
m usi poczekać. Oby ty lko nic 
za długo, bo w agi tego co chcą 
w  tych nowych halach robić 
przecenić się nie da. Chodzi 
m ianow icie o regeneracje  częś­
ci do ciągników  i m a­
szyn rolniczych. W iadomo, 
że m iną jeszcze la la  nim  upo­
ram y się z problem em  części 
zam iennych. Dlatego regenera­
c ja. to jedna  z dróg obniżenia 
deficytu , a  ponadto  wzorzec 
oszczędnego gospodarow ania. 
Od w ielu la t rąblcńscy pomo- 
w cy opanow ali rozm aite tech ­
nologie regeneracji, w ierzcie 
mi, w cale nielatw rc. S tali się 
w ten sposób zakładem  specja­
listycznym  na cztery sąsied ­
nie w ojew ództw a, a  w  przysz­
łości n iek tó re  pozycje mogą

JERZY WAWRZAK

TELEWIZJA

ZAWSZE NA PIERWSZEJ LINII
ty lko  pracę, a ic rozpoczęło ży­
ciow ą przygodę. Łatw o się p i­
sze: życiow a przygoda, a le być 
w skórze tam tych  ludzi?! P ry ­
m ityw ne w arunk i, ogrom ne za­
dania , k tóre  trzeba  było rea li­
zować i uczyć się ich jed n o ­
cześnie z k ilku  Elem entarzy: 
o rganizacji, techniki I... po lity ­
ki. W łaśnie, i polityki, bo POM 
pom yślane jako  for poczta so­
cjalistycznego ro ln ictw a, po ­
przez sw e W ydziały Polityczne, 
m iały i te  zadania przypisane. 
G łów nie w stosunku  do spó ł­
dzielni produkcyjnych , k tóre 
jak  w iem y i rodziły  się w bó­
lach i egzystow ały też niezbyt 
kw itnąco. Bez ośrodków  m a­
szynow ych (w ykonyw anie prac 
Polowych sprzętem  m echanicz­
nym, porady agro- i zootech­
niczne, prow adzenie  inw estycji 
itd.) trudno  sobie w yobrazić 
ów czesną rzeczyw istość w spó ł­
dzielczym  sektorze ro ln ictw a. 
A trzeba  w yraźnie  powiedzieć, 
że te przcdsiębiorstw a-iinsty tu- 
cje, m otory postępu, sam e jak  
na  ironię borykały  się z tru d ­
nościam i w prost n iew iarygod­
nym i. Ludzi z przygotow aniem  
było jak  na lekarstw o, m iesz­
kań wcale, b iu ra  n ierzadko 
spełniały  rów nież rolę sypialni 
(tak! sienniki zc słom ą na po­
dłodze). Do tego brak  narzę­
dzi,! w yposażenia, budynki zw y­
kle n iefunkcjonalne , s ta re  r u ­
dery. Jednym  słow em  okres 
p ionierski, trw ający... la tam i, 
jak o  że inne były w tym  cza­
sie p rio ry tety . Z m ien iała  się 
rów nież i po lityka ro lna i żeby 
p rzetrw ać POM rów nież m u­
siały  podlegać radykalnym  
przem ianom . Dopowiedzmy od 
razu , na lepsze, jako  że czas 
przyniósł rozw iązania rac jo n a l­
ne. Zm iany zm ianam i, a le z 
tam tego  okresu pozostało p rze­
św iadczenie potw ierdzone p ra ­
k tyką: w szelkie nowości w pro ­
w adzane do ro ln ictw a odbyw a­
ją  się za pom ow skim  pośred­
nictw em . N aw et w ówczas, k ie ­
dy POM przestał być „w ładzą”, 
a  s ta ł się najzw yklejszym  
przedsięb iorstw em  usługowym .

Czy w tedy było ła tw ie j?  D y­
rek to rzy  w przem yśle często 
narzekali, jeśli przyszło im  bo­
rykać  się z szerokim  aso rty ­
m entem  produkcji. G dybym  
chciał w yliczyć czym zajm ow a­
ły się poiny w ostatn im  dz.ie- 
sięeio- p iętnasto leciu , trzeba by­
łoby na to  przeznaczyć całą ko­
lum nę. Może w ięc tylko h a s ła ­
m i: rem onty  w szystkich rodza­
jów , przeglądy, gw arancje  fa ­
bryczne, p rodukcja  części z a ­
m iennych, regenerac ja , usługi 
z zakresu  chem izacji, tran sp o r­
tu , e lek try fikac ji, zaopatrzenia 
wsi w wodę, in struk taż , szko­
len ie  w łasnej kadry  i d la  po­
trzeb kółek rolniczych. I dzie­
sią tk i innych.

W połow ie la t sześćdziesią­
tych POM o trzym ały  pokaźny 
zastrzyk  inw estycyjny. W każ­
dym  pow iecie pow stało po Uil-

prostu  także i ładny, gdzie p ra ­
cow nik i k lien t jednakow o do­
brze się czują. I przy tym  w 
ciągu o sta tn ich  pięciu lat — 
p  o d w o i I produkcję. I  to bez 
żadnych inw estycji, lecz przez 
m odernizację, zw iększenie w y­
dajności pracy, racjonalizację. 
B rać ty lko przykład , docenić 
ten m ało efektow ny a le  pow aż­
ny  w ysiłek pracow itych , dziel­
nych i skrom nych łudzi.

Ludzie. Jacy  oni są? Ju b ile ­
usze to  przecież p re tekst do 
ich uhonorow ania. I tak  się s ta ­
ło. Nie przecen iając w agi słowa 
p ijanego, nie chcę w ym ienić tu 
n iektórych, by nie do tknąć po­
m iniętych. A siła kolektyw ów  
w m ałych zakładach polega 
w łaśn ie  na  tym , że są to k o ­
lek tyw y z praw dziw ego zda­
rzen ia , że jeśli coś uda je  się, to 
rzadko  je s t to zasługą po jedyn­
czego pracow nika. T u ta j w szy­
scy znają  w szystkich, nie u k ry ­
je  się żadna fuszerka, tu  am a­
to ra  „zarobić a nie narobić się” 
rozszyfru ją  na tychm iast i w y ­
rzucą  na zbity  pysk, za bram ę. 
Bo pomowcy to  specyficzny g a ­
tunek  ludzi. W iele cech ich 
w yróżnia. W spom nę o kilku. 
P rzez la ta  m odelowych ew olu­
cji i rew olucji nauczyli się r a ­
dzić sobie w każdych w arun-„  
kach. S tąd  w ysokie k w alif ik a­
cje i un iw ersa lne  podejście do 
technik i. M inął n iby  czas „zło­
tych rączek” , ale to napraw dę 
złote, rzem ieślnicze ręce, k tó re  
sobie z każdym  problem em  te ­
chnicznym  poradzą. Dalej, p rzy ­
w iązanie  do zakładu. Były ta ­
k ie  la ta , że w pornach płacili 
kiepsko. M onter, tokarz, ślu ­
sarz  w> sąsiednim  zakładzie — 
ty le  żc w branży  kluczow ej — 
za podobną lub w ręcz tak ą  sa­
m ą pracę  mógł o trzym ać o w ie ­
le w iększe w ynagrodzenie. A 
jednak  nie odchodzili. Teraz 
jest inaczej, a le ta  s ta ra  g w ar­
dia pam ięta  i je j to trzeba  p a ­
m iętać.

Więc z tak im i ludźm i można 
przez pięć la t podw oić p ro d i;\-  
cię, licząc ty lko  n a  w łasne s i­
ły. I  m ożna z optym izm em  
m yśleć o przyszłości i w ycią­
gać rękę  po inw estycje  bez za ­
żenow ania. W iadom o, że p a ń ­
stw ow ego grosza tu  zainw esto­
w anego n ie  zm arnują .

C O  DALEJ?

U roczyste posiedzenie K on­
ferencji Sam orządu R obotnicze­
go nie bvło ty lko odśw iętna ga- 
lć ’vka, Były oczywiście ordery, 
odznaki zasłużonego p racow n i­
k a  ro ln ictw a, przodow ników  
pracy socjalistycznej, dyplo­
m y I prem ie pieniężne, ale ta k ­
że okazja do gospodarskiej roz­
mowy. M om ent w ybrany  nie 
bez kozery, bo w prezydium  
zasiadły w ładze w pełnym  
kom plecie i każdy glos został 
sk ru p u la tn ie  odnotow any. A 
w ięc budow a dw óch nowych 
ha l o łącznej pow ierzchni ok.

regenerow ać d la  całego k ra ju . 
Osojbiście w ierzę w pow odze­
nie ich zam iarów , bo na tym  
swfoim poletku są  dobrzy 1 dy­
sponu ją  w te j grze o w łasną 
przyszłość m ocnym i a tu tam i. O 
życzliwości w ładz (po zm ianie 
podziału adm inistracyjnego k ra ­
ju  R ąbień w łączono do m iejsk ie­
go w ojew ództw a łódzkiego) za 
pew nił uczestników  konferencji 
Sam orządu  Robotniczego tow. 
Tadeusz P łaska, k ierow nik  Wy­
działu  Rolnego i G ospodarki 
Żyw nościow ej KŁ PZPR. Liczyć 
także  należy na  d y rek to ra  n a ­
czelnego Zjednoczenia T echn i­
cznej O bsługi R olnictw a w 
Łodzi inź. E dw arda M alca, k tó ­
ry  przyrzekł pomóc w rozw ią­
zaniu  szkoleniow ych kłopotów  
zakładu.

Otóż od k ilku  la t przy pomie 
istn ieje  Z asadnicza Szkoła Me­

chanizacji R olnictw a. K ształci ona 
św ietnych fachow ców  na w ła s­
ne  potrzeby i spółdzielni kółek 
rolniczych. Aż dziw  bierze, że 
w  tak  fa ta lnych  w arunkach , w 
starym  baraku , k tó ry  je s t nie 
ty lko architek ton icznym  dyso­
nansem  w obiekcie tak  p ięk ­
nie zagospodarow anym . A p rze­
cież POM  R ąbień jak o  jed y ­
ny zakład  na  te ren ie  W ielkiej 
Łodzi, m usi i to w  coraz szer­
szym  zakresie, nadal szkolić 
kadry  m echanizatorów , trak to ­
rzystów , operatorów  — ludzi, 
którzy będą unow ocześniać n a ­
sze rolnictw o.

I jak  już jesteśm y przy „cie­
n iach” ; jeszcze jedna  spraw a, 
N ikt je j tego uroczystego dn ia  
n ie  podjął. Myślę, że rąb ien ia- 
cy są trochę zażenow ani sw ym  
natręctw em . G dzie już nie byli, 
nie pisali. Chodzi o połączenie 
m iejskim i autobusam i zc ś ró d ­
m ieściem  Lodzi. Nasze ludowe 
państw o zrobiło w tym  zak re­
sie bardzo dużo, nie m a już 
w łaściw ie problem u połączenia 
w si z m iastem . Człowiek się 
n ieraz dziwi, żc do n a jw ię ­
kszego gra jdo ła  może dotrzeć 
pekaesem . K iedy się spojrzy 
na  sy tuację  ludzi z R ąbienia 
na  myśl przychodzą jak ieś i r ­
rac jona lne  historie. W głowie 
się to  nie bardzo  mieści. No, do 
czerw ca były jeszcze granice, 
wojew ódzkie, a le nie zawsze 
ła tw e do sforsow ania. Od czer­
wca i ten pseudokontrurgum ent 
odpadł. Ale żarty  żartam i. Tę 
m onstrualną  z każdego punkt u 
w idzenia anom alię trzeba jak 
najszybciej zlikw idow ać. Rą- 
liieniacy chcą i m uszą być nie 
ty lko  adm in istracy jn ie , ale f a ­
ktycznie przyłączeni do sw ej 
m etropolii, k tó re j służą sw oją 
dobrą pracą  i obyw atelską po­
staw ą.

A z okazji srebrnego jubi­
leuszu dla całej załogi naj­
lepsze życzenia.

“1

W KOPALNI
j J„SOSNOWIEC

Spośród programów publicystycznych TV najlepszą klasę Pj£ 
zentuje „Panoram a”, i co do tego wszyscy są zgodni. Ale W P» 
tek ubiegłego tygodnia nawet „Panorama** zbladła wobec sP 
wozdania z kopalni „Sosnowiec”. Z organizacją party jną tej * 
palni spotkał się Edward Gierek, odpowiadając na pytania 
warzyszy z POP, której I sekretarz jest członkiem. .

Wystąpienia Edwarda Gierka widulemy nieraz, najczęściej 
nak są to wystąpienia oficjalne, gdzie z natury  rzeczy os°b0'* ,u 
mówcy jest podporządkowana regułom i konwencjom protoK 
Tu natomiast widzieliśmy i słuchaliśmy przez półtorej godziny • 
wej i bezpośredniej rozmowy — pełnej pasji, błyskotliwej i " ,  
słychanie osobistej. Dar przcl<on"wnla ooo^H'' rzeczową f 
menlaeją, gestem, dowcipem, żartobliwym w trętem  — aW^uUcy 
banalnego z pozoru sprawozdania — znakopiitą audycję publik 
styczną najwyższej próby. . fj

Od wielu miesięcy nie widziało się w naszej TV lak śwleJP^ 
audycji. Jak  wiadomo, spotkanie w kopalni „Sosnowiec” trw . 
parę godzin. Montaż telewizyjny skrócił tę relację do P ®  w, 
godziny, a jednak zawarto w nim szeroką panoramę «■ 
p rz e ja w io n o  wc/.lowc nroblemy interesu tace s^ołe-zeńst >vo. . 
ezywiście fakt, że problemy te omawiał i w yjaśniał przyw°. 
ffiirtii i mąż stanu nadał pudvc'i określona ran^e — i to 
zrozumiale. Ale przecież istotną sprawą tego wystąpienia by,o si0 
j a k  Edward Gierek mówił o sprawach narodu. A mówił Pr®*,e

Jasno, pryncypialnie, erdv lego nroblem wymagał. k"W e'’*w 
I subiektywnie, gdy rozważania pobrzmiewały nutą r e f l e k s j i -

Następnego dnia kupiłem gazetę, przeczytałem stenogram SP 
kania i po raz nierw •,»v. orlowiefc nińra, r^zp łem  mleć
pleks wobec telewizji. Gazetowy zapis nie był w stanie ®" 
Dorv '.’-fgrol j»tmrt4,fer” larptfwo «v,st!*nirtnl'>, r^s* to rreszla 'r t 
zumiałe. Zapis nie odda gestu, intonacji, zapis jest poza ty>° r 
konieczności pewnym skrótem, syntezą. Kto nie widział w T_i
owej audycji, kto relację ze spotkania z towarzyszami z kop»iril
„Sosnowiec” zna tylko z gazety, ten, być może, nie 2r0lul,T)i- 
mojego aplauzu dla piątkowego wystąpienia. Była to piękna 1* 
’«a *”k n?*e*v /p s r > ^ « V; l i v «  n|
mentować, jak  wyjaśniać zawiłe nieraz problemy ekonomii * ^ 
litvki.

Pisze — lekcja, ho dla wielu jeszcze ludzi na różnych 
wiskaeh. mówiących do społeczeństwa drewnianym, herrney , 
nym językiem, ta rozmowa Pierwszego Sekretarza z robotnik® 
powinna sie stać nrzykładem, wzorem do naśladowania. j,

Nie jest to tvlko moje odczucie. W sobotę tem atem dnia «
— jak Polska długa i szeroka — właśnie owo wystąpienie „i, 
d a  G ierka na zebraniu w kopalni „Sosnowiec”. I mówiono " 
tylko o mer i tum zaw artym  w wystąpieniu Pierwszego S e k r e t a r  1 
mówiono nie tylko o tym, co zostało powiedziane, ale z u*n n«. 
i aplauzem komentowano właśnie snosób, w jaki p r z y w ó d c a  “ 
rodu mówi do narodu o sprawach naszego kraju . Jak  ‘nie u*'■ 
wa i własnych wątpliwości, jak rzeczowo i otwarcie mówi o sP 
wach trudnych, problemach, które jeszcze trzeba rozwiązać. » 

Jak się rzekło, telewizyjne sprawozdanie z kopalni „Sosnowi1' 
było w sobotę tenn lrm  dnia. Ale audycji tei nie możn” n \t 
i)*-*,*...a • ani)wMn hn-vif>m łik  świetnej publicystyki
mieliśmy w TV od bardzo wielu miesięcy.

z a s t ę p ^

LISTY

BYŁAM KIF.ROWNfKIF.M PEDA­
GOGICZNYM KOLONII W P.

Choć autor nie wymienia naz­
wisk ani miejscowości w artykule 
„Byłem kierownikiem kolonii*1, 
zamieszczonym w nr 34 „Odgło­
sów** z dnia 21 sierpnia br., to 
przedstawione tam „fakty** pozwa­
lają sądzić, że chodzi o kolonię w 
P., a nie w Z. (jak podano w a r­
tykule). Tak się złożyło, że byłam 
tam kierowniczką pedagogiczną.

Chcę pisać tylko o tym, co znam 
z autopsji. Pracę rozpoczęłam w 
dniu otwarcia kolonii. Przyjecha­
łam do p. razem z dziećmi. Ośro­
dek znalani, ponieważ pracowałam 
tu poprzedniego roku. Ale to, co 
zastałam obecnie, odbiegało znacz­
nie, w sensie negatywnym, od sta­
nu sprzed roku. W tym miejscu p. 
Bryl ma rację. Ośrodek nie był 
przygotowany na przyjęcie dzieci. 
Jadalnia wyglądała obrzydliwie, 
stoły bez ceraty (nieprawdą jest, 
iż musiano dokonywać mnóstwa 
skomplikowanych operacji, aby 
dostać na nią rachunek), dzieci 
cbleb, jaki dostały do zalewajki, 
kładły na stole, bowiem nie za­
kupiono nawet talerzy (z tego 
wniosek, iż kierownik nie zainte­
resował się wyposażeniem placów­
ki). Ale co w takim razie robił, 
skoro przybył do P. trzy dni 
wcześniej?

Dowiedziałam się również, że nie 
pomyślano o łóżku dla mnie, że 
nie mam gdzie spać.

Widząc zabieganego, rozkrzycza­
nego szefa, który zapomniał na­
wet n»m się przedstawić, zebrałem 
wszystkich wychowawców (już po 
rozlokowaniu dzieci), by zoriento­
wać Ich w obowiązkach. Zostałam 
jednak skarcona surowo przez p. 
Bryla, iż wkraczam w jego kom­
petencje: „Koleżanko, rada peda­
gogiczna będzie wieczorem, ja 
wszystko wyjaśnię” .

Wychowawcy byli zdezoriento­
wani, nie wiedzieli czyje polece­
nia wykonywać, kierownika, in- 
tendentki (?) czy moje. Pan Bryl 
zapomniał bowiem poinformować o 
zakresie obowiązków poszczegól­
nych pracowników kolonii. Bada 
rzeczywiście odbyła się wieczo­
rem, ale jakże była Inna od tej, 

i którą opisano w artykule. Wycho­
wawcy mieli mnóstwo pytań, byli 
zaskoczeni tym. co zastali. Ponie­
waż dnia następnego sytuacja się 
nie zmieniła, kierownik był nie­
uchwytny. zwrócono się do mnie 
o zwołanie drugiej rady. Pan B. 
długo się zastanawiał nad jej ce­
lowością. Było to burzliwe spotka­
nie, wychowawcy oświadczyli, że 
jeśli nie będzie misek do mycia, 
ciepłej wody, ceraty I innych po­

trzebnych koloniście rzeczy, ** jCji 
domią organizatora. Próbowano ^  
wówczas ułagodzić. Sytuacją 
wała się coraz bardziej nap**1 

W artykule nie napisano o tyJJ* j* 
tomiast umieszczono f a k t y . S o l 0' 
miały miejsca: bójkę między 
nistami, czytanie przez JJjjt*'
cę gazety przy stole, ranne olły 
wanie kierownika, który * 
musiał wszystkich budzić, £ nie 
pominając, że kolonia w P* 1 
wczasy. „  ufltf

W trzecim dniu trwania 
p. Bryl opuścił placówkę i 
szył w Polskę**, całkiem Pry uo* 
nie, przekazując prowadzenie ja, 
lonji intendentce, która nie 
wiła celu tajemniczej 
Nikt nie wiedział dokąd ^ y j  *acli 
ani kiedy wróci. Po dwóch « nt« 
pieniędzy zabrakło, p. 1 0 rf?ł ' 
wracał, zawiadomiono wU* 
nizatora kolonii, by dalej ”  „wiJ' 
wał kolonię. Zakład został P fy- 
domiony o sytuacji z telefonu >1 
watnego, gdyż szkolny znal11 
się w zamkniętym g a b in ec ie  s\y  
równika, Intendentka. która •'-ni* 
dała klucz, odmówiła otWi-tni*' 
gabinetu. Następnej nocy 
ła również konieczność we* 0ci 
pogotowia, telefonu szukano 
we wsi. bowiem p o s iad ac zk a  
cza spała. „ %\y

Z chwilą, kiedy na koloni* 
will się przedstawiciele *a 
dokonano poważniejszych |(iK 
pów: misek, ceraty (a 
wspomniano w artykule), 0k*' 
no i urozmaicono jadłospis* 
zało się, że można dostać %• 
warzywa, owoce. Dzieci na ^uł,y 
danie nie dostawały iuż # nj 
mlecznej I chleba z dżenieni. $ 
podwieczorek 5 cukierków P .. $19 
każdy. Gdy pan Bryl *Ja 0 tW  
po 3 dniach poproszono 
żenie rezygnacji z klerowł JJfyl 
kolonii. Następnego dnia P* ^  pił'
wrnz z p. Intendentką op 
cówkę.

Kierownictwo objęła ocze 
w artykule pani D.N., która. 
ciła * Łodzi, gdzie p rzebyć” ' 0d' 
początku czerwca w zwią*ku * 
jętvm l studiami. ń fie

Kolonia Istniała dalej. . #1 ' 
nilałv urozmaicone z a ję ta  ud*' 
jeżdżaląc były zadowolone * 
nego turnusu.

Artykuł p. Bryla nie P° f pe* 
był ukazać się bowiem J* fuj' 
łen nieścisłości I rozmyślni ,,1* 
szujo sytuację. Czytelń*** 
znającemu przecież całei 
przedstawia kolonię w niePr* 
wym świetle.

(inii« i nazwisko inane t f ' 
Jffl/rtSSlUWĘBl

da*
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NIE TYLKO HISTORIA
ETJ3I

Dalszy ciqg ze str. 1

n‘ Pancernej i lo tniczej. T rzeba było 
Bię ooŁać, organizow ać obronę n a  co- 
jffiz to  now ych rubieżach, aby  p rze­
rw ać  dw a tygodnie działań  w ojen­
nych potrzebnych- do m obilizacji na- 

sojusznikom  zachodnim , którzy  
^  Połowie w rześn ia  mieli uruchom ić 
®fugi front. D roga na B erlin  sta ła  
J^tedy otw orem , w iększość niem iec- 
®leSo po tencjału  w ojennego zaanga­
żowana była w tedy  w  Polsce, k tó ra , 
Wbrew kalku lacjom  hitlerow skiego 
sztabu generalnego, nie chciała się u - 
8lElć. B roniło się W esterp latte , O k­
syw i^ M odlin. D alece poza w yzna- 
°^>ny przez uk łady  i pak ty  czas b ro ­
niła się W arszaw a a tak o w an a  n ieu ­
stannie z  ziemi i z  pow ietrza. Toteż 
straty w ojsk  n iem ieckich  w  Polsce 

znaczne: ich w łasne, zapew ne 
Zaniżane dane, szacu ją  je  n a  blisko 
ot) tys. zabitych i tyleż rannych , z 

Cz®go ty lko  jedna trzec ia  lżej. 
ł ..Ten op^j. zaskoczył 1 rozw ścieczył 
Niemców, stąd  ju ż  od pierw szej 
Jawili zbrodnicze akcje  rep resy jne  
W ehrmachtu rozstrzeliw ującego ma- 
®°Wo ludność cyw ilną  i jeńców . P rzy ­
zwyczajeni do parad  w ojskow ych w  
Wiedniu i P radze  nie mogli zrozu­
mieć fenom enu broniącej się w brew  
'Wszelkiej nadziei W arszawy. A p rze- 
'I 6* m im o bohatersk iego  oporu  żoł- 
•J'erza polskiego, m im o beaprzykła- 
,nej ofiarności polskiego spoleczeń- 

^‘Wa klęska by ła  zupełna. Była tym  
Większy że w ódz naczelny opuścił 
sWą arm ię, a przyw ódca państw a 
®wój naród ra tu jąc  się uciecziką za g ra - 
nic?. oo nie zdarzyło się nigdy w  h istorii 
naszego k ra ju . Ta zdrada ugodziła 
boleśnie w m it polskiego honoru 
Wojskowego, w  m it obow iązku wobec 
0Jezyzny, k tórego  n ie m ożna inaczej 
spłacić jak  śm iercią. Zofia N ałltow - 

do k tó re j do tarła  w iadom ość ra -
2,a francuskiego o tym, że R ydz- 
“ ^ 'g ły  i Mościcki zn a jd u ją  się bez­
piecznie za granicą, dziwi się że ża* 

en z tych panów  nie popełnił sa ­
mobójstwa.

Wrzesień 1939 był czasąm  próby  
Polski i ostrzeżeniem  d la  E uro ­

py, z  istóirego zby t późno zaczęła w y­
ciągać w nioski. R ezygnując z  za jęcia  
n ie  bronionego n a  początku  w ojny  
B erlina, 'E u ro p a  o tw orzyła pan ce r­
nym  zagonom  niem ieckim  drogę na  
Paryż. P ada ły  ko lejno  D ania, N or­
w egia, Belgia, H olandia, Jugosław ia, 
G recja.

Podzieliła  ich los F ranc ja , k tó re j żoł­
n ierze  n ie  chcieli um ierać za G dańsk 
i n ie po trafili um ierać za  sw oją w ła ­
sną ziem ię. W św ietle  tych  faktów  
m o ln a  w  pełn i zrozum ieć słow a Roo- 
sevelta , k tó ry  pow iedział o  naszym 
oporze: „Polska je s t natchn ien iem  
narodów ”. Bo na kam pan ię  w rześ­
n iow ą trzeb a  patrzeć n ie  ty lko z  na-

w szystk le la ta  św iatow ych ztrujgart * 
h itleryzm em : na naszej ziem i i tam  
w szędzie, gdzie toczyła się w alka.

W rzesień był ka tegorią  o tw artą : 
o to  sypały  się w  p roch  narodow e m i­
ty , so jusze i d o k tryny  polityczne, a le  
w  ich m iejsce rodziła  się now a św ia­
dom ość, m ądrzejsza  o  k lęsk i i  gory­
cze, o  dośw iadczenia, w  k tó re  dziś 
•trudno uw ierzyć, m ądrzejsza także  o 
zdolność p rzew idyw ania, og arn ia jąca  
w zrokiem  perspek tyw ę najszerszą. 
Św iadom ość zw ycięska, dzięki k tó ­
re j za tknę liśm y  nasze sz tan d ary  
n a  gruzach B randenbu rger T or w ios­
n ą  ro k u  1945.

W ydaw ać by się w ięc m ogło, że ten

WRZESIEŃ
rodow ego, a le  także z  ogólnośw iato­
w ego p unk tu  w idzenia. W tym  kon­
tekście  opór sam otnej Polski nab ie ­
r a  już nie tylko sym bolicznego, a le 
całk iem  realnego  znaczenia. Byliśmy 
p ierw szym  w św iecie k ra jem , który  
zb ro jn ie  przeciw staw ił się faszyzm o­
wi, k tó ry  karab inow ą palbą  w ypo­
w iedział się przeciw ko jego planom  
podboju św iata. W róg zasta ł nas 
pozbaw ionych przyw ódców  1 niem al 
bezbronnych, a le  nie rozbrojonych. 
Bowiem  dalece niesłuszne w ydaje  mi 
się rozpatryw an ie  kam panii w rześ­
niow ej jedyn ie  w kategoriach regu ­
larnych  działań w ojskow ych, aż po 
osta tn ią , październikow ą już p rze­
cież b itw ę, pod Kockiem. W rzesień 
by ł końcem  Europy W ersalu, nie był 
w szakże końcem  Polski, k tó re j w ysi­
łek  w ojenny  by ł w idoczny przez

w rzesień  stanow iący  p u n k t zw rotny 
w  h isto rii św iata , zńalazł sw ój w y­
ra z  w  lite ra tu rze  narodow ej, że tam ­
te w ydarzen ia  sprzed la t  znaczone 
k rw aw ym i łunam i pożarów , dały im ­
puls do pow stan ia  Epopei na m iarę 
to łsto jow skiej „W ojny i pokoju”. Jes t 
to tym  w ażniejsze, że jak  już w spo­
m inałem , żyje co raz  m niej Polaków ,- 
d la  których W rzesień był dośw iadcze­
niem  osobistym  na przedpolach W ar­
szaw y, w  oblężonej stolicy, na bez­
drożach ogarniętego paniczną uciecz­
ką  k ra ju , k iedy n ik t niczego nie w ie­
dział i niczego pew nego dow iedzieć 
się było nie sposób. Na tle  licznej, a le  
najczęściej cząstkow ej ty lko  li te ra tu ­
ry  naukow ej h is torycznej i opraco­
w ań popularno-naukow ych  u d e rza ją ­
ce je s t ubóstw o belestrystyk i po ru ­
szającej się po obrzeżach tem atu , o -

zbrodnia  on>
W MAJESTACIE PRAWA

ANDRZEJ BLAJER

Proces przeciwko Rosenbergom, Davl- 
j*ovv| Greenglassowl i Mortonowl Sobel- 
lowi rozpoczął się 8 marca 1951 roku w 
Kniachu sądu n.a Foley Square w No- 
Wvm Jorku. Akt oskarżenia zarzucał 
lm pogwałcenie „federalnej ustawy o 
s*Plegostwic” z 1917 roku. a zwłaszcza 
™*dzlału „A" art. 32 paragrafu 50 Ko­
deksu Karnego Stanów Zjednoczonych.

,*ktu tego wynikało, Iż po „namó­
wieniu" Davida Greenglassa do wykra- 
j**enią tajemnicy bomby atomowej Ro­
senberg przekazał drugi kawałek tek- 

.ry z pudelka po puddingach pracow- 
Jkowi  radzieckiej ambasady. Człowie- 
" 'pm tym miał być według ustaleń 
sędziwa wlcekonsul Anatolii lakowlew, 
*™|,y następnie dał ów kawałek wraz
* 500 dolarami Harry Goldowl * pole-

hv ten udał sie do Mbunueraue. 
rJedaleko IjOs Alamos, gdzie Greenglas- 

'v'e wówczas zamieszkiwali I odkupił 
u Davlda uzyskane przezeń materiały.

* c*erwca 1945 roku Gold skontaktował 
1 J® * Greengłassem I otrzymał od nle-

klika kartek z Informacjami o pra- 
jiv ośrodka atomowego w I.os Alamos.
■ n^ezas swego pobytu w Nowym Jor-

we wrześniu 1915 roku, Greenglass 
J ą k n ą ł  Rosenbergom dalsze Informacje
* ** wspomniany ju i szkic ponrzeezny 
, 0?h y  zrznoone.1 na Nagasaki. W lutvm 
.  rokn Juliusz Rosenberg miał sie 
""Wedzteć. ił  w Wielkiej Brytanii a-
esztowsno jednego z Jego łączników, 
Brzydził wiec Greenglassa. te  może on 

, 0,tać aresztowany, powinien wiec na- 
‘"h m iast opuści/* kraj. czego ten Je*l- 

" Inż nie zdaiyl uczynić, ponieważ 
'• ' I  aresztowany.

,'v  ozasie śledztw a Greenglass przyznał 
!e do zarzucanych mu czynów, w prze­
k leń stw ie  do małżeństwa Rosenber­

gów.
Rozprawie przeciwko oskarżonym 

P^ewodnlczyl jeden z najmłodszych 
I Jękiem sędziów federalnych USA. 40- 
•etnl lrving Robert Kaufman. Ze wzgle- 
** na to. że wszyscy oskarżeni byli z 

®°>'h»dzenla Żydami oraz z uwagi na 
^ e g ó ł n ą  pozycję zajmowaną przez 
^ołeezność żydowska w USA. z którą 

r^ in ls tr a c ja  musiała sie liczyć. aby 
"'knąć zarzutów o antysemityzm -“ 

""Jlanowlono. Iż sędzia Jak 1 oskariy- 
powinni być również łydowskie-

Pochodzenia. Sprawa była o tyle 
^*°lna, iż na mory wspomnianej usta-

0 szpiegostwie oskarżonym groziła 
*r» śmierci lub co najm niej 30 lat 

*J™ entą.
proces. będący notabene nalgrawa- 
er>i sie ze sprawiedliwości, claenał się 

' n ez miesiąc I 5 kwietnia sędzia Kauf- 
ah ogłosił wyroki .
'■Szpiegostwo. tak Jak to tu taj widzn- 

Jest zawsze podłą, brudna robota, 
względu na Idealistyczne ra d e  osób 

f l e tn i a  jąryoh czvnv szpiegowskie — 
przestępstwa może bvć tylko 

,5®ia, to jest zdrada własnego krMu.

Uważam, że wasza zbrodnia 1est gor­
sza niż morderstwo. Bowiem nawet 
morderstwa popełnionego z całkowita 
premedytacja nie można porównać ze 
zbrodnią, lakiei wy się dopuściliście. W 
czasie popełniania aktu morderstwa kry­
minaliści zabilaią tylko swoje ofiary... 
Natomiast w waszym przypadku, uwa­
żam. iż przekazanie przez was w ręce 
Rosjan planów bomby atomowej, na 
lata przedtem. zanim nasi najlepsi 
specjaliści przewidywali, iż Rosja sama 
mogłaby ja wyprodukować oraz ulep­
szyć. już spowodowało, moim zdaniem, 
agresje komunistyczna w Korei i w 
rezultacie 1ei ofiary przekraczające 50 
tysięcy istnień ludzkich, a wiadomo, iż 
dalsze miliony niewinnych ludzi zapła­
ciłyby również taką cenę za wasza 
zdradę. Ni* ulega wątpliwości, iż przez 
wasza zdradę został zmieniony bieg hi­
storii na niekorzyść naszego kraju...

To. co mam o tym do powiedzenia, 
nie jest dla mnie łatwe. Rozmyślałem 
nad tym całymi godzinami, dniami i 
nocami. Starannie zbadałem wszystkie 
dowody... Studiowałem akta sprawy i 
pytałem swego sumienia — gdzie mo­
gę znaleźć racje do okazania wam łaski, 
było bowiem całkowicie ludzkie i na­
turalne działanie na rzecz ocalenia 
wam życia. Jestem  lednakże całkowicie 
przekonany, że postąpiłbym wbrew po­
wadze i świętemu obowiązkowi urzędu, 
jaki naród tego kraju złożył w moje 
ręce, okazując wyrozumiałość wobec 
czynu oskarżonych Rosenbergów.

Juliuszu i Ethel Rosenberg, nie leży 
w mojej mocy przebaczenie wam. Je ­
dynie Pan może okazać wam łaskę za 
to. czego dopuściliście się... tym samym 
więc zostajecie skazani na karę śm ier­
ci...”

Po krótkiej przerwie na lunch sę­
dzia Kaufman wznowił rozprawę l ska­
zał Mortona Sobella na 30 lat wiezienia, 
a T)avida Greenglassa na 15 lat. Na za­
kończenie sędzia stwierdził:

..Aczkowiek może się to wydawać 
zbyteczne z mojej strony. wypowia­
dam się przy tej okazji przeciwko uła­
skawieniu kogokolwiek ze skazanych”.

Na mocy wyroku Rosenbergowie mu­
sieli wiec onitśdć swole rodzinne mia­
sto Nowv Jork. Droga Ich wiodła 30 
mil na nółnoc, a  celem Jej bvło wie­
zienie Sing Slng. Tam osadzono ich w 
celach śmierci. odletrłvcb od siebie o 30 
metrów i znajdujących sic onodal celi 
straceń, w której na skazanych czekało 
krzesło elektryczne.

7-km tnle obrońcy Rosenbergów zw ra­
cali sie do sadu anelacrinego. 7-krotnie 
wnosili petycje do Sadu Najwyższego 
relem nrzenrowadzenia rewizji procesu, 
ale wszystkie te nodania snotvknly sie 
z  odmowa. Tłwnkrotnie zwrócono się 
również do nrezvdenia z prośba o nła- 
s\-»wienlr. Historia bvła bez nreceden- 
sti. Jako żc bvł to nierwszy n r^n ad ek  
orzeczenia kary śmierci w USA za

szpiegostwo w czasie pokoju. Wiele wy­
bitnych osobistości wypowiadało się za 
okazaniem łaski skazanym. Listy do 
Białego Domu pisał w tej sprawie Al­
bert Einstein, również Urny laureat Na­
grody Nobla, w\<)itny atomista Harold 
O. Vrey wypowiadał się na rzecz Ro­
senbergów na łamach ,,New York Ti­
mes”, a także prosił o osobistą audien­
cję u m inistra sprawiedliwości I pre­
zydenta, których mu zresztą odmówio­
no. Także papież występował w ich o- 
bronie. a nawet dwaj sędziowie Sadu 
Najwyższego podejmowali starania, aby 
ich uratować.

Nowy prezydent, Dwight Eisenhower, 
pozostawał jednak pod tym względem 
równie nieugięty, co jego poprzednik. 
Oto, co pisze on na ten temat w pa­
miętnikach z oki^su swojej pierwszej 
kadencji (Dwight D. Eisenhower: „Mes 
annees a la MMson Blanche”, t. 1, Pa- 
ris 1963. tłum. francuskie):

,.11 lutego 1953 roku ogłosiłem publi­
cznie moją decyzję. Charakter zbrodni, 
której popełnienia Rosenbergowie zo­
stali uznani winnymi i za którą zostali 
skazani, wykracza swoim zasięgiem da­
leko poza zabójstwo zwykłego obywa­
tela, jest ona bowiem rozmyślną zdrada 
całego narodu i mogła w efekcie spo­
wodować śmierć wieluset tysięcy. a 
może milionów niewinnych obywateli.

Trybunały umożliwiły przedstawienie 
wszystkich dowodów i zeznań, dotyczą­
cych tej sprawy... Wszystkie prawa do 
apelacji zostały przez skazanych wyko­
rzystane J wyrok skazujący, ogłoszony 
przez trybunał, został zatwierdzony po 
tym. jak przeszedł przez wszystkie in­
stancje sadowe.

Przystąpiłem do uważnego zbadania 
dossier tej sprawy i upewniłem się, iż 
wyrok. jaki zapadł w stosunku do 
obojga o s o b n i k ó w  (podkr. moje) 
był całkowicie słuszny i sorawiedliwy...”

25 maja 1953 roku Sad Nalwyższy od­
rzuci! ostatnia apelacje, a lfl czerwca
— również prośbę o odroc/enłe egzeku­
cji. wyznaczonej na dzień 19 czerwca. 
Oddalmy Jesreze na chwile głos pre­
zydentowi. gdy tłumaczy on słuszność 
podietej przez si^hie decyzji nie korzy­
stania z prawa taskj w stosunku do 
skazanych.

,.1B czerwca napisałem odnośnie tej 
sprawy Ust do mego syna, Johna, któ­
ry aktualnie bvł na froncie w  Korei:

..Przechodząc teraz do sprawy Rosen­
bergów musze powiedzieć, że niechetnie 
odmawia się interweniowania w spra­
wie. w  którei kobieta ma otrzymać ka­
rę  najwyższa. Ale do tetro kroku z mej 
strony nrzyczyniły się dwa znamienne 
faktv. Po pierwsze — w obecnym przy­
padku mamy do czynienia z kobietą 
silnego ducha, osobistością straszna (I). 
podczas ffdy lei mąż Jest człowiekiem 
słabeiro charakteru: zatem wszystko 
świadczy, iż właśnie ona bvfa mózgiem 
siatki szpiegowskiej. Po drugie — jeśli

plisującej jak ieś epizody, to  zmów p ła ­
w iącej się w  psychologiw nie. Na 
se rio  i całościow o próbow ał podjąć 
•to zagadnien ie  jedyn ie  Je rzy  P u tr a ­
m e n t w  sw ojej głośnej powieści 
„W rzesień”, nad k tó rą  zaczął p race  
już w  roku  1946, a le  w yposażył ją  w  
b a la s t ocen  publicystycznych z  la t 
p ięćdziesiątych u legając  chyba zby t 
często m odnym  w  ow ym  czasie po ­
lem ikom  prasow ym . T oteż mimo, że 
je s t to  pow ieść w ielow ątkow a, szero­
k a , zab rak ło  w  n ie j tego  w idzenia , 
k tó re  u torow ało  sobie już drogę w  
lite ra tu rz e  m onograficznej i  spec ja li­
s tyczne j: że polska o fia ra  w  tiej w o j­
n ie  n ie  by ła  darem ną, że poprzez 
k lęskę trz eh a  także dostrzec zarzew ie 
przyszłego zw ycięstw a. Z abrak ło  w  
n ie j także ow ego ogólnośw iatow ego 
aspek tu , dzięki k tó rem u  oglądać m o­
żna W rzesień n ie  jako  zjaw isko  izo­
low ane, a le  ogniw o, i to  bardzo  is ­
to tne , w  zaw iązującym  się wówczas 
łańcuchu  oporu  przeciw ko faszyzm o­
w i.

N aukow a li te ra tu ra  przedm iotu  jest 
ju ż  dzisia j ta k  bogata, że żaden p i­
sa rz  n ie  m oże się uskarżać na  b rak  , 
m ateria łów . D ostępne są opracow an ia  Fi 
i pam iętn ik i, a rch iw a  i zb iory  p ry- N 
w atne. W zszyw kach czasopism  m o­
żna n aw e t znaleźć tę m yśl polem i­
czną, k tó ra  w ielk im i m eandram i to ­
ro w a ła  sobie w  żarliw ych sporach 
drogę do naszej dzisiejszej oceny 
tam tych  zdarzeń. W inniśm y tak ą  
w szechogarn iającą pow ieść o  W rześ-( 
n iu  m łodym  generacjom  Polaków . 
W inniśm y ją  także  tym  w szystkim , 
k tó rzy  się o  n ią  upom nieć n ie  mogą. 
W inniśm y ją  naszym  um arłym .

Za kilkanaście , k ilkadziesią t la t 
W rzesień p rzestan ie  być czyim kolw iek 
dośw iadczeniem  osobistym . T rzeba o 
n im  zostaw ić w iarygodne św iadec­
two. O narodzie, k tó ry  podniósł się 
z sam ego dna klęski. O narodzie, k tó ­
ry  nie pozw olił się  rozbroić. Tego 
k ap ita łu  dośw iadczenia historycznego 
n ie  Wolno nam  roztrw onić.

KONRAD FREJDLICH

kara na n ią nałożona zostałaby złago­
dzona, bez uczynienia tego samego wo­
bec jej męża, Rosjanie rekrutowaliby 
odtąd swoich szpiegów wśród kobiet 
(sic!)”

Skazanie Rosenbergów na karę śm ier­
ci nie było jednak równoznaczne z o- 
siągnięciem celu, jaki postawiła sobie 
administracja 1 aparat sprawiedliwości. 
Nie przyznali sio przecież do winy, a 
to właśnie miało przekonać amerykań­
ską opinię publiczna, że USA nadal 
pozostają potęgą światową. Twierdzono 
bowiem, że gdyby nie owa „zdrada”, 
Rosjanie nie byliby w stanie jeszcze 
przez długi czas wyprodukować własnej 
bomby atomowej. Postanowiono więc 
dać Rosenbergom szansę ..uratowania 
życia” : w zamian za przyznanie się do 
zdrady tajemnicy bomby atomowej, 
wyrok śmierci nie zostanie na nich wy­
konany. Pomimo zdecydowanej odmo­
wy obojga Rosenbergów wciąż miano 
nadzieję, że może chociaż w ostatniej 
chwili któreś z nich zdecyduje sie 
przyznać. W związku z tym. na polece­
nie samego Eisenhowera w celach ich 
zainstalowano aparaty telefoniczne, ma­
jące bezpośrednie połączenia z centra­
lą FBI, z których mogli skorzystać na­
wet w godzinie egzekucji. Ale w cent­
rali ezekańo na próżno. 2aden telefon 
z cel śmierci więzienia Sing Sing nie 
zadzwonił, a 19 czerwca o godzinie 20 05 
został stracony najpierw Juliusz Rosen­
berg, a no 10 minutach również jego 
żona, Ethel.

Dziesięć lat później ujawniono nowe 
dowodu ich niewinności. 6 lutego 1963 
roku waszyngtoński sąd apelacyjny o- 
rzekt. iż gdyby Rosenbergowie Jeszcze 
żyli. mieliby prawo do wznowienia pro­
cesu.

Szkic bonstrukrjt procesu produkcji 
bomby> jaki David Greenglass miał 
rzekomo przekazać Juliuszowi Rosen­
bergowi, został opublikowany w amery­
kańskich gazetaich. Eksperci określili go 
jako „dziecinną, bezwartościowa baz­
graninę”.

Bezpośrednio po egzekucji Rosenber­
gów dwóch czołowych amerykańskich 

specjalistów z Komisji Energii Ato­
mowej, dr Lapp i dr Beckerlay stwier­
dziło. iż było naukową niemożliwością 
zdradzić jakąkolwiek tajemnicę atomo­
wą. ponieważ bomby atomowe i wodo­
rowe nie sa rzeczami, które można u- 
kraść i w formie informacji przekazać 
komuś innemu. ,

Wkrótce też. ho po półtora roku od 
tragicznej śmierci Juliusza i Ethel Ro­
senbergów zakończyła sie oficjalnie w 
USA era maccartyzmu. W swoim hi­
sterycznym zaślepieniu senator z Wis- 
consin przekroczył bowiem wszystkie 
dopuszczalne granice. Badając ..wpływa 
komunistyczne w armii i rządzie”, za­
czął wysuwać podejrzenia o „roznosze­
nie zarazy komunistycznej” pod dre­

sem prezydentów — Trumana i Eisen­
howera. sił zbroinych oraz senatu. To- 
te ł 2 grudnia 1954 roku senat wyraził 
mu yotum nieufności 67 włosami prze­
ciwko 22. wskutek czero działalność Je­
go komlsli została zakończona. Duch 
je j żyje lednak nadal. choć nrzvbral 
zupełnie Inne formy, a nraktyki FBI w 
zakresie fabrykowania dowodów sa na­
dal na porządku dziennym lej działal­
ności-, czego dowodem może hvć wiele 
najświeższych wydarzeń z ostatnich łat.

AMBITNA 
I GODNA UWAGI

Jeszcze do niedawna w naszej. 1 nie tyl­
ko naszej historiografii, podelmulaeei pro­
blematykę wielkich ruchów społecznych 1 
rewolucji, niepodzielnie królował schemat. 
Polegał o n  na powielaniu pewnego uprosz­
czonego modelu patrzenia na wydarzenia 
dziejowe. Brało sie mianowicie garść rea­
liów ekonomicznych, wskazujących na to, 
jak wzmaga! sie wyzysk ekonomiczny i 
ucisk społeczny, następnie zaS przyporząd­
kowywało sie do nich realia polityczne, 
wiadomości o strajkach, lokautach, wyda­
rzeniach rewolucyjnych itd. I to w ystar­
czało. o nic dalej nie trzeba sie było ku­
sić. W ten sposób powstało wiele prac, 
również o Rewolucji 1905—1907 r. w Łodzi. 
Tego rodzaju uproszczone ujęcia historio- 
graflczne, prezentujące metode rozumowa­
nia nie mającą wiele wspólnego z m ark­
sistowska metodologią historyczna, kraszo­
no zwykle obficie cytatami -z klasyków. 
Gdy klasyków nie stało — nie o wszyst­
kim przecież; mogli sie wypowiedzieć — 
trzeba było znaleźć ltme cytaty, pochodza- 
oe od autorytetów. Cytat bowiem mial tu 
do spełnienia w ałka funkcje: dostarczaj 
sankcji schematyzmowi. Tak sie orzynai- 
mniej zdawało lego wyznawcom. Nie cho­
dzi mi rzecz jasna o wytykanie palcem, 
kto i kiedy uprawiał tego rodzaju uorosz- 
czoną historiografie. Przypomtnanie naz­
wisk autorów czy tytułów prac nie ma tu 
chyba sensu, skoro wszyscy je znamy. Nie 
chodzi też o rozpamiętywanie, na 1akie 
manowce moga zaorowadzić historioeraf e 
*11 historycy. Przypominam te scraw y je­
dynie po to. ab.v lepiej zdać sobie i innvm 
sprawę. 1ak daleko luż od nich odeszliś­
my jak  inny obraz przedstawiała nas?e 

, współczesne, wybitne dzieła historyczne. 
Przezwycieżenie uproszczonego schematu, 
inspirowane orzez marksistowska metodo­
logie. dążenie do bardziej wszechstronne­
go niż kiedykolwiek oaladu zlawisk. oto 
tendencje wyznaczalace dziś rozwój nowo­
czesnej historiografii polskiej. szczeeóln'e 
silnie widoczne w badaniach nad dziełami 
k lisy  robotn'czej 1 ruchu robotniczego.

Przykładem tego rodzaju nowoczesnej 
blstoriolo»U. tym bardziel godnym uwagi, 
że wyrosłym na naszym łódzkim gruncie, 
jest książką W L. K A R W A C K I E G O  
pt.: „Łódź w latach ncwolucti 1»»5—’907 
roku” , oonbllkowana przez Wydawnictwo 
Łódzkie. Nie ulega wa*ol!woścl. że fest to 
najwybitnielsza z publikacji tublleuszo- 
wych. jakie ukazały sie w rocznice wybu­
chu rewolucji 1905 r. w Łodzi Jest to 
książką am bitna: autorowi chodziło bo. 
w 'em o coś wiecej. niż tvlko skrupulatne 
przedstawienie wydarzeń Zrywając z daw­
nym wzorcem historii wydarzeniowe! W. 
L. Karwacki zmierzał do tego. aby ogar­
nąć całokształt przemian, dokonulacych sie 
w badanym okresie we wszystkich dziedzi­
nach życia w szczególności z t ś  w  świado. 
rtiości społf>cznei lódzkiel klasy robotni­
czej. W ten sposób bowiem zmierza! do 
ustalenia, czym Rewolucia 1905—190'' r. rze­
czywiście była dla łódzkiego społeczeń­
stwa, w jaki siposób zaważyła na jego 
kształcie.

„Wystarczyło zaledwie trzech lat — pi­
sze W. L Karwacki w konklu/il swojej 
książki — aby miasto i togo mieszkańcy 

osiągnęli awani i zdobyli wiedzo soołecz- 
nA r  polityczną, takie! w nalśmlelszvch 
marżenlach nie mogli nrzewi-dywać organi­
zatorzy życia politycznego na ziemiach ool- 
skich w XIX w., nie wytaczalac nawet 
działaczy pierwszych partii socjalistycz­
nych. Rewolucja ogarnęła swym zasie- 
giem wszystkich mieszkańców f^dzi. nikt 
nie oozosta! obojętny na wydarzenia za­
chodzące wokót niego, każdy na swói spo­
sób uczestniczył w tych wypadkach, co 
oczywiśclp n*e orzesa'*za|o o totalnej afir- 
m aeji: jedni bez reszrty rzucali sie w wir 
jej walk, inni z niemniejszym zaangażo­
waniem starali sie przeciwdziałać lej sku t­
kom ”.

Szczególnie ważkie były. iak dowodzi te­
go W. L. Karwacki, przemiany, jakie do­
konały sie w świadomości społeczne! ło­
dzian. w Ich mentalność! kolektywnel. 
zwłaszcza przemiany świadomości klasy ro­
botniczej.

„Wielotysięczna masa włókniarzy w ol­
brzymim stopniu przed rewolucja analfa­
betów o słabej świadomości klasowej, wy­
walczyła w trzech latach rewolucj, awans, 
na który w normalnych warunkach prwy­
szłoby czekać dziesiątki lat. Włókniarz 
łOdzkl przed IMS r. I po 1907 r. reprezen­
tował Już Inne wartości, a lego świado­
mość. kułtura zachowania sie. wiedza I 
doświadczenie osiągnęły Jut znacznie wyż­
szy poziom”.

Zmieniała sie także świadomość Innych 
grup społecznych, szczególnie zaś pięknie, 
jak  zaznacza autor, zapisała sie łódzka In­
teligenci®. ..która aktywnie włączyła sie do 
życia politycznego, społecznego t kultural­
nego. często wspierając na tych. polach 
poczynania robotników. Jej te i należy 
przypisać zasługę w stymulowaniu życia 
kulturalnego 1 oświatowego tak ważnych, 
a  nie docenianych przecież przed rewolu­
cją dziedzin w życiu miasta przemysło­
wego".

Ambitny cel autora warunkował że w
■ Jeco książce, oprócz rozdziałów poświeco­

nych przebiegowi wydarzeń w Łodzi w la­
tach 1905—1907, znalazły sie inne. trak tu ją­
ce o sprawach mało lub w ogóle nie zna­
nych Do czyż w dotychczasowym piś­
miennictwie historycznym o Rewolucji 
1905—1907 r. wiele mamy kart o agitato­
rach i rewolucyjnej propagandzie o zna­
kach 1 symbolach rewolucji, o piosence 
robotniczej, o rozrywce 1 teatrze, muzyce 
1 literaturze? A przecież bvła to także ów­
czesna rzeczywistość tak samo iak straj­
ki. walki na barykadach, szarże po!1c11 1 
strzały zza węgla, tyle że rzeczywistość 
zaDOznana...

Wydawnictwo Łódzkie nie spedalizule 
sie. 1ak wiadomo, w publikowaniu prac 
naukowych, toteż 1 książką W. L Karwa­
ckiego mą formę książki adresowanej do 
szerokiego kręgu czytelników. Mnie led­
nak. jako profeslonainemu historykowi, 
nieco przeszkadza brak inklchkolWek od­
syłaczy utrudnialacy rozooznanle co au­
tor wnosi nowego, co zaś powtarza za 
dawniejszymi ujęciami historlografl^znyml. 
krótka zaś bibliografia, podana na końcu 
tomu. test tak zwięzła że niewiele mówi
o bazie tnformacvtne!. na które! o ra rł sie 
W. Ł. Karwacki. Rozumiem lednak. że 
nie każcW ezylelnlk bedzle w tei książce 
szukał tego. czego 1a poszukute. Natomiast 
większość z tych. którzy sięgną oo te 
książkę, bedzle narzekało na brak indek­
su: doszły mnie lednak słuchy, że nie ma 
go dlatego, że książka powstawała tak 
szybko, że Po prostu nie starczyłr czasu 
na lego opracowanie. Przy okszU drugie­
go wydania -  bo nie watple że książką 
ta na nie zasługuje — warto by to napra­
wić.

L EK T O R
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Z SONETÓW 
BIESIADNYCH
powiastka 
o hedonistycznym  
rozpasaniu 
nad Bałutką

A N D R ZE JO W I

mówiq ie  wrócił leci wrócił spojony 
że Jarmol triymai a Halszka mu lala 
a i  sie ie  śmiechu trzęsła zienra cala 
kiedy Arystyp go taszczył do żony

wtedy kometa mówiq przeleciała 
lud na Agorę wstqpił przerażony 
raz sie buntował a raz bił pokłony 
przed jego brodq co bogów spętała

mówiq ze wrócił mówiq że się miewa 
że qo leczono po opilstwie owym 
mówiq że Jarmol ponoć się naimiewa

-  rqezka mi uschnie gdy na cztery głowy 
kiedy z nim siędę pół kwarty rozlewać 
a Halszka mówiq że ta się zdumiewa

sonet za duszę 
nowożyjca Grzegorza
ty nie w biesiadzie ty miły w alkowie 
sfory kielichów Drzez stół nie' DOpędzisz 
solot włosów Dani dłonie ci uwięził 
w tych włosach kwitnq luż twoi synowie

więc nie podniesiesz szklanicy do qęby 
kacrka z oółmlska dzień dobry nie powie 
bo ty nie w qodce !v teraz w rozmowie 
z kiełbaskq-qadkq piwkiem nie poąlędzisz

przeto cóż żeqnai na siebie uważaj 
czas mędzy nami luż chyłkiem umyka 
wraca! do domu a lez nie przysparzaj

tu na dnie butli Biały G rześ mi fika 
naqa biesiado oo stole się tarza 
pijmy biesiado za duszę umrzyka

gadka mitologiczna 
pod miód 
,, Kasztela ńsk i ”
-  a pić możemy i za złote pszczoły
-  czy że Maet**rllnck czy ie  aęsty miód
-  Lete wytiownn r>rTejdzi°mv dziś w bród
czy wpław nam przyjdzit poprzez Styks miodowy

-  doqodnie ponoć u Hodesu wrót 
gdzie Charon bimber pędzi ze łba sowy 
** lepiej qdv Dioniz obsypie nam qłowy 
chmielem i skryje pod plantacji chłód

-  qdziekolwiek w czasie i jakie 'miona 
przyzwiemy druhu dlq lubej nam sprawy 
będziemy pili wszak za winne grono

-  i zo trzy Parki -  trzy pijaczki białe
-  będziemy pili w kwitnqcych ogrodach
-  będ:iemy pili po przytulnych bramach

toast gdy czara z  dłoni 
wypuszczona
bywa w żałobie i bywa w uśmiechu 
to co z niej wzięte i to co w niej dane 
nasze nadzieje w niej pielęgnowane
o czym ta kruchość no przestrzeni wieków 

e /
co mija pierwej nim my przemijamy
-  włotkq rośllnq w śmiertelnym człowieku
-  kaiszcem w kruchości niknqcej w pośpiechu 
pytam czym przyjaźń pośród ruchu plonet

powiem — że pył to na skrzydle motylim 
powiem -  że cień to po ważki przelocie 
powiem -  że czara z dłoni wypuszozono

a może jam się w kruchości pomylił 
może to diament skrzqcy w strzały grocie 
piękna nienawiść w monowce zwiedriono

A lonka m a ro k  i dziew ięć m iesię­
cy.

Ale to  ju ż  w cale duża  dziew czyn­
ka. Liczy się bow iem  nie wiek. a le 
to, co k to  zdążył zrobić. A ona jest 
człow iekiem , k tó ry  stosunkow o daw ­
no nauczył się chodzić pieszo. W do­
datku , nauczy! się jako  tako w ypo­
w iadać się, w  każdym  bądź razie 
najb liżsi znakom icie ją  rozum ieją.

I jeszcze coś, coś najw ażniejszego 
w ystarczy  kom uś udać, że chce ude­
rzyć kota, psa a lbo  człow ieka — na­
tychm iast rozbrzm iew a rozpaczliw e, 
b łagalne kw ilenie:

— I cleba...
Oznacza to  „nie trz e b a ”. Świadczy 

zaś o tym, iż już jes t w szystko to, co 
sk łada' się na człow ieka.

A lonka m a duże, ja k  spodecziki,

idzie z A lonką nad D niepr, żeby 
słuchać jak  za rzeką  pyka trak to r.

A lonka nic z tego w szystkiego nie 
rozum ie, gdy jednak  rozpoczyna się 
podobna rozm ow a — w ola, aby 
p rzerw ać k łó tn ię:

— Tprr...
I p rzek łada to  n a  sw ój obecny ję ­

zyk:
— Awić się...
Są w niej w szystkie zadatk i na 

przyszłą kobietę.
O na siedzi na ręk u  u m atk i, w u jek  

zaś w yciąga do n iej sw oje i w abi 
palcam i. N iezdecydow anie odsuw a 
się całkiem  od m am usi i, w ychylając 
się, przegina ku w ujkow i. I nagle — 
szeroki uśm iech na buzi, dziecko zno­
w u obejm uje  m atkę „za szyję, chow a 
się. Spoza ram ion  m atk i w idać ty l­

n ie  b iegną do  ty łu  i tam  pocieraj? 
nerw ow o jed n a  drugą

O dw raca się i uparcie p o w ta rza :
— Tam... durzacz!
P a trzy  na m atkę  w ielkim i oczy01®;
Oczy te p rzypom inają  w ujkow i W  

ne oczy — może zresztą szare ■" 
bliskie, dalekie, najm ilsze n a  tej o®' 
mi, i cały  nape łn ia  się ciepłym, g’?' 

bokim  przypływ em  w spom nienia.
Potem  zaczyna rozm ow ę z s ió s t r
— Nie waż się je j straszyć. Cóż to  

chcesz, żeby w yrosła z niej boja*11 
w a, ciągle d rżąca istota?!

— Z nalazł się m ądrala . Jeżeli W*’ 
to  p ilnu j tej W iercipięckiej pr-zez ca­
ły dzień!

— No i dobrze. Cóż to, nie jadłe^ 
takich  porzeczek w  dzieciństw a 
A lbo ty ?! W szystkie te tw oje bSiW*

UŁADZIMIR KARATKIEWICZ

JAK

OBALAJĄ SIĘ BÓSTWA

b łęk itne oczy, dolną w argę w yrazistą 
(od razu w idać, że ch arak te r będzie 

„ m iąlą  nieco kapry& iy i samoxteeLny>,, 
zw arte  jak piłka ciałko i no żęta, k tó ­
re przez ca lu tk i dzień tupocą po do-, 
mu, w sadzie j ogrodzie. Gdyby tyle 
biegał człowiek dorosły, po roku na 
pew no dostałby zaw ału serca. Ta 
zaś będzie żyć jeszcze długie, długie 
la ta , oczywiście, pod w arunkiem , iż 
jak iem uś zaoceanicznem u idiocie nie 
przyjdzie chętka  do zabaw ienia się 
najnow szym i osiągnięciam i fizyki.

Te w łaśnie nóżęta to  prow adzą ją  
pod łóżko, to do kró likarn i, w której 
m ałe o płaskich pyszczkach, podry­
gując tylnym i łapkam i, sm okczą sw o­
ją  m atkę. Te sam e nóżęta p rzypro ­
w adzają  ją do toaletow ego sto li­
ka. ,przy k tórym  można usm arow ać 
całą tw arzyczkę pom adką do ust, aby 
m atka  aż w rzasnęła z  przejęcia.

Niosą ją one w bezkresny dla niej 
św iat, do sadu, gdzie wszystkiego 
można dotknąć rączynam i, do grzą­
dek. gdzie rozsadę tak łatw o w yciąga 
się z w ilgotnej zi£mi.

Je s t to typ dziecka-psotnika. I tak  
jest w łaśnie dobrze, gdyż w łaśnie z 
takich  w yrasta ją  ludzie, k tórzy  są 
coś warci.

A lonka m a m atkę  — przysto jną, 
zaokrągloną kobietę; ojca, który zo­
s ta ł w mieście, żeby latać na ,.molo- 
tach ” ; dziadka i babcię, którzy  św ia­
ta poza nią nie widzą.

Oprócz tego m a jeszcze w ujka, k tó ­
ry  dużo myśli o problem ach św iato­
wej doniosłości i n ieruchom o p rzesia­
du je  przy b iurku.

W ujek ten lubi przede w szystkim  
z  nią się przekom arzać, sadza tę c ie­
płość sobie na kolanach i o czymś 
w spom ina.

W takich  chw ilach tw arz  jego robi 
się sm u tn a  i pieszczotliw ie tęskna. 
B abcia, gdy to  widzi, śpiesznie prze­
chodzi przez pokój, jak  gdyby nicze­
go nie zauw ażając i rozm aw ia o 
czymś z - córką, m atką Alonki. N iekie­
dy m atka  traci cierpliw ość i zab ie­
ra  córeczkę od w ujka.

— Co ty  cale w ieki z  n ią  p rzesia­
du jesz?

— A cóż m am  robić?
— M asz przecież kogoś tam , w iem

o tym !
— „K toś” jes t w ażniejszy niż w szy­

stko, a le  „ktoś” naw et n a  m nie nie 
chce patrzeć.

Dziadek, ojciec w ujka , przesiaduje  
w  fotelu pod bzem, przez jego tw arz 
przebiega cień. Jego w arg i uk ład a ją  
się w w esołą fałdkę:

— Pow inieneś postąpić tak  jak pe­
w ien w iejski Romeo: „Padałem  
przed nią na kolana, ona zaś na 
m nie naw et sp lunąć nie chciała. To 
ja  jej końskich, zm arzniętych jabłek 
n aw k tadałem  do kieszeni!” Wy te ­
raźn iejsi, przecież wszyscy tacy les- 
teście. Rozeźlony w ujek m acha tylko 
ręką, sadza Alonkę na bardach  i

ko m arzące, fig larne, b łęk itne oko. 
Radośnie zerka  na rozczarow ane o- 
,blicze w.ujka. . .

I tak bez końca.
O, Boże litościw y, c ierpieć nam , 

mężczyznom, te raz  i zawsze!
O prócz tego, A lonka um ie m alo­

wać. B ierze ołówek do piąstk i i ry ­
suje na pap ierze zaw sze to  sam o: 
podłużny, nierów ny ow al — owo ja j ­
ko, od którego zaczynali wszyscy 
Rafaelow ie. Barw i to ja jk o  n a jb a r­
dziej jaskraw ym i koloram i: czerw o­
nym, gęstopom arańczow ym , b ław a t­
kow ym  niby kobalt na s ta ry ch  w a ­
zach chińskich.

K iedy da ją  je j żółty ołówek, kolo­
ru je  podobnie, potem  jednak  i tak 
w szystko obrysow uje ulubionym  sw o­
im ołów kiem , naw et jeśli tra fia  do 
niej po jak ichś dw udziestu m in u ­
tach.

Z daje  sobie sp raw ę z tego, że w 
przeciw nym  w ypadku dzieło nie jest 
doskonale, jes t bowiem este tką  i tro ­
chę snobką.

T upie nóżętami na  klom bie, w ujek 
zaś siedzi i, pa trząc  na nią, rozm y­
śla. W szystko to w iele m u przypom i­
na.

A zw łaszcza — wojnę.
W ujek, nie w iadom o dlaczego 

m niem a, że m ieszkańcy kuli ziem ­
skiej c ie rp ią  tylko z powodu s t r a ­
chu. Pow odow any strachem , biegnie 
do a tak u  żołnierz w ojsk ko lon ial­
nych, ze strach u  odejm ują dzieciom 
od ust kaw ałek  ch leba i sk ładają  go 
na o łtarzu  boga, k tóry  w cale rne jest 
tego chciwy.

W ujek zauw aża, że Alomka rów ­
nież m a sw oje strachy . Są one. co 
praw da, m ałe, a le czyż w iele trzeba  
d la  takiego p isklęcia? <

Ten jej s trach  — to  odkurzacz!
W cześniej, jeszcze przed przy jaz­

dem  do tego dom u na wywczas, 
przyniesiono do ich m ieszkania s t r a ­
szydło, podobne do żółwia. I odtąd  
reg u la rn ie  — raz na dw a tygodnie
— strach  w ypełnia sw oim  hałasem  
pokoje, cały  m ały św iat Alonki.

S trach  m am ro ta ł i pełzał jak  żywy.
Dzikie, nie dające się niczym po­

rów nać przerażenie  opanow ało Alon- 
kę. N aw et nie w rzeszczała, a le p a ­
trzy ła  w jeden  p u n k t i d ręa ła  na 
całym  ciałku.

W reszcie dorośli to  zauw ażyli i 
zaczęli w czasie te j p racy wynosić 
dziecko na podw órko, ale też i z  c a ­
łym okrucieństw em  tę okoliczność 
w ykorzystyw ać.

W idmo odkurzacza ścigało Alonkę 
n aw et I tu taj.

Z apragnie  w ejść w k rzak i 1 nazry- 
w ać niedojrzałych porzeczek — n a ­
tychm iast słyszy głos:

— Nie wolno! O dkurzacz!
Je j oczka od razu robią się o k rą ­

głe i zastygłe, Rączki, zakończone ró ­
żowymi, cieniutk im i paluszkam i, sa -

rie  — to w  w ysterylizow anych ■’? ' 
bach szpitalnych! Tam  zaś, & r 
kobiety w polu kopią ziem niaki,
o  nich n ie  słyszano!

— J a  jestem  je j m atką , a nie ty- 
J a  też m uszę decydować!

W ujek w m ilczeniu godzi się * nJe 
podw ażalną p raw dą  i tylko macn 
ręką .

I znow u całym i dniam i rozleć® 
się donośnie nad dzieckiem  slo^  
strachu .

— Nie chodź tam... nie rób t e i ­
n ie zryw aj tego!

— O dkurzacz! O dkurzacz! OdkU' 
rzacz!

To jas t nie do zniesienia. N a w e t * 
głowie dorosłego zagnieździłyby s '.  
zajączki, a  cóż dopiero w  takiej & 
łej główce. .

W ujek siedzi i zastanaw ia  się. Ka*' 
dy m a sw ój O dkurzacz. Taki O d ^  
rzacz może uczynić z  rozum nej P 'V  
knej i dum nej istoty, stw orzonej 0 
radości, p racy i sztuk i — coś o®11 
łego i strachliw ego.

Sad zaś jest taki kuszący, tyle 
nim  niezw ykłych owoców, tyle 
ków l traw iastych  zarośli. Idź 
niego, tupaj tam  w ątłym i jeszcze 
razie  nóżkam i!

— O dkurzacz!
Przearoczyste, nagrzane sIOI"‘re^  

jagody. Słońce p rześw ietla  je  rf. 
wylot, zarysow ując w m ętnej 
nie niew yraźne kon tu ry  7-iaren5.o 
K rzak przyzyw a ku sobie jak  drze 
poznania. Idź więc, idź!

— O dkurzacz!!! -g
I ręce cofają  się do tyłu. Miłe

oczy, b łęk itne jak  u tam tej, ra?vś 
się zastygłe. W idocznie 1 ją  e ■ 
w iele  straszono. Ileż w ysiłku wyj11̂  
gało to, by w yrosła na tak ą , Ja 
je s t obecnie! , j

A le oto pew nego razu , gdy b ' 3 e- 
sio stra  — siedząc obok siebie " ,  L j, 
liii się sw ym i sm ętnym i m yś'a J  
spoza rogu dom u w ychodzi PeWt1Ja- 
krokiem , trochę ty lko  zawijasów 
tym , k rąg ła  A lonka. g

B rzuszek do przodu, ręce  z ty łu .1̂ . 
buzi pow ściągliw y w yraz  udanej 
jętności. , e

O dm ierza gospodarskie, poWaZ

Zbliżyła się do m atki, położyła 118 
je j kolanach p iąstk i, .rozw arła ,ie-

Na jej um orusanych dłoniach ie 
jak ieś dziesięć niedojrzałych P0,1 
czek. ■e-

Na tw arzyczce rysu je  się pi'ze 
głość, chytrość.

— M am a! Durzacz? y.
W ujek n ie  panu je  nad sobą. c h ' „ e

ta ją  na ręce. ca łu je  jej um orus8 
łapki, policaki, chy tru śk ie  oczka. ^

— Córeczko ty  m oja! D zieck o  
m oje człowiecze!

Przetłumaczył z białoruskiej® 
JAN HUSZCZ*
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JAK?
HISTORYCZNIE

M y ś l e ć  h i s t o r y c z n i e  — pojęcie to  może sugerow ać sposób 
m yślenia sk ierow any głów nie w przeszłość.

Byłsfby to  sugestia b łędna. Chodzi bowiem o  tak ie  m yślenie, k tó re  
stanow iłoby syntezę przeszłości, teraźniejszości 1 przyszłości, k tó re  opie­
ra jąc  się na najlepszych w zorach przeszłości stanow iłoby m otyw  d la  
działajiia  w  teraźniejszości z m yślą o przyszłości.

W zorzec dla h i s t o r y c z n e g o  
Myślenia stanow ią „Tezy K om itetu  
C entralnego PZ PR  na T rzydziesto le­
cie PR L”, uchw alone przez X V III P le ­
num KC PZPR . O pierając się na 
M arksistow skiej analiz ie  najbliższej 
(Przeszłości X V III P lenum  KC PZPR  
nakreśliło  sugestyw ną w izję przyszło­
ści.

.,Wlek X X  zakreśla  dw a bieguny 
Polskich dziejów : u początku stu lecia 
niewolę, biedę, zacofanie, ucisk n a ­
rodowy i klasow y, b rak  h istorycznych 
Perspektyw , a w  końcow ych jego la ­
tach — w izję  Polski w ysoko rozw i­
niętej, zam ożnej, silne j 1 szczęśliwej. 
C zterdzicstom ll łonowy naród polski 
ostatnich la t XX w ieku będzie spo­
łeczeństw em  socjalistycznym  o w yso­
kiej dynam ice rozw oju ekonom iczne­
go 1 ku ltu ra lnego , o najw yższych 
aspiracjach  ideow ych 1 m oralnych. 
Sięgamy m yślą  w tę  przyszłość d la ­
tego, że od trafności podejm ow anych 
dziś decyzji zależy k sz ta łt naszego 
k ra ju  w najbliższych dziesięciole­
ciach” .

Te najb liższe dziesięciolecia nie są 
znów tak  odlegle. Za k ilka miesięcy 
dobiegnie końca p ięcio latka, a  w

grudn iu  1975 ro k u  V II Z jazd PZ PR  
uchw ali p rog ram  dzia łan ia  na  na- 
stępe 5 la t — do 1980 roku. Do koń­
ca XX w ieku pozostaną 4 pięciolecia. 
N ie tak  daw no g ran icą perspek tyw i­
cznego p rogram ow ania był ro k  1980. 
Dziś je s t to  już g ran ica  najbliższych 
planów , k o n k re tnych  w ytycznych 
rea lnego  działania, k sz ta łtow ana  w 
toku  przedzjazdow ej dyskusji. P rzy T 
szłość — to już la ta  dziew ięćdziesiąte 
naszego stu lecia. A ta  przyszłość bę­
dzie zależała od trafności dziś podej­
m ow anych decyzji, od trafności te ­
raźniejszych  rozw iązań.

P raw id łow o  kszta łtow ać przyszłości 
nie m ożna jednak  bez oparcia  w  tr a ­
dycji, bez w łaściw ego zrozum ienia 
w arunków  z jak ich  w yrosła  nasza 
teraźniejszość. W nikliw a analiza  (prze­
szłości pozw ala nam  lep iej zrozum ieć 
konflik ty , sprzeczności i kłopoty te ­
raźniejszości.

„R ozw ijanie patrio tyzm u — stw ie r­
dzają „W ytyczne K om itetu  C en tra l­
nego na VII Z jazd P Z PR ” — w y ­
m aga p o g łęb ien ia ‘histo rycznej sam o- 
w ledzy narodu, p rzyw iązan ia  do dzie­
dzictw a ku lturow ego, do w szystkiego,

co w  polskich  dziejach  było tw órcze, 
rew o lucy jne  l postępow e, ©o służyło 
rozw ojow i narodu  i p ań stw a”.

H isto ria  nasza w  um yśle przecięt­
nego Po laka  jaw i się jako  pasm o 
w a lk  i zm agań z licznym i w ew nętrz­
nym i i zew nętrznym i przeciw nościa­
m i. Ale to  jes t ty lko  część naszej 
przeszłości. Ta na jbardz ie j znana, 
spopularyzow ana przez li te ra tu rę  i 
film . Je s t jeszcze druga część naszych 
narodow ych dziejów, k tó re j w yznacz­
nik iem  była p r a c a .  W niedaw no 
opublikow anej książce „Skąd przy­
chodzim y?" S tefan  B ratkow sk i do­
konał m iędzy innym i ak tu  d esak ra - 
lizacji jednego z bohaterów  narodo­
w ych, dowodząc, że był on w ięk ­
szym... inżynierem  niż wodzem. Tym 
bohaterem  Jest T adeusz Kościusziko. 
S tefan  B ratkow ski w  książce sw ojej 
w  ogóle „szarga św iętości", a le  ty lko 
po to, aby  uśw iadom ić opinii p u b li­
cznej, że w  naszej przeszłości byli 
ludzie, k tó rzy  sw oim  ta len tem , zdol­
nościam i, w ytrw ałością  i p racą  budo­
w ali m ateria lne  i duchow e podw aliny 
naszej teraźniejszości, k tó rzy  k sz ta ł­
tow ali tradycję , na jak ie j pow inni­
śm y się rów nież opierać, a  k tó ra  to  
trad y c ja  je s t na ogół m ało znana.

W naszej społecznej św iadom ości 
zakorzeniło  się w iele m itów . O dno­
szą się one zarów no do przeszłości 
jak  i teraźniejszości. Jednym  z ta ­
k ich  m itów  je s t sw oisty „kom pleks 
niższości" w obec innych  narodów . 
M it ten  u trw a la  przekonanie, że inni 
p o tra fią  w szystko lepiej, szybciej i 
dokładniej. M it ten  każe w yrażać 
podziw  wobec w szystkiego, co obce 
i lekcew ażenie wobec w szystkiego, co 
nasze, rodzim e. A w łaśnie głębsze, 
dokładniejsze poznanie naszej prze­
szłości dowodzi czegoś w ręcz prze­
ciwnego. P o trafiliśm y  w iele i to nie 
gorzej niż inni. W ielu naszych uczo­
nych, inżynierów  i badaczy cieszy się 
uznaniem  w historii nauki i technik i 
obcych narodów , a mało znanych jest 
w  rodzinnym  kra ju .

Nie przypadkiem  wiec w  „W ytycz­
nych K om itetu  C entralnego na V II

Z jazd PZPR'* znalazło się następują*  
ce stw ierdzen ie:

„W  procesie form ow ania 1 pogłę­
b ian ia  socjalistycznej św iadom ości 
społecznej duże znaczenie m ają  
m arksis tow sk ie  analizy w dziedzinie 
historii, socjologii, ekonom ii 1 k u ltu ­
ry ”.

W p rak tyce  będzie to  oznaczało 
odejście od przyczynkarstw a. zajm o­
w an ia  się sp raw am i m arginesow ym i, 
a  w ejście na obszary d la  naszej te ­
raźniejszości zasadnicze, poznanie 
procesów  i ludzi, zjaw isk  i postaw , 
k tó re  m ogłyby stać się ideologiczną 
m otyw acją  współczesnego działania, 
k tó ra  m iałaby  now oczesny w alor w y­
chow aw czy i poznawczy. W , te j dzie­
dzinie m am y w iele do zrobienia i to 
zarów no w  sferze badań, ja k  i 'po­
p u la ry zac ji w yników  tych badań. Jak  
do te j pory  obie te  sfery  dzieli w iele 
barier. B adacze n iechętn ie  zajm ują 
się popularyzacją , uznając  tę  dziedzi­
nę tw órczości za m niej w artościow ą. 
P opu laryzato rów  naszej przeszłości, a 
szczególnie te j m niej znanej, m am y 
m ało. Poza ty m  m iędzy jedną  a  d ru ­
gą sfe rą  działalności w y ras ta  coraz 
w yższa bariera ... językow a, coraz d a ­
le j odsuw ająca w yniki p racy badaczy 
od szerszego ogółu odbiorców.

W prow adzanie do naszej św iado­
m ości społecznej coraz to  nowych 
elem entów  z przeszłości, w yrab ian ie  
pow szechnego p rzekonania , że nasz 
•naród w  przeszłości, dośw iadczany 
licznym i przeciw nościam i, p o tra fił 
dokonyw ać rzeczy w ielkich i to  nie 
ty lko w w alce z przem ocą i p rze­
ciw nościam i politycznym i, m a ogrom ­
ne znaczenie w ychowaw cze, ma o- 
grom ny w pływ  na teraźniejszość, k tó ­
r ą  w yznaczają am b itne  dążenia do 
nadrobien ia  opóźnień i p rzyspiesza­
nia postępu. C zerpanie wzorów z na­
szej ch lubnej przeszłości pom ąga le ­
piej rozw iązyw ać sprzeczności te raź ­
niejszości i budow ać podw aliny  przy ­
szłości.

LUCJUSZ WŁODKOWSKI

Z doc. dr hab. TADEUSZEM ŚWIĄTKOWSKIM — zastępcą dyrek­
tora d/s naukowych Instytutif Matematyki Politechniki Łódzkiej roz­
mawia Paweł PATORA.

-— P an ie  Docencie, „to, co je s t n le- 
*achw iane, śm iałe i isto tne w n a jle p ­
szych uznaw anych dziś teoriach, ma 
ch a rak te r m atem atyczny” — pisał 
M orris K linc w książce pt. „M atem a­
tyka a św ia t fizyczny”. Czy podziela 
Pan  tę opinię?

— R zetelne osiągnięcie naukow e w  ja ­
kiejko lw iek  dziedzinie wiedzy pow in­
no się wywodzić z ciekaw ego pom y­
słu, opierać się na ścisłym  rozum o­
w aniu bazującym  ew en tualn ie  na b a ­
daniach typu labora to ry jnego  i w resz- 
cie pow inno byc przedstaw ione w for­
mie zrozum iałej i m ożliw ej do sp raw ­
dzenia przez fachowców. M atem atyka 
jest tą  dziedziną nauki, k tó ra  p rak ­
tycznie musi spełn iać te postulaty. 
S tąd  utożsam ia się często rzetelność 
teorii naukow ych z ich m atem atycz­
nym  charak te rem  Mówi się np . że coś 
zostało w ykazane z m atem atyczną 
ścisłością, żeby podkreślić, że rozum o­
w anie przeprow adzono w sposób nie 
budzący zastrzeżeń. Pew ne sądy w y­
pow iadane w teoriach  naukow ych m o- 
gą być rzeczyw iście udow odnione w 
sposób niezachw iany dzięki w ykorzy­
stan iu  m atem atyk i, k tó ra  za jm uje  się 
Przecież p raw dam i ogólnymi N ajlep ­
sze jednak w tych teoriach będzie to, 
co podpowie fizykowi, biologowi, de­
m ografow i i in tw órcza in tu icja , a co 
rozum ow aniem  opartym  na znajom oś­
ci m atem atyk i potrafi on uzasadnić. 
Rzecz więc nie w stosow aniu pojęć 
i schem ntów  m atem atycznych, a w 
tw órczym  m yśleniu

Coraz więcej nauk , jak  np. m edy­
cyna, socjologia, a naw et językoznaw ­
stwo, posługują  się m atem atyką (obli­
czeniam i w nioskow aniem  sta tystycz­
nym  itd) nieraz jednak rozum ow ania 
Przeprow adzone przy tej m atem atycz­
nej opraw ie są dalekie od m atem a­
tycznych W dobie coraz szerszego w y­
korzystyw ania ap a ra tu ry  m atem atycz­
nej, trzeba rozw ijać to. co nazw ałbym  
k u ltu rą  m atem atyczną, a nie jes t z nią 
jeszcze najlep iej.

— W popu larnonaukow ej pracy R.
C ouran ta  i H. Robbinsa pt. „Co to 
je s t m atem aty k a” , czytam y: „Bez w ą t­
p ienia źródłem  psychologicznym  całe­
go rozw oju m atem atyk i są  w m n ie j­
szym lub w iększym  stopniu potrzeby 
Praktyczne. Ale gdy rozwój się roz­
począł pod naciskiem  potrzeb, to n a ­
b iera  on n ieuchronnie  rozpędu sam 
Przez się i w ykracza poza granice bez­
pośredniej użyteczności” Jeśli tę, w y­
pow iedzianą przez w ybitnych m a te ­
m atyków , tezę przyjm iem y za p raw ­
dziwą, to nie sposób oprzeć się w ą t­
pliwościom , czy taka sytuacja nie pro­
wadzi do tw orzenia nauki całkow icie 
oderw anej od rzeczywistości. Czy m a­
tem atyk  budujący  skom plikow ane ab ­
s trakcy jne  s tru k tu ry , może m leć gw a­

rancję , te  będą one m iały  Jakiekol­
w iek znaczenie poza m atem atyką?

— W każdej dziedzinie wiedzy, nie 
ty lko w  m atem atyce, początek roz­
w ażań je s t zw iązany z rzeczyw istoś­
cią. S tanow i ona źródło pierw szych in­
fo rm acji i pytań, Um ysł ludzki, n a ­
staw iony od dzieciństw a na pytania 
w rodzaju : „co to?”, „dlaczego?”, w 
poszukiw aniu  p raw dy może odejść d a ­
leko od spraw  codziennych, od p rak ­
tyki. S tąd  różne dziw actw a niektó­
rych uczonych, n arażan ie  życia w w y­
praw ach  po larnych , pow staw anie

m i innych  specjalności rozw ija  się 
owocnie. Poza tym , już od nowego ro ­
ku akadem ickiego będziem y szkolić 
m atem atyków  w określonych dziedzi­
n ach  zastosow ań.

— W spom niał P an  Docent, że m a­
tem atycy  często „tw orzą d la p rzy jem ­
ności”. W iadom o, że dow odzenie 
tw ierdzeń m atem atycznych, poszuki­
w anie oryginalnych m etod rozum ow a­
nia, dostarcza m atem atykom  w ielu 
przeżyć estetycznych. Przeżycia te, s a ­
tysfakc je  z now ych osiągnięć i poko­
nan ia  trudności, to często źródła p e ł­
nego zadow olenia naukow ca. W in ­
nych dziedzinach nauk i pełna sa ty s­
fakcja  odkryw cy now ych p raw  n as tę ­
pu je  dopiero po stw ierdzen iu  ich 
prak tycznej przydatności...

KRÓLOWA NAUK
zgrom adzeń o charak terze  kon tem ­
placyjnym  itp. Z pew nością m a 'em a- 
tyka, bardziej niż inne nauki, sk ła­
nia do oderw ania  od codzienności, 
U zdolniony m atem atyk  będzie tw orzył 
teorie dla sam ej przyjem ności tw o­
rzenia, co do których może mieć ty l­
ko nadzieję, że znajdą prak tyczne za­
stosow anie Myślę, że w iększą szkodę, 
niż tw orzenie teorii m atem atycznych 
bez konfron tow ania ich z p raktyką, 
może spow odow ać działanie p rak tycz­
ne, nie konfron tow ane z teorią War­
to tu  podkreślić, że „skom plikow ane 
ab strak cy jn e  s tru k tu ry ”, a więc to, co 
je s t w m atem atyce  oceniane wysoko, 
są n ie jednokro tn ie  tw orzeniem  sche­
m atów  pozw alających w uproszczo­
ny sposób u jąć jednolicie w iele p ro­
blem ów  w ykraczających poza m ate­
m atykę. Zeby ty lko  chciano to zro­
zumieć i w ykorzystać. Na szczęście 
coraz częściej pow stają  zespoły nau ­
kow e g rupu jące  przedstaw icieli róż­
nych dyscyplin, także i m atem aty ­
ków. S łużą one m in. zbliżeniu m ate­
m atyki do prak tyk i.

— Czy zespoły tak ie  pow sta ją  rów ­
nież w  Politechnice Łódzkiej?

— Tak. W osta tn ich  la tach  obser­
w ujem y coraz częstsze w łączanie się 
m atem atyków  do zespołów p racu ją ­
cych nad  badan iam i o charak te rze  
technicznym . Chociaż p race  naukow e 
prow adzone w Insty tucie  M atem aty­
ki PŁ  m ają głów nie ch a rak te r pod­
staw ow y (teoria funkcji i p robabili­
styka), to jednak  w łączanie się m ate­
m atyków  do rozw iązyw ania proble­
mów w ażnych z p u nk tu  w idzenia za­
stosow ań m atem atyk i je s t dość częste. 
N asza w spółpraca z przedstaw iciela-

— Poruszył pan  sp raw ę delikatną, 
bo dotyczącą nie m atem atyk i, lecz m a­
tem atyków . Na pew no są w śród m a­
tem atyków  i tacy którzy lekcew ażą to, 
co może zrozum ieć (lub „o zgrozo!” 
w ykorzystać) n ie-m atem atyk  Są to z 
reguły m atem atycy  reprezen tu jący  
wysoki poziom i m im o tak iej posta­
wy są potrzebni W łaśnie dzięki nim  
następu je  rozwój m atem atyk i.

Zdobywców  K osmosu darzy się sza­
cunkiem  i uznaniem  N ikt chyba nie 
ocenia ich osiągnięć w kategoriach 
ekonom icznych mimo, że tylko częś­
ciowo dośw iadczenia kosm iczne m ają 
p rak tyczne zastosow anie, jak  m eteo­
rologia. te lekom unikacja  i inne. 
A przecież nakłady na rozwój m ate­
m atyk i są n ieporów nyw aln ie  nizsze, 
więc chyba oczekiw anie od m atem a­
tyki bezpośrednich korzyści p rak tycz­
nych nie jest uzasadnione.

— Jed n ak  coraz częściej m atem aty ­
ka  w kracza w sferę  zastosow ań p ra k ­
tycznych. Słyszy się też opinie, żc p ro ­
blem y rozw iązyw ane na  bezpośredni 
użytek nauk  stosow anych w yznaczają 
w  isto tny sposób k ie ru n k i rozw oju 
m atem atyk i.

— N iek tóre k ie ru n k i bad ań  m a te ­
m atycznych są tw orzone z m yślą
o zastosow aniach praktycznych. P rzy ­
k ładem  — teoria  praw dopodobieństw a, 
a zwłaszcza sta ty sty k a  m atem atyczna, 
czy z now szych dziedzin — teoria ste­
row ania, m etody optym alizacji. Te 
dziedziny oraz in fo rm atyka, k tó ra  za­
częła się już usam odzielniać, są obec­
nie bardzo modne, co nie oznacza jed ­
nak, że należy z nim i w iązać k ie ru n ­
k i rozw oju  całej m atem atyk i.

— Czy m ożna uw ażać, że dalszy po­
stęp  m atem atyk i będzie polegał na 
rozszerzeniu obecnie istn iejących 
dziedzin, czy też należy spodziewać 
się pow stan ia  całkow icie now ych teo ­
rii m atem atycznych?

— Na to py tan ie  pow inien  odpow ie­
dzieć fu turolog. Na podstaw ie do tych­
czasowego rozw oju sądzę, że będą po­
w staw ały  now e dziedziny i coraz b a r ­
dziej będzie pogłębiać się specjaliza­
cja.

— P ostępu jąca  specja lizac ja  p row a­
dzi często do trudności w  porozum ie­
niu się dw óch m atem atyków  p ra c u ją ­
cych w różnych dziedzinach, chociaż­
by z pow odu stosow ania bardzo zróż­
n icow anej sym boliki. Czy is tn ie je  m o­
żliwości stw orzen ia  jedno lite j teorii 
obejm ującej cały dotychczasow y doro­
bek  n au k  m atem atycznych?

— B rak  w zajem nego zrozum ienia 
m iędzy przedstaw icielam i różnych dy­
scyplin  m atem atycznych  grozi nam  co­
raz bardziej, mimo, że je s t on nieco 
łagodzony przez zw iększanie ilości 
p rzedm iotów  w chodzących do p rog­
ram u  stud iów  uniw ersy teck ich . S ą ­
dzę, że pełne u jednolicen ie  te rm inolo­
gii i sym boliki nie je s t m ożliwe. P ró ­
by tak ie  kończyły się często tym , że 
do dziesięciu stosow anych dotąd  sym ­
boli doszedł jedenasty . Poza tym  nie 
ma potrzeby ujednolicen ia  teorii. M a­
tem atycy. w brew  pozorom, nie dążą 
do tw orzenia całkiem  bezw artościo­
w ych i bardzo skom plikow anych 
s tru k tu r , a w łaśnie ty lko  takie  efek ty  
dałoby stw orzenie  jedno lite j teorii 
m atem atycznej.

— M atem atykę m ożna porów nać ze 
sztuką. Podobnie jak  sztuka, tw orzy 
ona ab strak cy jn e  schem aty , stanow i 
odrębny  św iat, rządzony specyficzny­
m i d la  siebie p raw am i. Czy wobec tego 
nie is tn ie je  n iebezpieczeństw o zerw a­
nia k o n tak tu  z odbiorcam i n iek tórych  
dziedzin m atem atyk i?

— M atem atycy dostrzegają , oczy­
wiście, n iebezpieczeństw o b rak u  rozu­
m ienia przez innych tego, co tw orzą. 
R ozw iązaniem  prob lem u nie może jed ­
nak  być zakaz tw orzenia  tru d n y ch  
teorii m atem atycznych . T rzeba za­
dbać o podniesienie poziom u przygoto­
w ania m atem atycznego tych  w szyst­
k ich (a je s t ich coraz więcej), którzy 
m ogliby z osiągnięć m atem atyk i sko­
rzystać. M atem atyka przestan ie  być 
sobą, jeś li nie będzie się ciągle rozw i­
jać  i wzbogacać. W artośoiow e w niej 
je s t nie to, co je s t wyuczone, lecz to, 
co je s t w ynik iem  w łasnej inw encji
i w ysiłku. Cl, k tórzy  ją  głęboko czują, 
mogą „zarazić” nią innych , W m ate ­
m atyce ktoś n iezaangażow any zn a j­
dzie ty lko re je s tra c ję  fak tów  1 m y­
śli. N atom iast to, co stanow i je j treść, 
przeżyć może ty lko ten, k to  zaangażu­
je  w n ią  i um ysł i serce.

— Dziękuję za rozmowę.

JARZĘBINA
B ędzie to  historia pierw szego  w ier­

sza. W yczyta łem  w  B uddy zm ie -Z em  
„ ...O bserw uj Próżnię, k tó rą  masz 

przed oczam i, w  jak iż  to sposób 
możesz ją  poznaw ać?... Gdzie pow sta­
je  przyw iązanie, tam  w ykluczona jest 
m ądrość...”

Co do m nie  od najw cześniejszego  
dzieciństw a usiłow ałem  poznaw ać je ­
sień. Nia była m i d a m  in tu icja  po­
znaw cza  jesien i zupełnej, ca łkow ite j... 
Poszczególne e lem en ty  jes ien i — 
drzew a rd zaw ych  . liści, leszczyny  z  
pękam i tw ardych  orzechów  i na jbar­
dzie j prze jm ujące  z  jesiennych  drzew
— ja rzęb iny  zęba tych  liści, ja rzęb i­
n y  czerw onych  korali. W słuchany w  
nie byłem  ja k  w  m elodię p rzypom ­
nianą starej ludow ej pieśni o ja rzę ­
binie. Ja  te ja rzęb iny  odnalazłem  — 
w iedzia łem  od kogoś zupełn ie  ju ż  
zapom nianego o ich istn ieniu , a w  
w iedzy  te j zaw arta  była n iepow ta­
rzalna w izja  jarzęb in , o w izji te j nie 
potrafię n ikogo poinform ow ać, trzeba  
ją  spotkać w e w łasnym , dziecinnie  
m ą d rym  św iecie. Zapeum e każdy  czło­
w iek  w  substancji na jw cześn ie jszych  
uczuć m a liryczną krysta lizację  ob­
razową. Dla jednego  będzie to  postać 
drogiego człow ieka, zw ierzęcia, rośli­
ny, zabłysłego w  pełn i n iepow tarza l­
nej konstelacji chm ur księżyca, słoń­
ca w  niebie, którego barw y nie u -  
m ierny ‘riazwać_ i, dlatego m ó w im y  o 
n ie j „n ieb ieska*. Sp ra w y te na jda l­
sze są od sen tym en ta lizm u  i od fo s­
forycznego z im na  najda lszych  w spom ­
nień. To sk ła d n ik i pierw szego w ier­
sza, jego źródła, w szys tko  jedno  czy  
w iersz ten  na zw iem y  p ierw szym  czy  
p ierw o tnym , czy zostanie on p rzeży ­
ty  i w ypow iedziany , czy  ty lko  prze­
ż y ty  —  ta k  czy inaczej au torstw o  
osobnicze jes t niew ątpliw e...

Inw en ta ryzow a łem  p sych ikę  w ielu  
ludzi i w szędzie, u  każdego odnala­
złem  siły  poetyckie. C złow iek jes t 
poetą  — pieśniarzem  elem en tarnym
— to  kon ieczny m o tyw  człow ieczeń­
stw a, m o tyw  w ypow iadany znacznie  
częściej w  sprawach, k tóre nie są 
w ierszam i, n iż w  w ierszach.

C ytow any w  p ierw szych  słowach  
k la syk  B u d d yzm u -Z en  w łaśnie w y ­
pow iedzia ł paradoksalnie, przez ne­
gację w  tych  słowach, przeznaczo­
nych  dla nieznanego nam  dzisiaj ucz­
nia sw oje jądro liryczne. Historia  
m ojego pierw szego w iersza jest k ró t­
ka  — jesienią zobaczyłem  rosnące w  
szeregach jarzęb iny  i stw ierdziłem , że 
znam  je  z  czy je jś  ogrom nej opow ieś­
ci n ieskończenie daw no i ta św iado­
m ość napąfniła m n ie  cierpieniem  
przez m om ent zdum iew ającym , a po­
tem  św iadom ym , że  w łaśnie w  
te j chw ili przeobrażam  się całkow i­
cie, rodzę ponow nie. Ubogą notacją  
tego dośw iadczenia jes t przed tr zy ­
dziestu  laty napisany w iersz:

Z ębate  liście sm ukłych jarzęb in  
S trzegą uk ry te  w drzew ie korale 
Liście rozgarnę sięgnę do głębi 
Do głębi może lub  jeszcze dalej

T a jarzęb ina  czarno-zielona 
Szum iąca w w łasnym  pogodnym

niebie
Cóż ona k ry je  cóż ona chow a 
Oprócz korali i oprócz siebie

BERNARD SZTAJNERT 
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8 maja 1551 roku, w czwartek, w dniu 
świętego Stanisława, królowa Barbara, 
kierując się nieomylnym przeczuciem 
śmierci, postanowiła pożegnać .sie ze 
światem. l*rosila o wcześniejsze odpra­
wienie mszy. a następnie wyspowiadała 
się, przyjęła komunię i ostatnie namasz­
czenie. Dokonała praktyk, jakie je j na­
kazywała zaszczepiona w dzieciństwie 
wiara. Nie konała przecież jak dewotka 
czy pokutnica, nie kazała modlić się za 
siebie i palie gromnic. Odprawiła dwo­
rzan i księży, pozostała z Augustem. 
Miała go przy sobie w ostatnich godzi­
nach życia, sprawdziły się słowa kró­
lewskie, żc nie opuści -żony do śmierci. 
Umierała spokojnie i przytomnie. Wy- 
ciciu/ony i przeżarły chorobą organizm 
nie powodował nawet większych bólów, 
ogarniała ja  tylko coraz większa sła­
bość. i Przyjętym obyczajem w ypowie-. 
działa ostatnią wolę, raz jeszcze prosi­
ła. by pochowano ją  w Wilnie. (Infor­
macje, jakoby prosiła Augusta, by po 
je j zgonie ożenił się i dla dobra pań­
stwa zapewni! ciągłość dynastii, nie sa 
wiarygodne, wersje takie powstały n a j­
prawdopodobniej wiele lat później). Król 
potwierdził svvą obietnicę. Po tym jak ­
by uspokoiła się, jeszcze bardziej osła­
bła, leżała w półśnie. Tak przebiegały 
ostatnie dwie godziny je j życia.

Wiele wskazuje na to, że je j ostatnie 
myśli należały do ukochanego. Baliń­
ski, za nim inni, cytuje jakiś, rzekomo 
współczesny anonimowy rękopis, wedle 
którego Barbara zm arła w objęciach 
Augusta: ,-mdlejącymi rękami za szyję 

go objąwszy, usta jego przycisnęła do 
swoich I podniósłszy ku niemo oczv 
łzami zalane (...) Bogu ducha oddala”. 
W ydaje się, ie  opis ten jest niepraw­
dziwy, wyimaginowany. Barbara po 
prostu nie miała już sil, by objąć mę­
ża. inaczej umiera sie na je j chorobę.

Przyszło południe. Śmierć jak gdyby 
czekała na uderzenie zegara. Królowa 
B arbara przestała cierpieć.

Kroniki nic podają, jak król zacho­
wał się w tym momencie. Następnie 
jednak z całą energią i starannością, 
jak nakazywały obyczaje, zajął się u- 
czczenicm je j pamięci. Znamienne, że 
prowadził ożywioną korespondencję do­
tyczącą spraw zmarłej. Widać odczuwał 
potrzebę mówienia i pisania na je j te­
mat. Nazajutrz po zgonie pchnął gońca 
do Mikołaja Rudego Przemyśl* I i wy­
dal polecenia dotyczące s/czegolów ce­
remonii pogrzebowych. W sobotę, 10 
m aja. zwłoki Barbary odziane w czar­
ną atłasowa suknię złożono do wybitej 
złotogłowiem trumny. Czoło jej uwień­
czono pozłacaną koroną, w prawą rękę 
włożono berło, w lewą jabłko królew­
skie z krzyżykiem, na szyi zawieszono 
złoty, pięknej roboty łańcuch, na palec 
zatknięto drogocenny pierścień. Ówcze­
snym zwyczajem do trumny włożono 
srebm a tabliczkę, kióra krótko infor­
mowała o zmarłej. ,.Roku Pańskiego 
1551 najjaśniejsza księżna Barbara z 
laski Boga królowa Polski. Litwy. Rusi, 
Prus itd. nanl z rodu Radziwiłłów zro­
dzona, druga małżonka najiaśnieiszesro 
księcia, pana Zygmunta Augusta z łaski

Boga króla Polski. wielkiego księcia
Litwy itd., w roku wieku swego dwu­
dziestego ósmego jeszcze nic ukończo­
nego, w Krakowie dnia ósmego miesią­
ca maja dokładnie o godzinie 14 przed­
wczesną śmiercią przyjęta do nieba tu 
pogrzebana leży”. •).

Tegoż dnia ozdobione Insygniami kró­
lewskimi ciało Barbary wystawiono na 
widok publiczny w zamkowej sali. Bi­
skup w asyście księży odprawił przy 
nim solenne żałobne nabożeństwo, po 
czym zamknięto wieko trumny. Król 
ogłosił, że Barbara zostanie pochowana 
w Wilnie. Decyzja ta  wzbudziła zdzi­
wienie i rozmaite komentarze. Przede 
wszystkim oponowali Radziwiłłowie, 
chcąc by ich siostra jako koronowana 
królowa spoczęła w grobach królew­
skich na Wawelu. W decyzji przewie­
zienia jej na Litwę dopatrywali się u j­
my. Głosili, że opinia będzie uważała.

król długie godziny spędzał przy kata­
falku, trawiąc je w bólu i płaczu. 25 
maja, w poniedziałek, nastąpiło prze­
niesienie ciała z  zaniku do katedry kra­
kowskiej.

W świątyni odbyły się solenne egze­
kwie za duszę zmarłej, celebrowane 
przez dwóch biskupów i liczny kler. Po 
długich, z przysłowiową pompą odpra­
wionych uroczystościach, trum nę wło­
żono do karety, jak wtedy mówiono — 
kolebki, i wieczorem wywieziono z 
Krakowa. Z obu stron wozu żałobnego 
kroczyli odprowadzający kondukt za mury 
miasta niedawni oponenci: marszałek 
Piotr Kmita I wojewoda sieradzki Jan 
Spytek Tarnowski. Król do ostatka 
czuwał, by nikt nie uchybił cieniom 
królowej, stąd właśnie te ceremonie i 
obecność dygnitarzy. Można jednak 
przypuszczać, że wszystkie uroczystości 
i frekwencja były narzucone i wymu-

trzeclej wreszcie, od strony wrogów 
Barbary, wydziwiających na okazywane 
je j cieniom hołdy. Miłość, obojętność i 
nienawiść szły obok je j trumny. Nim 
przypomnimy wzruszające reaksje Au­
gusta, należy kilka słów powiedzieć 
jednak o tych zwyczajnych, życiowych 
sprawach, które swą przyziemnością na­
wet rażą. lecz, niestety, towarzyszą że­
gnaniu nawet najukochańszych zm ar­
łych.

Długa podróż wymagała zabezpiecze­
nia ciała przed rozkładem, nie znany 
szerzej jest fakt. że w tym celu szcząt­
ki Barbary zalano wapnem. (Resztki 
wapna znaleziono w trumnie, gdy pra­
wie po czterystu latach odkryto grób). 
Dworzanie królewscy otrzymali specjal­
ne sumy na zakup stosownego do uro­
czystości pogrzebowych czarnego sukna. 
Przeglądając rachunki dworskie z okre­
su, gdy odprowadzano królową, można

ZBIGNIEW KUCHOWICZ

MllOSkd. OBOJĘTNOŚĆ I NIENAWIŚĆ
iż Barbara była niegodna spoczywać 
obok szczątków innych monarchów. W 
istocie chodziło im o prestiż, splendor 
własnej rodziny, nasycenie magnackiej 
pychy. Zygmunt August jednakże oka­
zał zdecydowanie. Przewożąc clalo do 
W'ilna kierował się przede wszystkim 
ostatnią wolą zmarłej, powoływał się 
także na „własne nrzyczyny” ! zdaje się. 
że w tym momencie, co zresztą późniei 
potwierdził w testamencie, postanowił, 
aby nocho'vano go nie w Krakowie, lecz 
także w Wilnie, obok szczątków Bar­
bary, w mieście, w którym orzeżył z 
n ii  szr •'■śliwę lata. Kraków, mimo je­
go wvslłlrów. nie okazał Barbarze głęb- 
S7*| wośr-l. też natretnvm Ra­
dziwiłłom oś«"Hdczał: ..Przeto gdv ży­
we! hvf. nie chcieli, nie zda­
ło sie nam. nh^«»y miedza tak nie- 
wdrUoznyml ludźmi umarłą chować 
mieli”.

Nlerychlo rozstał się z je j szczątkami. 
Dwa tygodnie stała trumna Barbary w 
wawelskich komnatach, co ilzleń odnra- 
wiano przy niej msze I modły, co dzień

szone. Kraków żegnał Barbarę chłodno, 
nic nie słychać, by żałowano zmarłej. 
Baliński pisze ogólnikowo o żalu i skru­
sze pośród społeczeństwa całego kraju. 
Jeg« wypowiedź stanowi jednak tylko 
pobożne życzenie, w Istocie było zupeł­
nie Inaczej.

Królowej w ostatniej drodze towarzy­
szyło kilku . koronnych dygnitarzy, gro­
no dworzan oraz pań dworskich ze swy­
mi świtami. Ze znamienitszych, nie li­
cząc jej ochmistrza Maciejowskiego, 
można było wymienić jedynie pod­
kanclerzego koronnego Jana Przeręb- 
skiego. Polska elita feudalna tylko z 
daleka obserwowała ceremonie oogrze- 
bowe. Pierwszymi etapami żałobnego 
orszaku bvły Proszowice, Szydłów, Ła­
gów, Słonia, Trzebieszów.

Pogrzeb Barbary stanowi odbicie róż­
nych postaw, złożoności życia. Można 
przedstawiać go w rozmaitych aspek­
tach: z jednej strony zbnlałenro, nąHe 
postarzałego Augusta, z drii",i<'l «łw>"v 
ot)o*c'nyeh, nie zamierzających rezyg­
nować z wygód życiowych dworzan, z

stwierdzić, iż tryb życia dworaków nie 
uległ zmianie, znaczne sumy wydawano 
no korzenie, aromaty, wina. Wszystkie 
wydatki były skrupulatnie notowane. 
Razem wydano na wywiezienie ciała, 
pogrzeb i żałobę znaczną na owć czasy 
sumę 9116 florenów.

Baczono także, by' nic nie zagrażało 
uczestnikom konduktu. Zygmunt Au»u«t 
przed wyruszeniem w drogę zasięemą! 
rady swego nadwornego astronoma Pro- 
boszczewicza, który wyczytał w gwiaz­
dach, że król powinien w drodze, a 
szczególnie gdy będzie w Brześciu, 
strzec się ognia. A ponieważ pod stra­
żą Mikołaja Czarnego przebywała w 
Brześciu czarownica królowej Bony, 
August w obawie, by swymi praktyka­
mi nic przeszkodziła w pogrzebie, no- 
lecił Radziwiłłowi odesłać ją do Duh!- 
nek. odkładajac wykonanie wyroku do 
swego przyjazdu do Wilna.

Należy dodać, żc pogrzeb przypadł 
na ciężki, zły rok. Kronikarz Łukasz 
Górnicki zapisał: „Tego roku był głód 
wielki i siła ludzi od głodu pomarło”.

SŁOWNIK PISARZY ŁÓDZKICH

Urodzi! się w  Łodzi w roku  1927. 
S tud ia  filologiczne na U niw ersytecie 
Łódzkim  ukończył w roku 1952. P ie r­
w sze w iersze i p rzekłady ogłasza w  
la lach  1947—1948 na lam ach tygodni­
ka społeczno-literackiego „W ieś” oraz 
„K uźnicy”, W połowie la t pięćdzie­
sią tych  odegrał istotmą ro lę w życiu 
lite rack im  k ra ju  jako  an im a to r r u ­
chu  młodopoetyckiego. Z dziedziny 
poezji opublikow ał: „W ino półsłod- 
k ie"  (1957), „B laszany kogut” (1959). 
„30 w ierszy” (1961), „Biały te lefon” 
(1965), „D yliżans" (1969) oraz „W y­
b ó r w ierszy" (1975); z p rozy „Sześ­
c ienna cisza zm ierzchu” (1962), „U li­
czka dobrych ludzi” (1964) oraz 
„Źdźbło traw y  i gw iazda” (1970). Je s t 
lau rea tem  F estiw alu  M łodej Poezji w  
Poananiu. W iersze jego tłum aczono na 
język i: angielsk i, niem iecki, szw edz- 
Jd, słow acki 1 b iało rusk i.

Pom ysł w ydania  „W yboru w ie r­
szy” Jerzego W aleńczyka należy z 
pew nością zaliczvć (jo cennych in i­
cjatyw  lódzMei r>f cvnv. Pozycja po­
ety, m im o :ż od kdk u  lat k ry tyka  je ­
go nazw isko r>')_'h->rizi m ilczeniem , 
jes t znacząca w dziełach oolskiej po­
ezji ostatn iego  trzvdz estolecia. Do­
b rze  więc się stało, że przypi>mn'ano 
tę  twórczość w sy tuacji. - gdy i sam 
poeta  m ilczy już od pew nego czasu.

JE R Z Y  
WALEŃCZYK
Przypom nien ie  niezbędne, bow iem  
szybko zapom ina się o  p ionierskich 
próbach dokonyw ania wyłom u w 
pojm ow aniu roli 1 znaczenia poezji, 
p róbach, k tó re  zadecydow ały o losach 
polskiej K aliope po roku 1956'. N az­
wisko W aleńczyka było głośne pod 
koniec la t pięćdziesiątych, w okresie 
„W ina półsłodkiego” oraz „B laszane­
go kogu ta”, k iedy tom y te uznała o- 
p in ia k ry tycznoliteracka za wysoce 
a rtystyczny  i jednocześnie głęboko i-  
deow y głos pokolenia, k tórego  m ło­
dość przypadła na pierw sze dziesię­
ciolecie pow ojenne. Poeta zaskoczył 
czy te ln ika w ychow anego na w zor­
cach skam andryck ich  lub aw an g a r­
dowych realiam i w ielkiego m iasta i 
cyw ilizacji przem ysłow ej j zarazem  
zdum iew ającym  dystansem  wobec 
n ich. Novum  te j poezji zasadzało 
się 1 n a  linspiracjach poezją anglosas­
ką, m ającą  — z w yją tk iem  epoki By­
rona  — n ik ły  w pływ  na profil naszej 
poezji. K iedy w ięc w Polsce odw oły­
w ano się do aw angardy  krakow skiej
i lubelskiej,' k iedy G ałczyński po 
śm ierci przeżyw ał drugą młodość, 
kiedy dośw iadczenia francuskich  nad ­
realistów  p rzy jm ow ano za rew elację, 
W alpńczyk zdecydow ał się na w ybór 
zgoła odm iennej tradycji, tradycji, w 
k tó re j je s t m iejsce na dyskurs, p a s ­

tisz, t r a k ta t  m oraiistyczny  d poetycki, 
na  groteskę i realizm  m agiczny. Nie 
p ierw sze to w praw dzie  p ióro  na po l­
sk im  gruncie  up raw iające  ta k  w ielką  
ilość form  poetyckich: w arto  w  te j 
chw ili zrobić repetycję  z  poezji r e ­
nesansow ej i barokow ej, nie sposób 
zapom nieć o au to rze  „O calenia”. N ie­
w ą tp liw ą  jed n ak  zasługą łódzkiego 
poety było urozm aicenie dość m ono­
litycznego w zorca lu v ’?i w spółczes­
nej.

Podjęcie taik znam iennej, idącej 
przez w ieki pod w ybitnym i pióram i, 
tradyc ji należy poczytać za ak t o d ­
w agi in te lek tua lne j, is to tą  sw ą tk w ią ­
cej w g run tow nej w iedzy • i m .strzo- 
w skkn  opanow aniu  w arsz ta tu  poetyc­
kiego. O w yrafinow aniu  estetycznym  
tej poezji p isano wiele. Różnorodna 
aluzy jność (historiozoficzna, k u ltu ro ­
w a, polityczna), sw obodne przep ły­
w y obrazów , rozluźnione tok i sko­
jarzen iow e pośw iadczają w ysokie u - 
m iejętności operow ania m ow ą w iąza­
ną, p rzem aw iając  rów nocześnie za 
tym , że poezja W aleńczyka spełn iała  
w szelkie w arunk i poetyki dzieła o t­
w artego, tego więc, k tó rem u teo re ­
tycy i k ry tycy  poezji ro k u ją  dziś 
przyszłość. W aleńczyk zaczął zatem  
od bardzo wysokiego pułapu, który  
okazał się d lań  pułapką. A le o tym 
za m om ent.

W iele z daw nych w ierszy, zw łasz­
cza z pierw szych dwóch zbiorów , 
s trac iło  ju ż  dziś na ostrości w yrazu
i czyta się je  jedyn ie  jako  dokum ent 
literacki epoki. Fascynacja  k a w ia r­
n ianym  życiem, egzystencjalistyczną 
m odą, zachodnioeuropejsk im  fil­
m em , sw obodą obyczajow ą w szystko 
to n iew ątp liw ie  sk ładało  się na p e j­
zaż nie ty lko  zew nętrzny, ale i w e­
w nętrzny  ówczesnego m łodego po­
kolenia. Nie zaśw iadczało to jednak
o  h is torycznej jego obecności. O dpi­
szm y to na konto  snobizm u, z  pew ­
nością nieszkodliwego, będącego re ­
kom pensatą  zacofania ku ltu ra lno -o - 
byczajow ego pierw szego dziesięciole­
cia. A przecież pokolenie to skazane 
zostało przez h isto rię  na  noszenie ja - 
nusow ego oblicza, przy czym to d ru ­
gie, w łaściw e mogło odsłonić dopie­
ro po Październiku. Tedy też nastał 
czas rozrachunków  z w łasną młodoś­
cią. pełną „przysiąg bez dośw iad­
czenia” , z m łodością o k tó re j z  goryczą 
pow ie poeta :

W ięc ty le  la t chodziłem  z bzdurą
w  sercu ,

B zdurze n iosłem  cukierki i kw iatk i,
30 godzin na dobę
I
N ajlepsze m oje la ta  20—25.

(„Mój p rzy jaciel”)

Trzeba było na nowo w ym ierzyć p ro ­
porc je  między szczęściem  jednostk i a  
dobrem  ogółu. „Śpiew d la  Ezeczypos- 
po lite j” z  „B laszanego kogu ta” jest 
chyba najlepszym  św iadectw em  na 
to, jak  tru d n a  droga w iedzie do p a ­
trio tyzm u i że miłość do ojczyzny — 
sp arafrazu jm y  N orw ida — jes t tak ­
że d w u sk rzy d la ta : od uw ielb ienia do 
w zgardy:

Oni cię jaszcze nie przyw ykli
kochać,

W szafy, gdzie było pismo, staw ia ją
alkohol,

K lnąc ciebie glo&no, zazdroszcząc
sąsiadom ,

M arząc, że dn ia  k tóregoś na
zaw sze w yjadą.

Rzeczypospolito! To są  tw o je  syny,
Noc chociaż k ró tk a  złudzenia

I w ydarła ,
A te raz  p rzep łu k u ją  swe ochrypłe

gardła.
M atką bądź dla nich. N ie w  nich 

szukaj winy.
Z latam i poszerzał się k rąg  tem atycz­
ny wierszy, jak  też i zagęszczała się 
zaw artość refleksy jna, na tom iast na­
stępow ało  rozluźnienie rygorów  fo r­
m alnych, k tóre z kolei m iało w pływ 
na spadek ekspresji poetyckiej. P ro ­
blem atyka społeczno-patrio tyczna po­
częła ustępow ać m iejsca u n iw ersa l­
nym  aspek tom  kondycji ludakiej. 
G ro teska i w yn ikająca  z n ie j ironia 
ch ron iły  poetę przed patosem , wyz­
naczały dystans liryczny. N adm ierne 
jednak  ich stosow anie s ta ło  się kon­
sekw encją  re la tyw istycznego  pojm o­
w an ia  rzeczyw istości. Stąd. poszcze­
gólne p a rtie  w ierszy są  doskonałe w  
sw ym  m istrzow skim  w yrazie, na to ­
m iast jako  całość kom/pozycyjna b u ­
dzą pew ne zastrzeżenia. T rudno  w 
ogóle zrekonstruow ać św iatopogląd 
poetycki W aleńczyka na  podstaw ie 
„Białego te lefonu” 1 „D yliżansu”, 
W praw dzie znajdziem y k ilk a  zasad ­
niczych sk ładn ików  jego wizji św ia­
ta :  zagubien ie  jednostk i w  anon im o­
w ym  tłumi'*, stressow e sam opoczucie.

To lakoniczne stwierdzenie prawdopo' 
dobnie z trudem trafia do świadomości 

dzisiejszego czytelnika. Dziś trudno bo­
wiem nam pojąć grozę tych strasznych* 
głodowych lat, podczas których spoty' 
kalo się ponure, przysłowiowo dantej* 
•skie sceny upodlenia, nędzy i śmierci 
towarzyszące losowi tłumów. Pogrzeb 
Barbary, który w dodatku miał miej­
sce na przednówku, nie mógł wzruszyć 
głodujących mas. Śmierć kosiła wtedy 
tak gęsto, że jeszcze jedna trumna, acz­
kolwiek królewska, nie stanowiła czegoś 
niezwykłego. Uprzytomniała iin tylko 
głoszoną wrtedy maksymę, że śmierć 
jednako ścina chłopów i królów. Naj­
prawdopodobniej zazdrościli dostatku, 
jakim opływał m ijający ich orszak. Ci 
strojni, syci. rozparci w karetach ludzie 
.stanowili dla biedaków istoty z przysło­
wiowo innego świata. Nie wiem, ozy 
ich podziwiali, czy nienawidzili, w każ­
dym badź razie źródła nic nie mówią- 
by okazywali żal z powodu .śmierci 
królowej.

Setki kilometrów musiał przebyć ża­
łobny kondukt. Minął prawie miesiąc,- 
nim osiągnął litewską stolicę. Karetę, 1 
umieszczoną w niej trumną, ciągnęły 
konie czarnej maści, gdy ustawały znu­
żone. zmieniano je na inne lub kupo­
wano nowe za każdą cenę. Za trumną 
jechał konno, czarno ubrany, złamany 
bólem i nieszczęściem, król. W każdym 

mieście i miasteczku, w każdej 
wsi zsiadał z rum aka 1
szedł pieszo za karetą wiozącą 
szczątki Barbary. W słońcu czy deszczu 
brnął przez pył lub błoto wsi i miast, 
szedł nie jak  pyszny władca, lecz P» 
prostu zrozpaczony, przybity bólem 
człowiek. Nie krył, nie maskował swej 
żałoby przed oczami poddanych. Może 
pierwszy raz w swym życiu poczuł 
więź z przysłowiowym szarym, głodu­
jącym człowiekiem, z którym los zrów­
nał go w obliczu śmierci.

Król na każdym kroku okazywał do­
wody delikatności uczuć. Sprzeciwiał 
się na przykład. by duchowieństwo z 
biskupami witało go dawnym zwycza­
jem w polu, przed bramami Wilna. U- 
ważał. iż w tych łtkolicznościach jest 
niestosowne przyjmować takie dowody 
czci, polecił, by witano go dopiero u 
bram katedry. Godził się jednak, że po 
drodze, już kilkadziesiąt mil od Wilna, 
w Rudnikach, Mostach, Olkienikach 
spotykali go panowie litewscy, którzy 
nastęnnle towarzyszyli konduktowi. 
Wiózł tedy swą Barbarę w tłumie wiel­
moży, dworzan i żołnierzy, w prowidril 
ja  do Wilna jak prawdziwą Wielką 

i królową.

P  r .n .

*) Odpis łacińskiego tekstu tabliczki* 
spm-ządzony w  1931 roku w Wilnie, u- 
życzyt mi łaskawie prof. L. Slendziński. 
W tekście podano, że Barbara zmarła o 
godzinie 18. co oznacza obecną godzin^ li. (przyp..aut,).

poszukiw anie k ra in y  łagodności '— 
A rkadii, św iadom ość totalnego zagro­
żenia pdtistaw  ludzkiej egzystencji ze 
s trony  cyw ilizacji technicznej, Łtp- 
Nie um iem  jednak  zhależć jednej osi 
ideow o-artystycznej dla tych  w ie r­
szy. Tę rozb itą  św iadom ość, k tó ra  
św ie tn ie  chw yta  rzeczyw istość i,n 
s ta tu  nascendi, a le  k tó ra  n ie  usiłuje 
panow ać nad ow ą rzeczyw istością ilu- 
s tru je  pełn iej proza poety, ogranicza­
jąca  się do jednego ga tunku  — oP°~ 
w iadania . I tu także g ro teska w ie­
dzie pryiu.

W iększość opow iadań o snu ta  jest 
na autobiografii, przy czym czasy 
dzieciństw a przedw ojennego i okupa­
cy jnej młodości, za jm ują  uprzyw ilejo­
w ane n re jsce . W arto rów nież znak- 
centow ać szczególnie fak t, że W aleń ' 
czyk jes t piew cą Łodzi, je j ulic 
szarych  1 brudnych podw órzy, Lod® 
robotniczej, ja rm arczne j, przedmiej* 
sk ie j i śródm iejsk iej. Z na ją  dosko­
nale , bo jes t je j dzieckiem , a  cel­
ność jego prozy polega m. in. na u“ 
m iejętnym  w ychw ytyw aniu  ch arak te ­
rystycznych, n iepow tarzalnych  n a  i,n'  
nym  gruncie  szczegółów. P roza je£° 
udow adnia przeto, że Łódz w d a l­
szym  ciągu w yróżnia się Spośród innych 
m-iast egzotycznym  k lim atem  spolec** 
nym , w ręcz m ozaikow ym , jeśli cho­
dzi o układy i stosunki społeczno" 
obyczajowe.

N iezależnie od tych zastrzeżeń P°" 
w odujących, że nie mogę zaakcepto­
w ać dzieła W aleńczyka w  całości, nie 
sposób n ie  dopatrzyć się sym ptom ów  
konsekw entnej postaw y artystyczne]. 
Mówi pełnym  głosem w  przeciw ień­
stw ie na przykład  do poetów  A w an­
gardy K rakow skiej, k tó rych  poez.j^
— ja k  określił w yb itny  poeta  — byl-® 
„m ow ą przez zaciśnięte zęby” , 
w al?.; poezję z  „zalew u m etafor 
po  to, by w iersz był jed n ą  m e ta fo r  
człowieczego losu. Daleki je s t od a r- 
tystow skiej postaw y, św iadom ie mi®' 
sza język kolokw ialny z artysty*®' 
nym , s to su je  n iem al w szystk ie środki 
w ypow iedzi lirycznej, eksperym en tu ­
je. Ryzyko to w ypływ a z dużej sa'  
m ow iedzy artystycznej i d latego 7-a '  
sługuje na w nikliw szą uw agę k ry ty ' 
ki.
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Sprawy seksu traktowane były od najdawniejszych czasów bardzo 

rygorystyczni^. Żyto nie zadawało się nigdy z pszenicą, choćby łany 

ich blisko sąsiadowały ze sobą -  pisze w „Sternie" Ulrich Schippke.

-  Ale teraz zr^ygnowały z oporu. Naukowcom z Międzynarodowego 

Instytutu Uszlachetniania Zbóż w Meksyku udało się — za pomocą 

triku i chemii — ożenić żyto z pszenicą i wyprodukować roślinę, której 

nigdy dotąd nie było na świecie — żytopszenicę.

Osobliwy basta rd , ochrzczony „trl- 
ticaie” w ydal w  lecie 1968 roku w szy­
stkiego sześć kłosów. A le nieliczne zia- 
rr|a tych pierw szych roślin  tak  się od 
tego czasu rozm nożyły, że w roku u- 
biegłym na farm ach  badaw czych w 52 
krajach  m ożna było obsiać n im i 400 
tysięcy hek ta ró w  ziemi. Stw orzone 
Przez człow ieka zboże — zdaniem  
ekspertów  ONZ „lepsze od dzieła n a ­
tury" — zaczyna przew yższać trad y ­
cyjne upraw y  zbożowe.

M niej w ięcej w tym  sam ym  czasie, 
(tdy w M eksyku udało się w yprodu­
kować żytopszenicę, w insty tucie ho­
dowlanym  w T rący (K alifornia) n a ­
rodziło się zw ierzę o dziw nym  w y­
siądzie — „beefalo”, krzyżów ka kro- 
Wy z baw ołem . Z w ierzęta te, różn ią ­
ce się od siebie jak  człow iek od mal- 
Py, rów nież nie m iew ają  ze sobą 
Potom stwa w  w arunkach  no rm al­
nych. Jednakże  naukow cy dokonał; 
zapłodnienia w  retorcie , w yłączając 
Mechanizmy blokujące. Nowo s tw o­
rzone beefalo — dające  lepsze mięso 
41 e pod w zględem  pokarm u m niej 
Wymagające od wołu — stanow ią już 
Pokaźną trzodę liczącą 10 tysięcy 
sztuk.

Z ZSRR donoszą o now ych cy tru ­
sach — cytropom arańczach (krzy­
żówka cy tryny  z pom arańczą). A nglia 
może pochw alić się pierw szym i „syn­
tetycznym i” zw ierzętam i, k tó re  m ają  
Po dw óch ojców  i dw ie m atki. Na 
Zachodzie dokonuje się ekspery ­
m entów, k tó re  pew nego d n ia  dopro­
wadzić mogą do w yprodukow ania 
„kartopom idora”, rośliny, k tó ra  pod 
ziemią daw ać będzie karto fle , a  nad 
*iemią — pom idory. N aukow cy am e­
rykańscy m arzą naw et o kurze, k tó ­
ra  znosiłaby codziennie dw a ja jk a , 
albo o superkrow le, k tó rą  m ożna by 
••Powielać” ja k  n a  kopiarce. Na ca ­
łym św iecie naukow cy zabrali się do 
urzeczyw istnienia am bitnego p rzed­
sięwzięcia: chcą zlikw idow ać głód na 
Ziemi, w yposażając rolnictw o w no- 
" 'f  rośliny i zw ierzęta • użytkow e (...)

Na kuli ziemskie* pleni się H80 ty ­
sięcy gatunków  roślin . N iektóre z 
nich odznaczają się wysoce in te re su ­
jącym i w łaściw ościam i. O pierają  się 
Mszycom, mogą w ykorzystyw ać słoną 
Wodę m orską, są odporne na okre­
ślone choroby, posiadają  cechy, k tóre
— przeniesione na  rośliny użytkow e
— pow odowałyby w ro ln ictw ie jedną  
rew olucję za drugą.

Naukowcy znaleźli już pierwszą 
Metodę przenoszenia a trakcyjnych  
cech roślin  dzikich n^ rośliny u p ra ­
wne Ich tr ik  polega na tym , że nie 
krzyżują ju ż  roślin przez zapylanie, 
lecz przez łączenie kom órek w re ­
torcie. P rocedura  ta  jes t w  zasadzie 
Prosta. Już  ponad dziesięć la t tpmu 
fizjolog am erykańsk i S tew ard  w yka­
pał, że roślina nic musi pow staw ać z 
nasienia. Odciął cienki płatek m a r­
chwi. podzielił go na  poszczególne 
kom órki 1 hodow ał je  w m leku ko­
kosowym. R ezu lta t: z kom órek pow ­
stały now e m archew ki.

To w łaśnie odkrycie w ykorzystali 
inni uczeni, by stw orzyć nową tech­
nikę krzyżow ania. Przedsięw zięcie u- 
dalo się. Naukowcy m ieszają dziś w 
retortach  w szystkie niem al rośliny, 
kom órki kapusty  z kom órkam i rzod­
kiew ki. kom órki fasoli z kom órkam i 
wiśni, kom órki traw  z kom órkam i 
jodły. W iększość takich mieszanych 
komórek m ożna skłonić do rozrostu 
P rzynajm niej przez pew ien czas. W y­
produkow ano też z m ieszanych ko­
mórek kom pletne rośliny — udało 
się to na przykład  prof. Melchersowi
* In s ty tu tu  M axa P lancka w Tybindze

Nowe krzyżów ki mogły przynieść 
nieoczekiw any postęp w rolnictw ie. 
Oto przykład: o wzroście rośliny de­
cyduje to, jak  potrafi ona w ykorzy­
stywać św iatło  słoneczne. Istn ieją  
chw asty, k tó re  są pod tym  względem 
trzy razy zręczniejsze od zbóż. Gdy-
h,V łączenie kom órek doprow adziło do 
Przeniesienia tylko te j jednej w łaś­

ciw ości na  rośliny  up raw ne, byłby 
to nieoceniony przełom  w rolnictw ie. 
N aukow iec am erykańsk i Jean  L. >larx 
sądzi, że „plony w zrosłyby co n a j ­
m niej o 50 p rocen t” (...)

kow ana ostatn io  w  NRD). N ajw aż­
niejszym  w ydarzeniem  najbliższych 
la t może okazać się jednak  n ie  tyle 
p rodukcja  nowych zw ierząt, ile roz­
w ój now ej technik i rozm nażania, 
zw anej klonow aniem .

N ajła tw ie j będzie w yjaśnić, o co tu 
chodzi, na przykładzie krow y „Co­
r in n y ”. Żyje ona  w  R oaring Springs 
(USA). O dwiedziło ją  osta tn io  dw a 
tysiące pełnych podziwu farm erów . 
Zw ierzę ustanow iło w ubiegłym  roku 
abso lu tny  rekord  w śród m lecznych 
krów  A m eryki. Dało ono 42 tysiące 
litrów  m leka, to  znaczy 120 litrów  
m leka dziennie. N orm alna, dobra  kro 
w a da je  rocznie 10 tysięcy litrów .

Dotychczas n ik t nie był w stan ie

TSUTICALE 

I INNE CUDA

Nie tylko rośliny  upraw ne, a le I 
zw ierzęta hodow lane m ają  ulec „prze­
budow ie”. E ksperym enty w tej dzie­
dzinie są co najm nie j rów nie zdu ­
m iew ające.

Sztucznie kojarzy  się zw ierzęta nie 
przynależące do siebie biologicznie. 
Z baw ołu i krow y pow stał beefalo. •/ 
kaczki i gęsi — kaczkogęś (w yprodu-

celowo w yprodukow ać ponow nie ta ­
kiego superzw ierzęcla. Potom stw o by­
ło bowiem zawsze m ieszanką dwóch 
zw ierząt, sam icy I sam ca. N ikt nic 
mógł przew idzieć, jak ie  będą tego c- 
fekty. Uczeni chcą w przyszłości za­
trzym ać tę ru le tkę  życia. P ragną od­
tw orzyć najdok ładn ie j dzielną ,.Co- 
rinnę" i inne superkrow y, skopiować

LISTY
DO REDAKCJI

„ASYMETRYCZNA DAMA"

Stwierdziłem pewne nieścisłości w felie­
tonie Rafała Orlewskiego „Asymetryczna 
dam a” . Nieścisłości te dotyczą śmierci 
St. 1. Witkiewicza.

St. I. Witkiewicz popełnił samobójstwo 
w nocy z Unia 17 na 13 września 1939 ro­
ku przez przecięcie żyletką tętnicy na 
szyi. Bardzo się męczył. Towarzyszka 
ucieczki wojennej, pani K., usiłowała 
również popełnić samobójstwo przez za- 
życie środków nasennych, ale Ja odrato­
wano.

Wieś Jeziory, do roku 1939 terytorialnie 
należąca do gminy Wysock (35 km) pow. 
stolińskiego. Najbliższa stacja kolejowa — 
Biała n/Horyniem. Baranowicze oddalone 
są cd wsi Jeziorny w linii prostej 250 km, 
koleją z dojazdem do stacji kolejowej 

' 350 km.
St. I. Witkiewicz popełnił samobójstwo 

w lesie, nad jeziorem, w odległości około 
200 m cd miejscowej leśniczówki, w któ­
rej czasowo kwaterował. Szczegóły śmier­
ci podane przez Władysława Terleckie­
go w powieści „Gwiazda Piołun** również 
są błędne.

R. Cb.
(nazwisko i adres znane redakcji)

NAJLEPSZY JEST KAJAK

Wielu, wielu ludzi narzeka na Polskie 
Koleje Państwowe. Narzekają, ie  opóź­
nienia, że brudno w wagonach itd. Ale 
Jak tu nie narzekać, kiedy żeby się do­
stać z Olsztyna do Mikołajek trzeba do­
konywać cudów. Oczywiście ludzie bez 
bagażu lub z małym, mogą tę podróż 
odbyć dość szybko. Gorzej gdy ktoś 
chciał dostać sie do Mikołajek z ka ja­
kiem. Mowy nie ma aby pojechał. Trze­
ba uciekać się wtedy do podstępu. A to 
dlatego, że za żadne skarby ekspozytura 
bagażowa nie przyjmie tego rodzaju ba­
gażu. Nie nrzyjmie. bo pociągi jeżdżące 
na tej trasie nie m aja w swoim «kładzie 
wagonu bagażowego. Straciliśmy na roz­
mowy cały dzień, oczywiście bez skutku. 
Na końcu spotkanie * zastępca naczelni­
ka stacji. Próbujemy wytłumaczyć. że 
stacja Jest zobowiązana przylać bagaż. 
Przecież pasażerów nie obchodzi dlaczeeo 
nie ma waeonów bagażowych. Jest to 
trasa, na której ludzie przewożą różnego 
rodzaju sprzęt turystyczny, nie zalicza­
jący się do bagażu podręcznego. W koń­
cu p. naczelnik oświadczył. że trzeba 
bvło od razu w Toruniu nadać bagaż do 
Mikołaiek. a nie do Olsztyna. Wpadli­
śmy na pomysł, żeby zgodnie z radą p. 
naczelnika przesłać nasz bagaż z inneeo 
miasta. Pojechaliśmy więc do Ostródy 
(tam Jeżdżą pociaci z wagonem bagażo­
wym) dopiero z tego miasta przesłali­
śmy nasz bagaż do Mikołajek.

Po trzech dniach kajak  dotarł na 
miejsce przeznaczenia. Jednak pan na­
czelnik znalazł siosób na przewiezienie 
bagażu. S tra c i l ib y  na te m anipulacje 
pięć dni. Tym samvm zawaliły sie nam 
plany wakacyjne. Całe zamieszanie wy­
nikło z tego. że w Toruniu nie można 
wypłacić po godzinie 20 pleniedrv z ksią­
żeczki PKO. Wszystkie pocztv sa za­
mknięte. Tak samo do rodziny 20 czynne 
lest okienko ..Woła*v ł wypłaty”  na 
Dworcu Głównym w Toruniu. A nam po 
prostu brakło nłeniędzy by opłacić ba­
gaż do Mikołajek.

Mimo tych niepowodzeń w czasie pod­
róży. załecani tvs''v«łfkłm Mirvsfvke ka la­
kową Jako najlepszy wypoczynek l od­
nowienie zwiotczałych mięśni.

7  poważaniem 
JERZY '***»CJANIK 

(Łódź)

„W>TŁA GRANICA WYOBRAŹNI’*

Granica wyobraźni Marcina Rodaka nie 
Jest znów tak bardzo „w ątła” . W prowa­
dza on czytelnika „Odgłosów** w arknna 
możliwości zastosowani^ bioprądów wy­
dzielanych przez człowieka z pożytkiem 
dla człowieka, oddalać fantastyczny przy­
kład, aby pod wpływem zmarszczenia 
brwi, mógł kierowca samochodu zatrzy­
mać poiazd o najbardziej zmniejszonym 
torze hamowania.

Ze swej s trony . zgłaszam dwa Inne po­
mysły:

Po co trudzić kierowcę, żeby mrugał 
powiekami przed przeszkodą, aby bioprą­
dy zatrzymały wóz. Łatwiej zainstalować 
w przodzie maski samochodowej automat 
z fotokomórka która samoczynnie za­
trzyma pojazd 30 metrów przed zaistnia­
łą przeszkoda. Recze że bedzie mniej 
rozbitvch aut oraz trupów na drogach 
szerokiego świata Aż dziw. że dotych­
czas przemvsłv motoryzacyjne nie wyko­
rzystały tei zdobyczy, która Już dawno 
temu została wykorzystana do samoczyn­
nego otwierania drzwi l przegród.

Następny pomvsł dotyczy setek tvsięcv 
szklanych płyt zainstalowanych w 
drzwiach wewnętrznych izb mieszkal­
nych i w dr/wlach haiknnoiwph. w tvch 
ostatnich dotyczy szyb w dolnych par­
tiach.

W latach 1976—1980 Jedynie w projekto­
wanym osiedlu Widzew Wschód zużyje się 
okołn 100 000 m kw płyt ozdobnych o 
srritb'‘ŚH 5 milimetrów (średnio w M-S —
2.5 ęp kw szyb), które są nadzwyczaj 
łatwo dostenne dla m ałvrh dzieci od 1 ro­
ku wzwyż i narażone na stłuczenie.

Łatwo obliczyć. Ile cennego szkła można 
by przeznaczyć na Inne cele I wyroby 
eksportowe. uzvsku|ąc cenne dewizy, 
gdyby zamiast płyt szklanych wmonto­
wano ozdobne płyty z polistyrenu (polie­
strowe).

W sklepie chemicznym przy ul. T rau­
gutta w Łodzi, widziałem takie nlvty, 
lecz były one przeznaczone na inne cele, 
gdyż były za cienkie. mlnły grubość
1.5 mWmetra I nie przystosowany wy­
miar 100 x 50 cm.

Od ponad l  tygodni nachodzę nasze 
punkty usługowe spółdzielcze, m. In. 
,1. Krasickiego również aby wmontowa­
no m l. szybę w drzwiach, która rozbiła 
się pod wpływem przedąeu (otwierałem 
drzwi do klatki schodowej). W odpowie­
dzi usłyszałem, że w tei chwili . szvb nie 
ma, żebym zgłosił sie później, lecz nie 
gwarantuja czy otrzymała płyty o okre­
ślonym przeze mnie wzorze.

A. ZAJDEL
OD REDAKCJI:

\
Nie wszystkie pomysły które nam wy­

dają się oczywiste I proste wytrzymują 
krytyczna ocenę sn^c lali stów Refleksu 
kierowcy nie «as»ąp1 nawet najczulszy 
automat, a poliester walorów estetycz­
nych i technicznych szkła

Za list serdecznie dziękujemy.

[  NASZ ŚWIAT

Fot.: A rch iw um

je  w  ściśle tak ie j sam ej postaci, nie 
raz , lecz tysiąc, dziesiątk i tysięcy r a ­
zy.

Klucza do tego cudu dostarczył 
eksperym ent przeprow adzony przez 
zoologa brytyjskiego, d ra  Jo h n a  B ur- 
dona z O ksfordu, na  m ałej żabie 
afrykańsk iej. P obrał on z ciała zw ie­
rzęcia k ilka  norm alnych kom órek. Z 
Jednej z nich w ydobył pod m ikrosko­
pem zm agazynow aną w jąd rze  sub­
stancję dziedziczną i przeniósł ją  do 
jaja żaby, z którego usunął up rzed­
nio takąż  substancję. Z ja j rozw inę­
ła się zupełnie no rm alna  żaba, k tó ra  
„dziedziczyła” w szakże tylko i w y łą ­
cznie cechy osobnika, od którego po­
chodziła substancja  dziedziczna, była 
też podobna do niego w każdym  ca­
lu (...)

K om órki ja jow e, „zapłodnione” sub ­
stancją  dziedziczną „C orinny”, um ie­
ści się w  ap a ra tu rze  wylęgow ej. Pow ­
staną m iniem briony, k tóre się za­
mrozi. Fizjolog z Cam bridge, d r Da- 
vid G. W hittingham , dowiódł ekspe­
rym entaln ie , iż em briony zam rożone 
w tem pera tu rze  m inus 1S6 stopni m o­
żna przechow yw ać m iesiącam i. Roz­
m rożone żyją dalej.

Zam rożone em briony m ożna roz­
syłać na cały św iat. F arm erzy  będą 
je  kupow ać tak , jak  kupu ją  dziś n a ­
siona zbóż, albo sadzeniaki. S pecja­
liści um ieszczą zam rożone em briony 
w m acicach zw ykłych krów , które 
je  „donoszą". W ydadzą one na  św iat 
cielęta, stanow iące najdokładniejsze 
kopie „C orinny" — z tą  sam ą feno­
m enalną w ydajnością 42 tysięcy li­
trów  m leka rocznie (...)
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FILM

„SZAKAL” 
PO RAZ 
DRUGI

Podobno zamachów na generała de 
Gaulle’a było w sumie siedem. Ale n a j­
głośniejszy jest ten, którego nie było — 
zamach „Szakala” wymyślony przez an­
gielskiego dziennikarza Frederlcka For­
sytha. Jego ksiąłka stała się wielkim 
przebojem sezonu literackiego w Polsce, 
poprzedzona famą zachodniego bestselleru 
i tu ta j nie zawiodła. Zwykle w takich 
wypadkach próbuje się konstruować 
mniej lub bardziej trafne hipotezy okre­
ślające łródła sukcesu. Wydaje się, łe  
wtedy wszyscy m ają po trosze racje, ale 
n ik t jej nie ma w zupełności. Za takimi 
zbiorowymi fascynacjami kryje się zwy­
kle pewna doza nleskalkulowanej przy­
padkowości. cudowny punkt przecięcia 
sie wielu okoliczności na raz, a Ich układ 
I proporcje decydują o Istocie tego lite­
rackiego puddingu. który udało się tym 
razem przygotować Forsythowi.

Najczęstszym argumentem  przytaczanym 
w celu objaśnienia sekretu popularności 
„Dnia Szakala” było dokonane przez 
autora skrzyłowanle schematu powieści 
krym inalnej z elementami powieści poli­
tycznej. jak o  główna osnowę tematyczną 
w ybrał on bowiem motyw, który w his­
torii XX wieku przeszedł w sferę mitu 
politycznego. Od czasów zabójstwa Johna 
Kennedy’ego m orderstwa polityczne stały 
się faktami ekscytującym i opinię publlcł- 
ną i Forsyth, wykorzystując tę okolicz­
ność, dal dowód doskonałego wyczucia 
masowych potrzeb. Jego wybór padł na 
generała de Gaulle’a, czyli jedną z na j­
bardziej Intrygujących figur współczesnej 
historii politycznej. De Gaulle nie tylko 
poprzez swoją biografię, ale tak łe  po­
przez zespół wyjątkowych, nawet Jak na 
polityka, cech osobistych, stal się męłem 
stanu o formacie olimpijskim, bohaterem 
m onumentalnym  i  patetycznym. W arto w 
tym  miejscu przytoczyć opinię Jana Ger­
harda, autora znakomitej monografii o do 
Gaulle’u, który sugeruje, łe  cudowne o- 
calenla prezydenta z licznych zafro łeń  
mogły być wynikiem Inscenizacji dokony­
wanej w celu spotęgowania owej aury 
mitycznej, która go otaczała. Dzięki niej 
właśnie de Gaulle Jest obok „Szakala” 1 
Inspektora Lebela trzecim głównym bo­
haterem  tej powieści, bowiem mimo. łe  
wcale w akcji nie uczestniczy. Jego obec­
ność jest doskonale wyczuwalna i to nie 
tylko dlatego, łe  o jego łycie toczy sl« 
gra. Element polityczny ujaw nia się za­
tem poprzez autentyczną postać s wiel­
kiej sceny politycznej wraz z całym jej 
autentycznym  entourage’em. Tu zresztą 
Forsyth okazał się reporta łystą  wyjątko­
wo wytrawnym  Jako długoletni pracownik 
prasowej słułby inform acyjnej prezyden­
ta. Jednocześnie polityczny autentyzm 
skojarzony z sensacyjną fikcją stworzył 
efekt paradoksalny: wiemy przecieł, łe  
lam ach nie powiedzie się. bo powieść się 
nie m ołe, a Jednak w najwyłszyra napię­
ciu pochłaniamy stronice, z trudem  po­
wstrzym ując się od zajrzenia na ostatnią.

M aestria warsztatowa Forsytha wyra­
ziła się przede wszystkim w unikalnej 
kreacji tytułowego bohatera. „Szakal” 
Jest gangsterem, zawodowym mordercą, 
który  dysponuje wielką sprawnością fi­
zyczną i niezwykłą inteligencją na usłu­
gach zła. Jest to postać nieomal demo­
niczna, dąły  do celu w sposób okrutny 
i bezwzględny — precyzyjny mechanizm 
slu łący do zabijania. Forsyth niepotrzeb­
nie w jednej z introspekeyjnych scen 
powieści odsłania na moment psycholo­
giczne m otywacje satanicznego najem ni­
ka, które sprowadzają się do tuzinko- 
wych marzeń playboya i spłaszczają Jego 
tajem niczy rysopis.

Przeciwnikiem „Szakala”  Jest Inspektor 
Lebel — postać przypominająca nieco 
Malgreta, fajtłapowaty policjant, który 
dzięki genialnej Intuicji z tysiąca m ołll- 
woścl wybiera tę Jedną trafną  1 kierując 
gigantyczną operacją, dopada w ostatniej 
chwili „Szakala” .

Widzowie filmu Zlnnemana opartego na 
te j powieści dzielą się na dwa obozy — 
na tych, którzy ksiąłki nie znają I tych, 

którzy ją  czytali. Dla pierwszych film 
Jest gatunkowo znakomity, drudzy tw ier­
dzą, łe  słaby, bo ksląłka jest lepsza. 
Otóż wydaje mi się, łe  film Jeszcze le­
piej uwydatnia zalety ksiąłki. Twórca 
„W samo południe” dokonał adaptacji, 
k tó ra  nie ',est w stanie udłwlgnąć fabu­
larnego bogactwa oryginału, mimo ił  
film oprócz kilku skrótów likwidujących 
nielako boczne odnogi powieści (np. wą­
tek Kowalklego) wiernie podąła tropem 
„Szakala” . Ale „Szakal” ma czas na klłka- 
set stron powieści, a Zlnneman tylko 
dwie godziny wlec Jego film dostaje za- 
dyszkl. To, co w powieści bvlo fascynu­
jącym opisem wyrafinowanej technologii 
m orderstwa, w pośpiesznej, z konieczności 
skrótowej filmowej narracji ginie prawie 
bez śladu i zaciera się. Obawiam się, łe  
dla wldza nie znającego ksiąłki wiele 
frapujących szczegółów przygot' wart 
„Szakala" do zamachu, na k tóry ;( opie­
ra  się główna snręłyna atrakcvtnośc1 tej 
fabuły Jest niejasnych, jeśli nie wręcz 
niezrozumiałych. ..Dzień Szakala”  byłby 
znakomitym serialem telewizyjnym, po- 
nlew ał tvlko taki m etra ł m ó-łhy w pełni 
przekazać wręcz barokową sensacyjność 
powieści Forsytha. Ale kto wtedy wy­
trzym ałby bez nerwów do końca?

, TADEUSZ SZCZEPAŃSKI

| REPORTAŻ j

Dalszy ciqg ze str. 1
tw arzy?  Czem u są ta k  dziw ni n ie ­
m raw i, speszeni i przygnębieni?

Poczekalnia dw orcow a je s t obszer­
na, wysoka, zapchana sto likam i. Przy 
każdym  w aru ją  oni, cudzoziem cy, z  
w alizkam i przy nodze. Jed n i w raca ­
ją  do ojczyzny. N ikt ich n ie  żegna, 
n ik t nie dziękuje, n ik t nie w ręcza 
kw iatów . Raus, nic tu  po w as... D ru ­
dzy co dopiero  przybyli z  urlopów  1 
teraz czekają u trudzen i, o  zgasłych 
oczach, aż z pierw szym  brzaskiem  
ruszą z tej w ęzłow ej s tac ji pociągi 
do przem ysłow ych ośrodków  w ca­
łym  R heinlandzie. W szyscy sączą pi­
w o z kufli, drzem ią na tw ardych  
krzesłach, rozbudzeni znów  zam a­
w ia ją  duże jasne. Z nad  n iek tórych

n lu  m iejsca n a  cm en tarzu’, nagrobka
i tablicy, a  jeszcze po  doliczeniu 
różnych tych  przeklętych op ła t ko ­
m unalnych tańszego pogrzebu w  K o­
lonii jak  za  2700 m arek  już się nie 
urządzi. D okładnie to  sobie w yliczy­
łem. A w szystko przez tych choler­
nych gastarbeiterów , bo niem iecki 
człow iek chodzi bez roboty.

— W Fuldzie ju ż  się  do nich do­
brano. W ypłacają im  odszkodowanie
i jazda, w on, do dom u. W Fuldzie 
dobrano się też do czarnuchów .

— Do A m erykanów ?
— Żebyś w iedział. Sam  w idziałem  

w Fuldzie ł B ad H ersfeld wywieszki

stk lch  tych  m łodych ludzi mówiących 
różnym i językam i łączy m io tła  i 
ścierka. Są sprzątaczam i. W idać ich 
w  m iejskich  szaletach, w  m iejskich 
p raln iach , w  hotelow ych i re s ta u ra ­
cyjnych um yw alniach. Znaleźli się 
na tych najn iższych szczeblach za ­
robkow ej d rab iny . W ykonują najgo­
rzej p ła tn e  p race. Są n a  sam ym  do­
le.

O p ią te j zaczyna się przew alać 
dw orcem  w zrasta jąca  fala  schludnie 
ubranych  obyw ateli Kolonii. To in-, 
ni całk iem  ludzie, zadbani, kroczą 
pew nym  siebie krokiem , na  T urków  
objeżdżających dw orcow ą halę  na 
ogrom nych m echanicznych fro te r­
kach, spoglądają  z  iron ią  i p rzeką­
sem. O byw atele K olonii m ają  ru m ia­
ne policzki i  n ienagann ie  skrojone

spożyw czy lufo n iew ielk i rodzinni 
hotelik . W szystkie te  s ta re  narody* 
w ięc O rm ianie, Żydzi, Chińczycy cz/ 
też G recy m arzą  o w łasnym  przed® 
w szystkim  in te res |e . N iech to  będzj® 
na  początek k ram ik  z ow ocam i a '0 
niech będzie, byle pracow ać na sie* 
bie a nie na  jakiegoś przeklętego 
bossa.

O sta tn im i czasy a u ra  się zm ien ili
B undesrepublika jak  cały zresztą 

uprzem ysłow iony Zachód, dostała s;? 
w bezlitosne kleszcze gospodarcze! 
recesji. Ekonom iczny gm ach 
w ykazuje irysy. Od p a ru  już m ie s ić /  
w ięcej T urków  opuszcza N adreniS  
niż do niej przyjeżdża. W ięcej Wio* 
chów w yjeżdża z RFN ra z  na zaW* 
sze niż do B undesrepublik i przyby*

JAN 
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Fot.: A rchiw um

stolików  pow tykanych w  ciem ne za­
kam arki te j rozległej sali unosi się 
n ieprzerw any krzyk. Ci ludzie w rze­
szczą we w szystkich południow ych 
językach jakby  się chcieli w ykrzy­
czeć za te  w szystkie m iesiące posłu­
sznego m ilczenia przy robocie.

Z astanaw iam  się czym zabić te  
godziny, k tó re  dzielą m nie od ra n ­
nego pociągu do L ipska. G dy się na 
ooś czeka, czas d łuży się n iem iłosier­
n ie, zw łaszcza nocą, na  dworcu. 
G w ar na sali się  w zm agał. C hłop­
czyk, w yglądający na T urka , zaczął 
biegać po sali z lataw cem  w  ręku, 
młody Włoch zaczął grać na  o rgan ­
kach „solo mio" dw aj Portugalczycy 
zabaw iali się  p rzystaw ianiem  do u- 
cha drzem iących Serbów  niesam ow i­
cie rechoczącej żaby. Tu żaba zary ­
k iw ała  się od żabiego rechotu. R ap­
tem  rozbudzony Serb  o w yłupiastych 
oczach w skazujących raczej na to, że 
je s t ciężko chory na cukrzycę, chw y­
cił odruchow o za tobołek u k ry ty  pod 
stolikiem . W porządku. Z aw iniątko 
było uw iązane sznurow adłem  do bu­
ta. W iadom o, strzeżonego pan Bóg 
strzeże. M echaniczna żaba pojedzie 
pew nie do Portugalii w charak terze  
podarku , jak o  bijący w uszy przy­
kład  cudów  nadreńsk ie j techniki.

Z am knąłem  oczy.
P rzysiadło  się dw óch starszych 

w iekiem  Niemców. Pew nie em eryci. 
U dałem , że drzem ię. I w tedy doszły 
m nie strzępy rozmowy.

— Pow iem  d  jedno, Georg, jak  już 
pogrzeby drożeją to  znaczy, że idzie 
na złe.

— W H am burgu pogrzeby też zdro­
żały.

— Ale nie ty le  oo u nas w  R hein­
landzie. Dobra trum na  z okuciam i 
kosztu je w K olonii 4 tysiące m arek.

— Z głupiałeś? Po co ci taka  tru m ­
na, to  dobre dla tych prom inentów .

— Są też tańsze trum ny, im itacja  
dębu po 2000 m arek.

To nie dla mnie. W H am bur­
gu sosnow ą trum nę bez tych tam  
okuć 1 ozdóbek mogę m ieć za 700 
m arek.

— Ale pogrzeb to nie tylko tru m ­
na, pow iem  c i Georg, że po opłace-

na res tau rac jach  „O ff Limits**, to  
znaczy trzym ajcie  się stąd  z  daleka 
przeklęci bim bosi, bo w as tu  nie pro­
szą.

— A pam iętasz jak  to za raz  po 
w ojn ie  A m erykanie m alow ali te  sw o­
je  „Off L im its”, co m iało znaczyć, 
że nam  Niemcom w stęp w zbroniony 
do ich klubów , res tau racji i kantyn. 
T eraz się to odwróciło.

— W H esji nabra li w idocznie ro ­
zum u. Dobrze robią. Ja  ci powiem 
Georg, że ta  cała drożyzna to  przez 
tych cholernych gastarbeiterów . 
K to to słyszał, żeby pogrzeb koszto­
w ał 2.700 m arek, jak  byś nie liczył 
to przeszło 1.000 dolarów...

Em eryci podnieśli się ciężko ze 
stołków  1 podreptali w kierunku  
schodów wiodących na salę dw orco­
wą. Dochodziła czw arta nad ranem  
Za chw ilę ta  poczekalnia zostanie na 
dw ie godziny zam knięta. Po wyśliz­
ganej posadzce ogrom nego dw orca 
snuli się teraz goście spod ciem nej 
rzeczyw iście gwiazdy. Fizjonom ie 
takie, że oczy zasłaniać. Wszyscy na 
gazie. Wszyscy po dobrym  dopraw ie­
niu się „dortm underem " z „Im biss- 
-S tube” niew ielkiego bufetu, który 
p row adził n iesłychanie  uprzejm y 
W łoch na sam ym  końcu dw orcow ej 
sali. Z tw arzy W łocha nie schodził 
uśm iech. Mogło się zdaw ać, że to 
rozkosz dla niego podaw ać butelki 
piw a zapijaczonym  jakim ś typom. 
Wszyscy oni są na wpół przytom ni 
od w ielkiego chlania. To młodzi 
głów nie Niemcy, którzy spłynęli nad 
ranem  na dw orzec jak ćmy do św ia­
tła  ze w szystkich zakazanych kątów  
tego m iasta. Jak ieś  rozm am łane p i­
jane  dziew częta z te j na (niższej u li­
cznej kasty  pieszych cór K oryntu. J a ­
cyś obdartusi z bezczelną natarczy­
wością dom agaią się fenigów. Na pi­
w o? Oczywiście, że na Bier, na cóż by 
innego. Nigdzie śladu policji Czasem 
salą p rz e s p a c e ru j się dwóch znudzo­
nych „bahnschutzów " ze straży ko­
lejow ej, którzy udaja. że nic nie w i­
dzą i niczego nie słyszą.

O czw arte j nad ranem  w ypełniony 
zgiełkiem  dw orzec z nagła zam ilkł. 
W ielkom iejskie męty znikają. Na 
dw orzec w kracza ranna falanga czyś­
cicieli. Do akcji p rzystępują  T urcy i 
Serbow ie. Zaczyna się w ielkie, co- 
nocne „sauberm achen’1, oczyszczanie 
dw orcow ych pomieszczeń z brudu, 
przew ietrzan ie  ich ze sm rodu. Wszy-

garn ltu ry . Ze sw ej roli n ie w ypadli. 
Są pew ni siebie i sw obodni. U dają 
się podm iejskim i pociągam i do h u ­
czących od m aszyn niezliczonych fa ­
bryk usytuow anych w zdłuż obu 
brzegów  Renu.

Je s t pew na bariera , k tó ra  sku tecz­
nie rozdziela południow ców  od N ie­
mców. To b a rie ra  językow a. Ledwo 
Portugalczyk  otw orzy usta i już  w ia­
domo, że gastarbeiter. Toteż cudzo­
ziemscy robotnicy trzym ają  się razem . 
Jeżdżą razem  do pracy. P rzy  jednym  
siadają  stole w fabrycznej kantynie. 
Razem przechadzają  się po handlo­
wych ulicach. W spólnie rozg lądają  
się i a  dziew czętam i. P różny trud . 
Mało k tóra na T u rk a  spojrzy, T urek  
to T urek, n ik t się z T urk iem  nie 
dogada, T urek  je s t w  sam  raz do 
miotły 1 łopaty. Sam otność gasta rbe i­
terów. N ic tych ludzi tak  nie dręczy 
jak  sam otność. Poczucie obcości nig­
dy ich nie opuszcza.

Osobny rozdział to Włosi, w ielce 
też specyficzny.

Od w ielu już pokoleń W łosi em i­
grow ali z Sieny do San Francisko, 
z Bari do Rio de Janeiro , a ostatnio 
ciągną tłum em  za zarobkiem  do 
RFN, H olandii, Szw ajcarii i do A u­
strii. P racu ją  w  Kolonii, A m sterda­
mie, w  W iedniu i Zurychu. Włosi od 
lat p rą  na  północ. W k ra jach  Półno­
cy szukają  p racy  i zarobku. P rzypu­
szcza się, że tylko w tym stuleciu 
w  jednych tylko S tanach Zjednoczo­
nych osiedliło się 15 m ilionów  Wło­
chów Liczbę W łochów w N iem iec­
k iej Republice F ederalnej szacuje 
się na praw ią 300 tysięcy.

W łosi są sk rzę tn i, zapobiegliw i, 
ciułają.

W zeszłym ro k u  w ysłali z RFN do 
sw ych rodzin przeszło m iliard  m arek. 
O szczędzają na jedzeniu, rozryw kach, 
na m ieszkaniu. S ypiają  w  m ansardo­
w ych k litkach  na piętrow ych p ry ­
czach. S to łu ją  się w najtańszych  ja ­
dłodajniach. To owi „podkonsum en- 
ci“, którzy zdają się hołdow ać dew i­
zie, że nie ten  jes t na w ierzchu kto 
dużo zarabia, ty lko ten  jes t m ajętny  
kto mało w ydaje. Po la tach  harów ki
i egzystencji na gran icy  głodu wrócą 
do Palerm o na Sycylii w  aureo li bo­
gaczy. P oo tw iera ją  w łasne stacje 
benzynow e, w łasną  kafejkę, sk lepik

wa. O dpływ  Jest dużo wyższy J11 
przyipiyw. Je s t to dla nich trag ed ią  
Neaipolitańczyk, k tó ry  strac ił pracę w 
K olonii, nie ma żadnej nadziei na 
znalezienie stałego zajęcia u s*6!51:! 
w  dom u. W N eapolu pójdzie na dn 
jeszcze dużo gorsze od tego z KoWj 
■nii. R ecesja w  Ita lii sięga dalej 
jeszcze głębiej niż w  RFN. 
jest w e W łoszech w yższa niż w  Ja* 
k im kolw iek innym  k ra ju  z wyj81'  
kiem  W ielkiej B ry tan ii. R ecesja J63 
wszechobecna.

T u rysta  może nabrać  opacznie 
w yobraźni o życiu w  Kolonii, f  
będzie polegał na w łasnych jedyn1 ’ 
pow ierzchow nych dość spostrzeż '  
niach.

Niby recesja , a bełonow o-alum im O ' 
we ulice w kolońskim  cen trum  ha”'  
dlowym rozbrzm iew ają tłum em  
pujących. Życie toczy się rów nn,v  
gładko. Sklepy są przepełnione. ^  
my tow arow e zapchane artykułam i 
pięciu kontynentów . G w ar w 
lach rozryw kow ych m ilknie dapie* 
późnym w ieczorem . Mimo wysoki  ̂
cen na benzynę sprzedaż sam05.„,5 
dów znów zaczyna w zrastać. ^ . c 
drożyzny, sta tystyczny  m ieszka111 
Kolonii 16 p rocen t swych m ięsie5 '  
nych zarobków  zanosi do S p a rrk a sS ’ 
do banku , na konto oszczędnościom ’ 
bo nic nie w iadom o.

To są te sprzeczności, niby za®l 3t 
a w ielki ruch  w sklepach. To Je 
ta  karuzela  rosnących cen, ale W #, 
s ta jąeych  też z cenam i z a r o b k ó w ,  
jest ten ekonom iczny młyn. s z a l e n c 
w irów ka, w której jedn i idą na dn j  
d rudzy  w ypływ ają na w ierzch, 
je s t ten m elanż plusów  i minuso ’ 
w  k tó rym  najbardzie j w ytraw ni sP 
ce gospodarczy też się czasem gu “

Czym się ta  karuzela  zakończy '
N ie w iem , prorokiem  nie jeste 1 

czas sam  pokaże.
W reszcie koniec z w yczek iw an ie^

P u n k tu a ln ie  o 10 pociąg ruszył 
wschód. Ledwo jednak  m inął n* 
reńsk ie  przedm ieścia a już do P‘' |rl 
działu wiparadował chłopak w  b iaW 
fa rtuchu . Roznosił sandw icze, 
rańczow e soki, ham burgery  i c , a(; 
p rosto  z lo d u . I d a le j , zachW a 
ciastka, prócz tego czekolady i a ‘o0 
nasow e lody. W łoch? O czy w iśc ie , ^  
akcencie i czarnych błyszczących 
czach od razu  się poznało, że 
Włoch. C hłopak p rom ien iał zad1o*  
leniem . D orobił się już p rzec ież  ^  
snego in teresu .
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U PRZYJACIÓŁ
W stolicy K raju Rad trw ają „Dni 

Warszawy". Obchody zainaugurowane 
zostały uroczystą akademią zorgani­
zowaną przez Komitet Miejski KPZR 
i Komitet Wykonawczy Moskiewskiej 
Rady Delegatów Ludu Pracującego. 
Licznie organizowane imprezy kultu­
ralne cieszą się ogromnym i niesłab­
nącym zainteresowaniem społeczeń­
stwa Moskwy. Stanowią one znako­
mitą okazję do upowszechnienia wie­
dzy o naszym kraju, zaznajomienia 
się z jego współczesnym dorobkiem, 
planami dalszego rozwoju, a takie 
sprzyjają nawiązywaniu nowych bez­
pośrednich kontaktów i przyjaźni z 
przedstawicielami różnych środowisk 
Wraszawy, którzy goszczą w Moskwie.

Powszechne uznanie zdobyła sobie 
reprezentacyjna wystawa poświęcona 
naszej stolicy. Pawilon Polski odwie­
dzają codziennie tysiące osób. Dodat­
kową atrakcją dla zwiedzających są 
projekcje barwnych filmów wyświe­
tlanych równocześnie na kilku ekra­
nach, pokazy mody oraz możliwość 
otrzymania pamiątkowej fotografii z 
wystawy. Wysoką frekwencję notuje 
się też w salach muzeów miejskich i 
innych placówek kulturalnych, gdzie 
eksponowane są wystawy: „Rewolu­
cyjne tradycje Warszawy", „Plakat 
polityczny", „Warszawa w m alar­
stwie i fotografii".

Przy wypełnionych szczelnie widow­
niach odbywają się pokazy polskich 
filmów i koncerty estradowe z udzia­
łem znanych artystów i gwiazd naszej 
piosenki i muzyki.

W licznych moskiewskich zakładach 
pracy, których załogi są zespołowymi 
członkami Towarzystwa Przyjaźni Ra- 
dziecko-Polskiej, odbywają się okoli­
cznościowe spotkania, wieczory arty­
styczne i wystawy foto-gazetek o te­
matyce związanej z naszą stolicą.

Podczas Inaugurującego spotkania w 
sali koncertowej im. Czajkowskiego, 
wysoką ocenę współpracy dwóch bra­
tnich stolic dal członek Riura Polity­
cznego KC, I sekretarz moskiewskie­
go Komitetu Miejskiego KPZR, Wik­
tor Griszin, inicjator tych dni, które 
przygotowano w stolicy Kraju Rad. 
Ścisłe kontakty organizacji warszaw- j 
skich i moskiewskich komunistów ma­
ją  swoją bogatą tradycję. Współpraca J
i wymiana doświadczeń między nimi 
ma szczególne znaczenie dla stałego 
ulepszania ideowej i politycznej dzia­
łalności. Kontakty te stale się rozsze­
rzają, a w wyniku obecnych „Dni 
Warszawy” w Moskwie nabrały jesz­
cze większego rozmachu.

]*■ 26 bm. rozpoczyna się XIX Berliń­
ski Festiwal Teatru i Muzyki. Wezmą 
w nim udział zespoły 16 krajów, prze­
de wszystkim z krajów socjalistycz­
nych. Będzie m. in. balet leningradz- 
ki Leonida Jacobsona oraz pianiści 
Km i i i Elena Gileisowie, będzie praski 
duet marionetkowy „Spejhl i Hurvi- 
nek", znany w 25 krajach 4 konty­
nentów i w 14 językach, będą zespoły 
teatralne i muzyczne oraz soliści z 
Węgier, Bułgarii, Rumunii, Jugosła­
wii, Kuby, Berlina Zachodniego, Au­
strii, Holandii, Włoch, Senegalu, Sy­
rii, Meksyku i Japonii.

Dla nas tegoroczny festiwal berliń­
ski ma wyjątkowe znaczenie. Koncer­
tem galowym, w którym wystąpią m. 
in. Bogusław Madej jako dyrygent, 
Konstanty Kulka, oraz śpiewacy: Ur­
szula Tra wińska-Moroz, Krystyna 
Szostek-Radkowa, Wiesław Ochman i 
Andrzej Hiolski, zainaugurowane zo­
staną „Dni polskiej sztuki teatralnej 
w NRD". Rozpoczną się one 9 paź­
dziernika prem ierą „Pierwszego dnia 
wolności" Kruczkowskiego w in ter­
pretacji czołowej sceny NRD — Brc- 
chtowskiego „Bcrliner Ensemble". W 
programie są następnie: „Wesele" 
Wyspiańskiego i „Kartoteka" Różewi­
cza w wykonaniu zespołu Teatru Na­
rodowego z Warszawy, „Echo w le- 
sie" Elsnera pokaże Warszawska O- 
pera Kameralna, a „Poznański chór 
chłopięcy" Jerzego Kurczewskiego 
Przypomni się berlińczykom swym 
znakomitym repertuarem  i wykona­
wstwem.

Do „Dni" przygotowują się teatry 
wielu miast NRD. W prezentowa­
nym repertuarze znajdą się wybitni 
dramaturdzy polscy: Kruczkowski, 
Różewicz, Bryll, Mrożek, Andrzejew­
ski, Stawiński i inni. Odbędzie się po­
nad 40 premier na wszystkich niemal 
scenach kraju. Wydarzeniem szczegól­
nej wagi będzie zapowiadana w Ope­
rze Państwowej w Berlinie NRD-ow- 
ska praprem iera „Diabłów z Loudun" 
Pendereckiego.

W praskim parku im. J. Fuczika ty­
siące mieszkańców nadwełtawskiej 
stolicy oraz liczne grupy turystów z 
całego kraju uczestniczyły w dorocz­
nym, tradycyjnym święcie organu Ko­
mitetu Centralnego Komunistycznej 
1’artii Czechosłowacji — „Rudeho 
t’rava’‘. Ta bogata i barwna impreza 
obchodzona była w tym roku szcze­
gólnie uroczyście, minęło bowiem 55 
!at od ukazania się pierwszego nume- 
ru tej gazety.

Tegorocznemu świętu „Rudeho Pra- 
va" towarzyszyły dziesiątki imprez 
arlystycznych, oświatowych i sporto­
wych, spotkań i dyskusji poświęco­
nych najważniejszym problemom kra­
jowym i zagranicznym. Bardzo uro- 
®zyśeic dni te przebiegały również w 
stolicy Słowacji — Bratysławie, gdzie 
g e js z y  organ KC Komunistycznej 
Partii Słowacji, dziennik „Pravda" 
•akie obchodził 55-lecle istnienia.

W rozwiniętych krajach ka­
pitalistycznych ju i drugi rok z 
rzędu występuje spadek pro­
dukcji, stagnacja w handlu, 
postępujgea inflacja, zao­
strzenie walki konkurencyjnej 
na rynkach wewnętrznych oraz 
wzrost bezrobocia.

Oto co pisze na ten temat 
prasa zachodnia:

A SSO C IA TE D  PRESS  
JO R K

—  N O W Y

„W początkach w rześnia  br. na no­
w ojorsk ie j giełdzie p ien iężnej nastą­
p ił gw a łtow ny  spadek kursu  akcji. 
Indeks Dow Johnsa, reprezen tu jący  
papiery w artościm oe trzydziestu  n a j­
w iększych  kom panii spadł, ty lko  w  
ciągu jednego dnia  — 9 w rześnia  br.
0 12 punktów . Trochę w cześn iej m i­
n isterstw o pracy opublikow ało  spra­
w ozdanie, k tóre stw ierdza, że in fla ­
cję trzeba znów  m ierzyć  dw ucyfrow ą  
liczbą. W  lipcu ceny detaliczne, w  
stosunku  rocznym , w zrosły o 15,4 
proc. w  porów naniu  z odpow iednim  
okresem  roku  ubiegłego. Szczególnie  
gw ałtow nie w zrosły ceny na żyw ność
1 paliwo. W zrost ten, w  stosunku  
rocznym , w lipcu br. w yniósł 22,8 
proc."

D PA —  H AM BU RG

„W w yw iadzie  dla te lew izji zacho- 
dnioniem ieckiej, kanclerz federa lny  
H elm ut Schm id t pow iedział, że Za­
chodnie N iem cy będą m usia ły  żyć  „w 
w arunkach  bardzo n iepom yślnej sy ­
tuacji w  ekonom ice św ia tow ej", Zgo­
dnie z ośw iadczeniem  prezydenta  fe ­
deralnego urzędu do spraw  za trud­
nienia  — Stiengla  — w e w rześniu  
było w  RFN ponad m ilion  bezrobot­
nych".

IN T E R N A T IO N A L  H ER A LD  T R I- 
BUNE  — P A R Y Ż

„Angielskie kom panie przemysłu, 
przetw órczego gw ałtow nie zm n ie jszy ­
ły  w yda tk i inw estycy jne  w p rzem y­
śle. Znani ekonom iści w yrażają  opi­
nię, że  w yda tk i in w estycy jn e  w  IV  
kw arta le  tego roku zm niejszą  się m i­
n im um  o 24 proc. w  porów naniu  z 
rokiem  ubieg łym

AG ENCE F RAN C E PRESSE  — 
P A R Y Ż  .

,.'ł | ft'.)'twoił
„W Japonii jes i około m ilion  bez­

robotnych. Liczba bankructw  znów  
rośnie, W iele kom panii zredukow ało  
program y zw iązane z unow ocześnie­
niem  parków  m aszynow ych. Z m n ie j­
sza się także eksport m ający ta k  ż y ­
w otne znaczenie dla Japonii. W lip­
cu br. zm n ie jszy ł się on praw ie o 12 
proc. w  porów naniu  z rokiem  ubieg­
łym . Jest to najbardziej drastyczny  
spadek eksportu  od 12 lat. W ielka  
kom pania „Kozdin", m ająca przedsię­
biorstw a w  całym  szeregu gałęzi 
przem ysłu  a głów nie w  produkcji 
m iazgi drzew nej i tekstyliów , ogłosiła 
niew ypłacalność. Jest to na jw iększe
10 Japonii bankructw o od czaiów  za ­
kończenia II w o jn y  św iatow ej".

N EW  Y O R K  TIM E S  — N O W Y  
JO R K

„We F rancji w  okresie m ięd zy  lip- 
cem  ub. roku  a lipcem  br. produkcja  
przem ysłow a zm n ie jszy ła  się o około
12 proc. W p ierw szym  półroczu br. 
liczba bankructw  w zrosła o 24 proc. 
W  tym że  czasie liczba bezrobotnych  
osiągnęła m ilion  200 tys. osób. O cze­
ku je  się, iż na ryn ek  pracy w e w rze­
śn iu  br. w ejdzie  około 100.000 m ło ­
dych  ludzi i do końca ro ku  liczba  
bezrobotnych m oże osiągnąć półtora 
m iliona osób. M łodzież po prostu nie 
będzie m ogła znaleźć pracy".

I tak  dalej...
Z aostrzający się kryzys w ym ierza 

w ciąż now e ciosy w w iodące gałę­
zie przem ysłu, finanse, handel w e­
w nętrzny  i zagraniczny.

W szystko w skazuje  n a  to, te  w iden­
tycznej sy tuacji znajdz ie  się także 
K anada. Jap o n ia  zaczyna dopiero 
przychodzić do siebie po ubiegłorocz­
nym  gw ałtow nym  spadku globalnego 
p roduk tu  narodow ego, należy jednak  
w ątpić, żeby w tym  roku osiągnął on 
naw et dw a p rocen t (rażący kon trast 
z 10-procentowymd tem pam i rocznego 
przyrostu, k tó re  n iem al zawsze no­
tow ano w  Japonii).

Ekonom iści zachodni przypuszczają, 
iż odbudow ie ekonom iki będzie to ­
w arzyszyć w zrost inflacji, tym  w ię­
cej, że ekonom ika uprzem ysłow ionych 
krajów  Zachodu jes t obecnie bardziej 
„zsynchronizow ana" niż daw niej. W 
zw iązku z tym  w yrażają  oni naw et 
obaiwy, że poniew aż najw iększe pań ­
stw a kap ita listyczne weszły w znacz-

DRUGI ROK 

KRYZYSU

Ci, którzy rokow ali „zerow y w zrost 
ekonom iczny" r -  pisze kom entato r a- 
m erykańskiego m iesięcznika handlo- 
w o-przem yslow ego „Fortunę" — m o­
gą mieć sa tysfakcję: rok 1975 w e j­
dzie praw dopodobnie do historii nie 
jak o  rok przyrostu  zerowego, lecz 
n aw et „ujem nego". G lobalny p rodukt 
narodow y (produkcja plus wszystkie 
usługi) przem ysłow o rozw iniętych 
k rajów  św iata niekom unistycznego, 
ogólnie, w bilansie rocznym , zm niej­
szy się w yraźnie m im o pew nych 
oznak w zrostu w poszczególnych k ra ­
jach. Tak głębokiego spadku  nie za­
notow ano w całym  pow ojennym  
trzydziestoleciu. Do 1974 roku, w o- 
k resie  w szystkich m inionych la t od 
zakończenia II w ojny św iatow ej, nie 

■ było jesacze takich  12 m iesięcy, w 
których globalny p roduk t narodow y 
przem ysłow o rozw iniętych k rajów  Z a ­
chodu • nie w ykazyw ałby choćby od­
robiny w zrostu.

Spośród najw iększych k ra jów  k ap i­
talistycznych najcięższy kryzys p rze­
żyw ają S tany Zjednoczone. W br. ich 
g lobalny p roduk t narodow y, w po­
rów naniu  ż 1974 rokiem , zm niejszył 
się o 4 proc. W Zachodnich N iem ­
czech optym iści rokow ali „zerowy 
w zrost". T eraz w ielu ekonom istów  
przew iduje zm niejszenie globalnego 
narodow ego p roduktu  o 2 proc. F ran ­
c ja może mieć nadzieję na zaiste m i­
kroskopijny  w zrost globalnego p ro ­
duk tu  narodowego. W Anglii sy tua­
cja jest jeszcze gorsza. We Włoszech 
w zrost będzie z pew nością ujem ny.

nym  stopniu w jeden  cykl przeto w 
nadchodzących la tach  będą one prze­
żywać wzrosty i spadki gospodarcze 
bardziej lub m niej jednocześnie. Ową 
„synchronizację" uw ażają za całk i—n 
n iepożądane zjaw isko dla Zachodu, 
za kłopotliw ą współzależność. P rzed­
tem różne fazy rozw oju ekonom icz­
nego uprzem ysłow ionych k rajów  Za­
chodu szły do wspólnego m ianow ni­
ka. Popyt na im port w k ra ju , w  k tó ­
rym  był w zrost ekonom iczny, pom a­
gał, w pew nym  stopniu, zmiękczyć 
spadek w innych państw ach. Te 
„zm iękczające czynniki" w zajem nej 
więzi zniknęły dziś, nie istn ieją  i te- 
raa, m iędzynarodow a ekonom ika Za­
chodu zaczęła iść ,,w nogę". I jeśli
— pow iadają  zachodni eksperci — 
w szystk ie u p ro royslow ione  k,ra]e 
przeżyw ają spadek jednocześnie, sła- 
Bość "  mi ęd zy naród owego handlu  
zw iększa się jeszcze bardziej. Jeśli 
we w szystkich zacznie się w zrost e- 
konorniczny, to zw iększenie popy; u 
zacznie podsycać w zrost cen na to- 
w aty . Tak było w latach  1972—73 i 
może się to powtórzyć, jeżeli nowy 
w zrost zacznie nab ierać tem pa. In ­
nym i słowy, „synchronizacja" b a r­
dziej w ystaw iła na ciosy uprzem y­
słowione k ra je  Zachodu, uczyniila je 
bardziej podatne zarów no na głębo­
kie i d ługotrw ałe  spadki ekonom icz­
ne, jak  i na galopującą inflację.

Ale pow róćm y do tem atu. W A n­
glii rząd w znacznym  stopniu przy­
czynił się do in flacji, w ydatku jąc
o wiele w ięcej niż pozw alały na to

POD ZNAKIEM ROZBROJENIA 
SUKCES PROGRAMU INDIRYGANDHI 
EUROPEJSKIE ZAINTERESOWANIA 
PEKINU

P racow ity  je s t w rzesień dla dele­
gacji 138 państw , biorących udział w 
sesjach  ONZ. Tego sam ego bowiem 
dnia, kiedy zam knię te  zostały obrady  
14-dniowej VII specjalnej sesji — 
rozpoczęła się zw yczajna, trzydziesta, 
a zatem  jubileuszow a sesja  Z grom a­
dzenia Ogólnego NZ. Porządek dzien­
ny tej osta tn ie j obejm uje ponad 120 
punktów , co jest sw oistym  rekordem  
w  trzydziestoleciu. P roblem y są róż­
ne: polityczne, społeczne, gospodar­
cze. Jednakże  ok. 20 punktów  łączy 
się z rozbrojeniem .

Zagadnienie nab iera  obecnie szcze­
gólnej rangi. N ie tylko dlatego, że 
trw ający  wyścig zbrojeń nie da się 
pogodzić z postępującym  odpręże­
n iem  politycznym  i niesie niebezpie­
czeństw o m ilita rne j konfron tacji. W 
kryzysow ej w  w ielu re jonach  sy tu a ­
cji gospodarczej rów nie w ażny jest 
aspek t ekonom iczny zbrojeń. Liczba 
ludności św iata  p rzy rasta  bardzo 
szybko. Jeśli w X IX  w ieku na przy ­
ro s t m iliarda  m ieszkańców  trzeba by­
ło czekać 100 lat. te raz  już ty lko 15. 
W niektórych k ra jach  tzw . trzeciego

św iata  p rzyrost n a tu ra lny  przekroczył
3 proc., co oznacza, że podw ojenie 
ludności następu je  co 23 lata. Są to  
z resztą  z reguły  k ra je  najb iedniejsze
— do n iedaw na eksploatow ane przez 
bogate k ra je  kapitalistyczne.

Ileż trzeba  więc środków, aby  w y ­
żywić tę ludność, zapew nić jej pracę
i godziwe w arunk i życia. Z brojenia 
tym czasem  poch łan iają  zaw rotne 
kw oty, a  każdy dalszy krok w tym 
k ie runku  je s t coraz droższy. Nic 
przeto  dziwnego, że cała ludność ży­
w otnie za in teresow ana jes t poham o­
w aniem  wyścigu zbrojeń.

Od sesji Zgrom adzenia oczekujem y 
dalszych decyzji na tej drodze. Ogól­
ne odprężen ie  w  św iecie pow inno u ła­
tw ić podjęcie decyzji, k tó re  odw róci­
łyby bieg sp raw  — zam iast wzrostu 
przyniosłyby obniżen ie  zbrojeń.

W ielkim  w ydarzeniem  pow inna być 
Św iatow a K onferencja  R ozbrojenio­
wa, k tó re j ideę przed la ty  w ysunął 
ZSRR. Z pew nością X X X  sesja  Zgro­
m adzenia Ogólnego przyspieszy jej 
zwołanie.

O dnotujm y, *e tegoroczna zw yczaj­
n a  sesja  rozpoczęła się od przyjęcia 
trzech now ych członków ONZ: L udo ­
w ej R epublik i M ozam biku, D em okra­
tycznej R epubliki Wysp św. T om a­
sza i K siążęcej oraz R epubliki Wysp 
Zielonego Przylądka. T ak w ięc ONZ 
Uczy ju ż  141 członków i nab iera  c h a ­
ra k te ru  uniw ersalnego. Można oczeki­
w ać, że w  toku 13-tygodniow ych o - 
b rad  sesji pod ję ta  zostanie rów nież 
sp raw a  członkostw a dw óch państw  
w ietnam skich , k tórym  udział w  p ra ­
cach ONZ zablokow ało veto  Stanów  
Z jednoczonych w Radzie B ezpieczeń­
stw a.

Sesji przew odniczył p rem ie r i m i­
n is te r Spraw  Zagranicznych L uksem ­
b u rga  — G aston T horn , k tó ry  w w y­
w iadzie d la  prasy  w yraził swe prze­
konanie, iż w  toku obrad  umocni się 
a tm osfera, sp rzy ja jąca  poszukiw aniu 
rozw iązań i kom prom isu.

Zm ieńm y teraz  tem at 1 p rzen ieś­
m y s ię  do Indii. P isaliśm y na tym 
m iejscu  przed dw om a m iesiącam i o 
okolicznościach, w  jak ich  w  k ra ju  
tym w prow adzono s tan  w yjątkow y.
1 lipca Ind ira  G andhi ogłosiła też 
sw ój program  społeczno-polityczny. 
Dziś m ożna ju ż  pisać o jego sukcesie. 
P raw ie  całkow icie  zaham ow ana zo­
sta ła  in flac ja , położono kres ko rup ­
cji i nadużyciom , w prow adza się w 
życie refo rm ę rolną.

W tej o sta tn ie j sp raw ie  k ilka  słów 
w yjaśn ien ia .

W 1972 roku  parlam en t p rzy ją ł u- 
staw ę o pu łap ie  w łasności ziem skiej, 
w  m yśl k tó re j w ielk im  posiadaczom

środki. W edług oficjalnych danych, 
zadłużenia rządu brytyjskiego w yno­
siły 20 m iliardów  dolarów . Pew ien 
znany londyński przem ysłow iec po­
w iedział, że jeśli sum a pożyczek 
przew yższy ten poziom, będzie to  - o- 
znaczać, iż „A nglia zakończyła sw oją 
drogę".

W jeszcze gorszej sy tuacji są  W io­
chy. Chociaż w niektórych k ra jach  
zachodnich sy tuacja  jes t nieco lep­
sza, to  jed n ak  w szystkie one prze­
żyw ają dziś w ielkie trudności ekono­
miczne. Polityków  najbardzie j niepo­
koi bezrobocie. Liczba bezrobotnych 
w RFN przew yższa milion, tak  sam o 
w e F rancji, w A nglii ludzi bez pracy 
je s t jeszcze w ięcej, w S tanach  Z jed­
noczonych pozostaje bez pracy około
8 m ilionów  ludzi. W Japonii do m i­
liona bezrobotnych doszło w ostatn im  
czasie blisko d rug ie  tyle. F irm y ja ­
pońskie zw aln ia ją  z fab ryk  w ięcej 
robotn ików  niż m iało to zazw yczaj 
m iejsce w okresach spadków  ekono­
micznych.

Przy ocenach ekonom icznych p e r s ­
pektyw  na przełom ie la t 1975 76 spe­
cjalistów  zachodnich bardzo niepokoi 
okoliczność, że n ie  są w stan ie  prze­
w idzieć w jak ie j sferze można ocze­
kiw ać ożyw ienia gospodarczego. N a 
przykład  w przem yśle sam ochodow ym  
oczekuje się na  pew ien wzrost, było­
by jednak  n ierea lne  tw ierdzić, że 
nastąpi pom yślny zw rot na poziomie, 
1973 roku. S y tuacja  w budow nictw ie 
m ieszkaniow ym  także n ie roku je  ja-, 
kiejkolw iek popraw y, w każdym  ra ­
zie w zachodniej Europie. A jeśli 
będzie panow ać „cisza" w budow nic­
tw ie m ieszkań, to  nie uzdrow i się 
także całego przem ysłu p roduku jące­
go w yroby gospodarstw a domowego.

O gólnie b iorąc m ożna powiedzieć, 
że ekonom iczny stym ulator, jak im  
była  odbudow a pow ojenna, dziś już 
n ie istnieje, i n ie tylko w Z achod­
nich Niemczech, lecz także i w in ­
nych k ra jach  zachodnich. Zaspokoje­
nie potrzeb na budow ę zbiornikow ­
ców w raz z uruchom ieniem  K anału  
Sueskiego oznacza, że popyt na stal 
do budow y sta tków  będzie także b a r­
dzo niski. W w ielu uprzem ysłow io­
nych k ra jach  zachodnich, w łącznie z 
RFN, Anglią, F rancją , W łochami, J a ­
ponią i K anadą, w ostatn im  m iesiącu
I półrocza prognozy na II półrocze 
1975 przestro jono w k ierunku  spadku 
ekonomicznego.

M ając nikłe nadzieje na ożyw ienie 
ekonom iki u „siebie w dom u", p ra ­
w ie  w szystkie uprzem ysłow ione k ra je  
zachodnie pokładają  nadzioję w eks­
porcie swoich tow arów . I niem al 
w szystkie k ieru ją  spojrzenia na USA 
w nadziei, iż w yjście ze spadku eko­
nom icznego zacznie się tam . Być m o­
że Stanorp Zjednoczonym  uda się 
w yjść z kryzysu szybciej nfż innym  
krajom  zachodnim , ale urzeczyw ist­
n ienie nadziei na zw iększenie handlu  
jest bardzo problem atyczne. Co w ię­
cej, w ielkie uprzem ysłow ione k ra je  
kapitalistyczne, tak ie  na przykład  jak  
Niemcy Zachodnie i Japonia, mogą 
darem nie  oczekiwać na niezbędny 
im puls ożyw ienia ekonomicznego, ja ­
kim  byłoby zw iększenie im portu do 
USA, bow iem  spadek w artości do lara  
doprow adzi! w S tanach  Z jednoczo­
nych do podrożenia tow arów  im por­
tow anych z Japonii, RFN jak  rów ­
nież z większości krajów  zachodniej 
Europy".

JERZY CZECH

pow inno się skonfiskow ać cztery  m i­
liony ak ró w  ziemi. Jednakże obszar­
nicy ukryw ali część ziemi. O statnio 
k ierow nictw o P artii Kongresow ej za­
leciło szefom  rządów  stanow ych, aby 
do połowy przyszłego roku ustaw a 
została  w pełni zrealizow ana. N ad­
w yżki ziem i będą rozdzielone w śród 
bezrolnych chłopów . W tym  celu w 
w ielu p row incjach pow ołano kom ite­
ty ludow e. U kryw anie wielkości po­
siadanej ziem i przez obszarników  
trak tow ane  je s t jako  przestępstw o.

E nergiczne działanie Ind iry  G an­
dhi cieszy się poparciem  społeczeń­
stw a  hinduskiego.

I jeszcze jeden tem at przeglądu 
ak tualności. W ub. tygodniu ChRL 
akredy tow ała  swego przedstaw iciela 
przy EWG. W iadomość ta może nie 
zasługiw ałaby na  uwagę, gdyby nie 
fakt, że Pekin ostatn io  szczególnie in ­
te resu je  się Europą?

Jak i jest tego pow ód?
Pom yślny finał .konferencji w  H el­

sinkach i p rzy ję te  tam  postanow ienia 
w sp raw ie  zasad pokojow ego rozw o­
ju  sy tuacji na naszym  kontynencie. 
M aolstow skie k ierow nictw o Chin jest 
tym  po prostu  zaniepokojone. Na ła ­
m ach p rasy  chińsk iej przypuszczono 
a ta k  na  w yniki KBWE. Nie dziw im y 
się tem u — pokojowe, dobrosąsiedz­
k ie  stosunki i rozw ój korzystnej d la  
w szystkich w spółpracy m iędzynarodo­
w ej nie jest na rękę  Pekinow i.

WITOLD SŁAWSK!
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^PLASTYKA WYCHOWANIE
Z dala od wielkomiejskiego gwaru, przy oichej uliczce, w ogrodzie 

pełnym kwiatów, drzew owocowych i warzyw stoi piętrowy dom. Cieszy 

oko wzorowym porządkiem I ładem. Chciałoby s!% powiedzieć — znać 

tu rękę gospodarza. I nie byłoby w tym stwierdzeniu nic nadzwyczaj­

nego, a w każdym bądź razie godnego szczególnej uwagi publikato­

rów. Ot, dom jakich wiele w naszym mieście. A jednak jest to dom 

inny od innych. Inna jest nawet oficjalna jego nazwa — rodzinny dom 

dziecka. Jeden z pięciu w Łodzi i dziewiętnastu w kraju.

Mówić o historii dzieci z domów  
dziecka to tak, jakby rozrywać nie 
dające się zabliźnić rany. Mówić o 
Ich dniu dzisiejszym to znaczy mó­
w ić o rodzicach, na których czekają,
o domu, do którego pragną wrócić. 
Mówić wreszcie o przyszłości, to zna­
czy nieustannie poszukiwać modelu 
instytucji najbliższej ich modelowi 
szczęścia. Jest to zadanie ogromnie 
trudne.

Historia opieki nad dizlcckiem o- 
sieroconym (w sensie społecznym 1 
naturalnym) w  naszym kraju i na 
św iecie pełna jest poszukiwań najlep­
szych 1 najskuteczniejszych sposobów  
leczenia choroby sierocej, poszuki­
wań, których efektem  byłoby w ypra­
cowanie modelu opieki najbardziej 
zbliżonego do formy najdoskonalszej
— wychowania w  rodzinie.

Jedną z takich propozycji są ro­
dzinne domy dziecka. Zgodnie z w y. 
tycznym i M inisterstwa Oświaty i 
W ychowania rodzinne domy dziecka 
są placówkami opiekuńczo-wycho­
wawczym i, finansowanym i przez pań­
stwo 1 przeznaczonymi przede w szyst­
kim dla sierot naturalnych oraz tych 
sierot społecznych, których kontakt z 
rodziną został całkowicie zerwany. 
Liczba dzieci w inna się wahać w  
granicach od 8 do 12.

Drzwi otwiera m i siedmioletnia  
Ewa.

— Chciałem rozmawiać z mamusią.
— Chwileczkę, proszę poczekać, 

mamusia zaraz przyjdzie.
Słowo — dyrektor — (tak brzmi 

oficjalny tytuł służbowy) jest w tym 
domu nieznane. Jest po prostu dla 
dzieciaków mamą. mamusią, mamcią.
I to mamą ośmiorga dzieci, tylu bo­
wiem  Jackom I Agatkom zgodziła 
się być matką. N ie na niby — 
prawdziwą matką.

Gdzie jest mama, powinien być oj­
ciec. Jest również 1 Ojciec. I aby 
szczęście było jeszcze większe, jest 
autentyczna babcia. Ot, 1 cała rodzin­
ka w komplecie. A jak się ma taką 
gromadkę, to i problemów co n ie . 
miara. Wiadomo — jak w  rodzinie.

Prawdziwa matka — tak przez du­
że M — nie jest nigdy zmęczona. I 
choć każdy dzień podobny jest do 
następnego 1 poprzedniego, setkami 
małych 1 dużych kłopotów — myśl, 
żc jest tym małym istotom potrzebna 
do życia jak chleb i powietrze po­
zwala zamienić zmęczenie w  serdecz­
ny dla nich uśmiech. Nasza mama 
też nie jest nigdy zmęczona. Nie, nie 
ma na to czasu. Każde z Jej ośmior­
ga maluchów ma przecież tyle w iel­
kich zm artwień, tyle problemów do 
rozwiązania. Któż Im pomoże? Tylko 
mama. Inne osoby są nieważne. No, 
może jeszcze tata Ale, to ju i nie to 
samo. Mama pomoże najlepiej.

Siedzimy w jednym z ośmiu po­
koi oddanych przez państwo naszej 
rodzinie. Trudno uwierzyć, że jeszcze 
kilkanaście mieslecy temu budynek 
ten był we wręcz fatalnym stanie 
technicznym. Że jest taki jaki jest
— po prostu piękny — to raczej za­
sługa taty, chociaż bez pracowitych 
rąk mamy nie byłby tak przytulny i 
ciepły...

Rozmowa, jak zw ykle w  takich 
przypadkach, koncentruje się na jed­
nym temacie — dzieci. Skąd przy­
szły? Co wiadomo o ich przeszłości? 
Jakim był ten ich pierwszy dom?

Mama nlcchetnle podejmuje ten te­
mat. Nie chce wracać do tamtych  
spraw. Gdyby tak można było za­
pomnieć. Gdyby dzieci mogły zapom­
nieć o sw ojej niedawnej gehennie.

— Kocham je bardzo i chyba one 
też mnie kochają Może właśnie ta 
wzajemna miłość będzie najlepszym  
lekarstwem na zatarcie w Ich pamięci 
tamtych dni, tygodni, lat,

Proszę, tu są teczki akt osobowych 
Na pewno nie powiedzą panu całej 
prawdy Pozwolą może lednak zro­
zumieć atmosferę, w  której żyli.

Biorę pierwszą z brzegu. Rysio ma
9 lat. Jest jednym z siedmiorga ro­
dzeństwa. Czytam wywiad środowi­
skowy: „Matka dzieci zmarła w 
czerwcu 1971 roku. Od tego czasu 
ojciec mieszka z przyjaciółką. Jest to 
kobieta posiadająca dwoje własnych  
dzieci, które pozostawiła z mężem t 
zamieszkała z ojcem Rysia. Siedm io­
ro dzieci jest pozostawione bez ja­
kiejkolwiek opieki, zdane na łaskę 
losu 1 sąsiadów. Ojciec spędza bard?.'

dużo czasu z przyjaciółką poza do­
mem. Wyjeżdżając na całe dni poza­
stawia dzieci głodne. Często nad 
dziećmi litują się sąsiedzl i dają coś 
do jedzenia. Małoletni zostają bardzo 
często sami nawet w  nocy. Przyja­
ciółka nie ma naw et zamiaru zająć 
się dziećmi. Mówi, że „znajdorami" 
nie będzie się zajm ować. W zimie 
mieszkanie jest nieopalone i dzieci 
śpią w  zimnym pomieszczeniu. W 
czasie, gdy ojciec przebywał z przy­
jaciółką w  m ieszkaniu, dzieci prze­
bywały na dworze, zziębnięte. Przy­
jaciółka w yzywa dzieci od „zołz” 1 
„znajdków".

Należałoby jak najszybciej zabrać 
dzieci od ojca, umieszczając je w  
placówce opiekuńczo-wychowawczej. 
M ałoletni Ryszard przebywa obecnie

„Komenda MO Łódź-Górna powia­
damia, że małżeństwo R. zamieszkałe 
w  Łodzi przy ulicy... w sposób rażący 
zaniedbuje wychowanie swych m ało. 
letnich dzieci przez to, że pozosta­
wia dzieci w  domu bez żadnej o .

TADEUSZ MICHALSKI

NASZA

w szpitalu na zapalenie ucha. Dzieci 
bardzo mało obchodzą ojca. Całe 
swoje zainteresowanie skupił na 
przyjaciółce”.

Beatka ma zaledwie 6 lat. Jakie  
jednak już bogate 1 tragiczne są jej 
doświadczenia:

piekl 1 środków do życia. Mieszkanie 
wyżej wymienionych jest meliną pi­
jacką. Matka dzieci uprawia nierząd. 
Ostatnio opuściła dzieci i udała się 
w  nieznanym kierunku. Ojciec jest 
znanym recydywistą, stale odbywa 
kary więzienia za różnego rodzaju 
przestępstwa, przeważnie za kradzie. 
żc z rozbojem”.

Przykład trzeci. Fragment uzasad­
nienia Sądu dla Nieletnich w Łodzi 
w  spraw ie dwunastoletniej Krysi, 
której „rodzice" pozbawieni zostali 
władzy rodzicielskiej. „Z pism Ko­
mendy MO 1 listów  lokatorów w yni­
ka, że Obywatelka S. absolutnie nie 
interesuje się trojgiem swoich dzieci, 
pozostawiając je na cały dzień W 
zamkniętym mieszkaniu, głodne, » 
sama wychodzi pić wódkę. W m iej­
scu zamieszkania ma opinię alkoholl- 
czld, kobiety niemoralnej, przetrzy­
mującej u siebie młode dziewczęta i 
chłopców”.

Nie będę dalej mnożył przykładów. 
Życiorysy pozostałej piątki dziecia­
ków są do siebie bliźniaczo podobne, 
chociaż nic jednych m iały rodziców.

— Kiedy poznałam te w ielkie dra­
maty małych ludzi — mówi mama
— męczyło mnie pytanie, czy obo­
wiązek, który przyjęłam na siebie 
nie przerasta moich sil? Czy pozy­
skam ich zaufanie? Czy zaakceptują 
mnie jako m atkę 1 ozy w  tej roli się 
sprawdzę? Nie przypisuję sobie żad­
nych szczególnych zasług. Nie mau* 
też cudownej recepty na idealną 
matkę.

Dziecko musi kogoś kochać, tnusj 
mieć kogoś jedynego, na kim W*1 
zależy. Zrozumiałam tę prawdę. * 
jest to chyba klucz do mego s u k c e s u .  

Przegrali natom iast ich „rodzie®*, 
którzy odrzucili i brutalnie podeptać 
ich miłość do siebie.

Rozważania mam y przerywa Kry* 
•la.

— Mamusiu, powiedziała^ ie  Ja* 
otrzymam piątkę, to dasz ml nagro­
dę.

— Oczywiście, że dam. Taka byl® 
umowa.

Krysia tuli się do mamy.
— Mamo, tak bardzo się cieszę, 

jest moja pierwsza piątka w życiu- 
to jest mój największy sukces ** 
szkole...

Czy tylko twój, Krysiu?

K R O N I K A
W gmachu Muzeum Historii Włókien­

nictwa trw ają nadal intensywne prace re ­
montowe 1 adaptacyjne przed zbliżają­
cym się I Międzynarodowym Triennale 
Tkaniny Lódż-75. W Graficznej Pracow­
ni Doświadczalnej drukuje się obszerny 
katalog, plakaty 1 Inne druki związane z 
Triennale. Organizatorzy, Jak informuje 
komisarz Triennale, artysta plastyk Je ­
rzy Frątczak, mają nadzieję, że katalog 
zostanie wydrukowany starannie I w te r ­
minie — impreza jest wszak zobowiązu­
jąca. Przewiduje sie również ustawienie 
na czas trwania Triennale 1 związanych 
z nią imprez dekoracji okolicznośclowo-
- reklamowy cb w różnych punktach m ia­
sta. Łódzkie Zakłady Artystyczne „A rt” 
organizują w trakcie trw ania wystawy 
Triennale w Muzeum Historii Włókien­
nictwa sprzedaż eksponowanych dzieł.

W salach Muzeum Sztuki otw arta zo­
stała w związku z obchodami Dni K ultu­
ry  Czeskiej 1 Słowackiej niewielka, lecz 
bardzo interesująca wystawa współczes­
nych artystów  czechosłowackich ze zbio­
rów łódzkiego Muzeum. Obejmuje ona 
malarstwo, grafikę I rzeźbę. Na wysta­
wie znalazły się więc dekoracyjne obrazy

IZ A B E L A  M A R C JA N  „Zielone w i­
nogrona" — gobelin.
Franciszka Grossa, surrealistyczne płót­
na Jirl Johna, rzeźby Stanisława Koliba- 
la. Ludmiły StehnoveJ I K arda  Nepra- 
sa. collage Jirl Kolara, grafiki warszta­
towe SlmutoveJ, Balcara, KuceroveJ, Ma- 
licha, Grygara.

.  • .

W Sopocie, w Klubie Stowarzyszenia 
Związków Twórczych czynna ,od,
20 sierpnia wystawa malarstwa, grafiki > 
rysunku łódzkiego plastyka, Andrzeja 
Gruna, zorganizowana przez łódzką „Es­
trad ę” w ramach imprez towarzyszących 
Festiwalowi Piosenki. We wstępie do k a ­
talogu Andrzej Grun w ten sposób wy­
jaśnia załotenia wystawy: „Moje rysunki, 
grafiki, collage nie Ilustrują tematów 
muzycznych, powstały, co prawda, na 
„bazie”  tych tematów, ale są Jedynie Ich 
swobodną, niezaletną Interpretacją; nie­
skrępowanym i nie obowiązującym prze­
kładem na Jezvk plastyki... Czasem są to 
portrety ludzi związanych z muzyką — 
twórców, wykonawców, odbiorców... Cza­
sem Jest to powaina lub zgoła żartobli­
wa aluzja do treSci lub tytułu }aklegoi 
utworu muzycznego... Czasem mały o- 
kruch DoezJI...”

Wystawa cieszyła się dużym zaintere­
sowaniem.

1# bm. w Salonie Sztuki Współczesnej 
przy ul. Piotrkowskiej 8* otwarta została 
Jubileuszowa Wystawa artysty malarza 
Zygmunta Hyłcgo.

Zygmunt Hy*y (ur 1911) iest członkiem 
ZPAP nd roku 1950 Bierze czynny udział 
w zbiorowych wystawach ogólnopol­
skich, okręgowych i zagranicznych Miał 
równie* kilka wystaw lnrtvwid»aluvch. 
Otrzymał wyrótnlenle na Ogólnopolskim 
Konkursie Malarstwa w Łodzi w 1971 ro-

A N D R ZE J G RU N  „Koncert" — rys. 
tuszem .
ku. Obrazy Zygmunta Hytego znajdują 
się w zbiorach Urzędu Miasta Łodzi i U- 
rzędu Wojewódzkiego ora* w zbiorach 
pryw atnych w kraju  i za granicą. Tem a­
tem 'cen obrazów lest nrzede wszystkim 
pejzał malowany w konwencji reali­
stycznej Zygmunt Hyiy lest równlei au­
torem wielu reklamowych malowideł 
ściennych w Łodzi l  Innych miastach.

Zdjęcia: J. MENDYCHOWSKI



ZDARZENIA i ZWIERZENIA

DO G W I A Z D
W tych dniach minęła trzydzie- 

-a, Piąta rocznica słynnej Bitwy 
® Anglią, w której polscy Lotnicy 
^■Pisali się tak bohatersko i tak 
“•wale. Dziś prasa brytyjska 
Pfzypomina ów polski wkład w 
wronę Wyspy, choć były lata, 
*‘edy udział polskich lotników 
Konsekwentnie przemilczano.
1 rudno zresztą mleć o to ore- 
r ^ l e  tylko do Anglików, sikoro
* u nas w owych latach zmowa 
•Oczernia otaczała tamte epizody 
wolennej epopei.

Ale, jak się rzekło, dziś naj- 
"'ększe dzienniki brytylskie 
Przypominają swoim rodakom, że 
g> ósmy lotnik broniący Wysp 

rytv|.skich nosił na rękawie na­
szywkę „Poland”.

™a rocznica właśnie sk łon ią  
“lr'ie do odszukania śladu pierw- 
®*pro w ogóle polskiego lotnika, 
laki zainotowała historia. I oto 
"Wlazłem w książce Romana 
palety „Sensacje z dawnych lat” 
“'formację, że byl nim Jan Po-

tooki (1761—1815), jeden * naj­
osobliwszych reprezentantów O- 
św iecenia w Polsce.

Tak, tak. Jest to ten sam Jan 
Potocki, który napisał „Rękopis 
znaleziony w Saragossie”. Był 
synem Józefa Potockiego, k raj- 
czego koronnego 1 Teresy z Osso­
lińskich. jednej z najpiękniej­
szych kobiet stanisławowskiej 
Warszawy.

Młody Potocki dzieciństwo 1 
młodość spędził za granicą. Ode­
brał staranne wykształcenie we 
Francji i Szwajcarii, ale jakoś 
zaniedbano nauczyć go... po pol­
sku. Dopiero mając około dwu­
dziestu lat przybył do Warszawy
i po raz pierwszy zetknął się z 
językiem polskim. Stąd też jego 
potocznym językiem był francu­
ski. a kiedy usiłował w rozmo­
wach z rodakami posługiwać się 
polszczyzną. kleił zdania nie­
zgrabne. przeplatając je — ku 
uciesze słuchaczy — porzekadłem 
„a juści”.

Ale wróćmy do lotnictwa. O- 
czywiście w roku 1789 można się 
było wzbić w powietrze tylko 
balonem. Tak też się stało. Przy­
był wówczas do Warszawy sław­
ny aeronauta francuski Blanchard
— zapragnął więc 1 Potocki po­
próbować powietrznej żeglugi,

Blanchard napisał potem o tym 
locie: „Dokonałem w Warszawie 
mego 36 wzlotu o godz. 7 rano 
zaszczycony towarzystwem JWP 
hrabiego Jana  Potockiego, posła 
poznańskiego...” Razem z Potoc­
kim i Blancłmrdem odbył tę po­
dróż — zupełnie niechcący — 
sługa hrabiego, Turek Ibrahim. 
Michał Czacki pisze w swoich 
wspomnieniach: „Turek niechcą­
cy odbył z nim tę nadziemską 
podróż, bo w chwili, gdy poda­
jąc chustkę swemu panu wstępo­
wał do łódki, odcięto liny i ba­
lon szybkim pędem wzniósł się 
do góry. skąd tylko te słyszeć 
można było słowa: „Allach, Al­
lach”.

Pierwszy polski lotnik też się 
zapewne lotem zbytnio nie za­
chwycił, bo — mLmo zapowiedzi
— powtórnego lotu już odbyć nie 
chciał. Zważmy jednak, że był 
to przecież wiek osiemnasty. Ta­
kich śmiałków, jak bracia Moint-

golfier, Blanchard czy Potocki 
można było policzyć na  palcach 
jednej ręki.

A jednak w naszej Wielkiej 
Encyklopedii Powszechnej, Jan 
Potocki odnotowany jest tylko 
jako pisarz, historyk ł archeolog.
O tym epizodzie lotniczym jakoś 
zapomniano, choć był Potocki 
niewątpliwie pierwszym Pola­
kiem, który wzbił się ponad zie­
mię.

Dodajmy jeszcze, że na pięć 
lat przed lotem Potockiego, w 
rok po publicznych lotach braci 
Montgolfier, próby lotu balonu 
(bez ludzkiej załogi) przeprowa­
dzał inny wybitny uczony pol­
skiego Oświecenia — Jan  Śnia­
decki.

Ale i o  tym lotniczym epizo­
dzie nie wspomina nasza WEP 
w dużej, półtoraszpaltowej nocie
o Śniadeckim. Faktem jest jed­
nak, . że pionierami polskiego lot­
nictwa byli właściwie pisarze, 
którym dosłownie i w przenośni 
przyświecało hasło „ad astra”.

W ID O K

SZATNIA OBOWIĄZKOWA!
W pełni sezonu tu ry  styczne- 

Oo, u? połowie sierpnia, prze­
chowalnia bagażu na ruch li­
wym dw orcu  PKS w Poznaniu  
CiVnna była przez parę godzin  
“dennie, a to znaczy, że co 

Jmniej połowa potencjalnych  
*l‘entów  przestaw ała być po- 
teic ja ln ym i klientam i. Cl lu- 

tak samo ja k  ja, siedzieli 
P° prostu po parę godzin w  
Paskudnym m iejscow ym  bufe- 

Pilnując w łasnych, ciężkich  
walizek i nie mogąc ruszyć się 
choćby na obiad do najbliższej 
"Rzem ieślniczej". Zam knięcie  
^r}echow alni m o tyw ow ano pro- 
ic‘utko: „Z pow odu urlopu..."

•■Z pow odu braku personelu“ 
*a<nyka się liczne sk lepy  i 
Punkty usługowe. Urlop to taż 
°rak personelu  — nie ma kto  
ffitą p ić  kołegi, jadącego do 
” * ?dzyzdrojów. Jednocześnie  
tednak nie m a takiego lokalu  
A stronom icznego w Polsce, 
Oazie by nie było szatni z szat- 
nlarzem  i toalety z robiącą na 
ju ta c h  babką. Na bydgoskim  
aU’nrni rem ontow anym  perm a- 
nentnie od dw unastu  lat, trze ­

ba być K olum bem , żeby  odkryć  
tam tejszą  restaurację. Nie pro­
wadzą do niej żadne drogow ska­
zy, żadne inform acje. Pytani 
kolejarze każą „okrążyć budy­
nek". O krążyłem  go trzy  razy. 
wreszcie znalazłem  restaurację 
pustą przeraźliw ie, z jed n ym  
kelnerem , z jed n ym  daniem : 
przesolonym i flakam i. A le  obok 
puste j restauracji siedzi w p u ­
ste j szatn i n iew iasta w  kw iecie  
w ieku  i „pracuje". K elner nie 
poda jed yn em u  w tej chw ili 
gościowi przesolonych flaków , 
dopóki gość nie odniesie p łasz­
cza do szatni. Szatn iarka  nie  
m a drobnych, czas ucieka, po­
ciąg za kw adrans, jeść się chce. 
W szystko  razem  zakraw a na 
sen neurastenika. Mój płaszcz 
jest jed yn ym  odzieniem  odda­
n ym  na pięć m inu t w iszenia za 
zło tów kę.

Na bocznej uliczce w  p ew ­
nym  m ałym  m iasteczku  stoi 
kiosk z lodami. Lody są z m a­
szyny  w łoskiej (Carpigiani) i 
napełnienie w aflow ego stożka  
trw a pól sekundy: naciska się 
kran i już. A le obok naciskacz-

ki kranu  siedzi druga  osoba 
inkasująca pieniądze. Dwa e ta­
ty  dla dw ustu  naciśnięć kranu  
w ciągu doby. Jeżeli to ma być 
ze w zględu na higienę  — to 
śm iechu  warte, proszę panów, 
bo te dw ie  osoby ciągle się za­
m ieniają  m iejscam i, wchodzą, 
wychodzą, za jm ują  sobie czas 
kosztem  klientów .

A rm ia babek toaletow ych w  
tysiącach lokali produkuje  
dziesią tki tysięcy szalików  rocz­
nie, inkasując poza ty m  m yto  
od osób, p rzypartych  potrzebą. 
Toalety  i tak  są przew ażnie  
skandaliczne, ja kb y  n ik t ich 
nigdy śoierką i szczotką  nie 
traktow ał.

W NRD, w  Czechosłowacji, 
na W ęgrzech  — szatnie istnieją  
ty lko  w  najw iększych  lokalach  
nocnych, bo tam  przychodzi Kię 
w  w ytw ornych  toaletach, u> 
fu trach  i drogich okryciach. 
Pozą tym  w e w szys tk ich  salach 
konsum pcyjnych  stoją liczne i 
solidne w ieszaki. Gość w iesza  
sobie okrycie obok stolika, przy  
którym  siada, nie traci czasu, 
nie stoi w  kolejkach, nie za­
trudnia  surrea listycznym  zaję­
ciem  dorosłe) osoby. Dorosła 
osoba na pew no przydaje  się 
gdzie indziej.

Na dworcach  — naw et cał­
kiem  m a lu tk ich  stacjach  —

przechow uje się bagaż w  auto­
m atyczn ie  zam ykanych  blasza­
nych szafkach. O szczędność w  
zatrudnien iu  ogromna, wygoda  
podróżnych takoż. W m iejscach  
bardzo, ale to bardzo ruchli­
w ych  są także tradycyjne prze­
chow alnie czynne na okrągło  
przez całą dobę. W okresach  
szczy tu  w zm acnia  się ich zało­
gę m łodzieżą szkolną, chcącą 
sobie dorobić na w akacje lep­
sze od żebraniny autostopow ej. 
Powiecie, że u nas sza fk i do 
bagażu byłyby  od razu rozbite. 
Że strach byłoby zostaw ić tam  
cokolw iek bez n ija k ie j odpo­
w iedzialności z n ic zy je j strony. 
No to niech ju ż  będzie ko m ­
prom is: niech tam  sobie siedzi 
koto sza fek  dziadek z kluczam i, 
ten  sam  co inkasu je  m y to  za 
toaletę  i wypoci/cza ręczniki. A 
szatnie w  gastronom ii proponu­
ję ra d yka łn ii zlikw idow ać. 
W ieszaki wystarczą.

Ileż to m am y w  kra ju  takich  
nie pracujących „pracujących", 
takich księżycow ych  etatów , 
takich  kasjerów  w kioskach z 
lodam i i sza tn iarzy  w pustych  
kaw iarenkach! Kto się tym  z 
urzędu zainteresuje?

Ć W IEK

EPROPOZYCJE 1

JA, CZŁO W IEK!
ciepły sierpniowy wieczór. 

. atr'vmallśmy się na odporan nek
j*** Jtziorem, przy moście prze- 

u<onym przez kanał. Słońce Jut 
, **lo, Woda ołynęla Ińdka. w

t unosiły się dźwięki
ttno r(u Fortepianowego b-moll 

23 Piotra Czajko-ysklego.
"'Uli

5?
fa.l.

J J r t ł  ia nartzwviv.ainle naso-
a do nastroiu. I choć od tego 
c*oni minęło kilka lat. pamlę- 

ło  jakby wydarzy! się wczo-

tym roku też zdarzyło mi 
.^yć nad Jeziorami. Ale wra- 

w  ® * kilkudniowego pobytu 
‘"osiem złe. ju d z ie  mają rńi- 
zwyczaje i sposoby odpoczyn- 

chć praffn,e ciszy. Inny
\v„p odpoczywać w licznym to* 
.„„^ s tw ie . Jego sprawa. Czy 
W h *<‘(,nak swoim hałaśliwym 
1»ik!,WanlBm uw iadam iać o tym
# ^Niższa okolicę? Nie sądzę. A 

wielu tak czyni. 
*nnk°mlcle nrzenosl elo*. 

^  ^ rhal więc młodv człowiek
i,, "'OcTenlu kumnll. włączył 
Ifti 8r,,,", " ,,,>n i zaczął opowiadać 

t*kl to 7 nieco ehofrak.
W vled '; ti kurwi ,  na iezio- 
mo-net. k"rw.i. y ła^ym  i 

f:. k u r w n  m  m v  rv n łrn -

Kli
m kurwa, co to mv ootra- 

iiplc wiosłują wpatrzeni w

to wątpliwej rangi bożyszcze, a 
on dalej „sadzi” :

— Widzisz tych tam, kurwa, ry­
baków na brzegu, kurwa. Walaj, 
kurwa, do nich. Ryby im, kurwa, 
popłoszymy.

Rybacy Istotnie stoją na brzegu, 
wędki w rękach trzymają i mo­
gą tylko kijami pomachać clioj- 
rakowi. A kumple rechoczą ra­
dośnie. Jakie tn icb prowodyr 
hece wymyśla. A bożyszcze dalej 
„sadzi” na cale jezioro:

— Soledalamy, kurwę, do brze­
gu. bo chmura, kurwa. Idzie i 
może ona. kurwa, dać deszcz. A 
jak da, kurwa, deszcz, to my, 
kurwa, zmokniemy.

Przepraszam wszystkich co bar­
dziej wrałllwych Czytelników za 
ten nadmiar „mocnych” słów, ale 
ten młody człowiek I jego kum- 
plowle nie mieli leszcze skończo­
nych 18 łat, a więc byli czyimiś 
niepełnoletnimi dziećmi. Być mo­
że kogoś z co bardziej wrażliw­
szych Czytelników. Być może no- 
iechali na jakiś obóz, albo auto­
stopem i z dała od rodziców po­
pisywali sie „moenvmi” słowami, 
aby dać łvm dowód, żc są ..moc­
nymi” ludźmi.

Ludzie 1»da nad wodę. aby wy­
począć. Zatrzymuia samochody, 
wyładowuią snrzęt tun^tr^zny, 
rozstawiają stoliki, krzesełka, za­

palają gazowe kuchenki I obozu­
ją. Jest Im tak dobrze, laki mają 
styl. Ich sprawa. Niektórzy sprzą­
tają nawet po sobie śmieci. AJc 
przyjeżdżają też tacy, którzy po­
stanowili tanim kosztem umyć 
samochód. Podjeżdżała do same­
go brzegu jeziora, leja samocho­
dowe szampony, różne Inne środ­
ki czyszczące, nabierają kubły 
wody I oblewała nimi swoje wo­
zy. Tanio I szybko. Tvlko, łe 
popełniała zhrodnlę, zanieczysz­
czają jezioro. Tego typu prak­
tyki powinny być surowo zabro­
nione. a nawet karane.

Ludzie oburzają się, kiedy ja ­
kaś fabryka wytruie ryby. A zna- 
iomy wędkarz, którego spotka­
łem nad lednym z jezior, poka­
zał ml olbrzymie rozlewisko oliwy
I smarów oraz śnięte ryby.

— Oto plon wczoralszego na- 
iazdu zmotoryzowanych wandali, 
którzy tu myli samochody 1 czyś­
cili karnlstrv.

Człowiek lub! leżdzlć ..na łono 
przyroda”. lubi odpoczywać 
wśród drzew, kwiatów ł traw. 
Człow*»k bardzo szybko zapomi­
na. t*  sam lest też c z e ś <• I a 
nrzyrodr. Nie t«k dawno zwykli­
śmy bvll chwalić się naszymi, 
ludzkimi możliwościami opanowy­
wania przyrody, ale wnet oka­
zało słe, że praw nrrrrody nie 
można naruszać, że ludzka inee- 
rencia ciągle jeszcze jest niedo. 
skonała, a  zachwianie równowa­
gi w przyrodzie nte wrchodzl lu ­
dziom na korzyść. Ostrzeżenia i 
nr»estroirl naukowców zwykI!<Smv 
traktować z pobłażaniem, Jako

lamentu starców zagrzebanych 
bezpowrotnie w starych księgach. 
Nauczyliśmy się traktować nasze 
środowisko jako coś nam pod­
le g łe ś  | niezależnego. Ciągle nie 
potrafimy zdawać sobie sprawy 
z teffo, żc nawet drobne działa­
nie na szkodę tego środowiska, 
którego jesteśmy Integralną czę­
ścią może w konsekwencji prze­
rodzić się w tragiczna lawinę. 
Potrafimy biadolić nad wydepta­
ną trawą, a nie dostrzeiramy 
szkód większych, które często sa­
mi czynimy. Z tego wcale nie 
wynika, żc trawę należy deptać. 
Raczej nie siać je j tam, gdzie 
ludzie wydeptują śoicżki.

Wszelkie iednak apele i nawo­
ływania niewiele pomogą, jeśli 
człowiek nie zrozumie, że powi­
nien traktować przyrodę z pozy­
cji nie idealn^i izolacji i swojei 
rzekomej nadrzędności, a z pozy­
cji pełnej wsoólzałeżności. Jeśli 
nie nauczy się. że jest tej przy­
rody nierozłączną częścią. Ale te­
go trzeba uczyć już w przedszko­
lu.

Ktoś dawno powiedział, że 
stosunek człowieka do przyrody 
jest znamieniem jego kultury. To 
niewątpliwie prawda, ale sprawa 
jest znacznie głębsza. Jest to też 
konsekwencia homocentrvcznego 
punktu widzenia, a ten jest z 
natury swojej błędny. Nie jesteś­
my nawet partnerami dla przyro­
dy. Po prostu jej częścią. Ciągle 
uczymy się Jej praw.

M A R C IN  R O D A K
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Patrick Dennis 
należy do grona 
współczesnych pisa­
rzy amerykańskich 
średniego pokolenia. 
Urodził sie w Chi­
cago, wiele lat ty ­
cia spędził w No­
wym Jorku, a po­
tem zamieszkał w 
Meksyku. Jest au­
torem paru powie­
ści, które zdobyły 
sobie popularność 
wśród czytelników. 
Zostały także prze­
niesione na scenę I 
ekran. „R aj” , na­
pisany w 1971 roku, 
Jest pierwszą po­

wieścią Patricka Dennisa przetłumaczoną na język polski. 
Ukazała się w Klubie Interesującej Książki, .lej akcja dzie­
je się w Meksyku, na m alutkim półwyspie, który po trzę­
sieniu ziemi zamienia się w w ysepkę.. Mieszkańcy pryw at­
nego pensjonatu, przedstawiciele różnych warstw am ery­
kańskiego społeczeństwa, zostają nagle odcięci od świata. 
Niezupełnie Jednak, bo na przeciwległym brzegu rozbiła 
swój obóz wszędobylska I bezwzględna telewizja. Pensjo­
nat, który był „rajem**, zniszczony i rozbity, staje się 
miejscem, w którym wobec nieoczekiwanych nieszczęść 
i trudności, trzeba pokazać swoją prawdziwą twarz. W artka 
akcja, plastyczne sylwetki bohaterów, dowcip i Ironia, to 
główne zalety powieści Dennisa. Na pewno dobrego „czy­
tadła’*.

ODGŁOSÓW
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„RAJ”

Patrick  Dennis „Raj", przełożyła Z. Klerszys, PIW, W-wa 
1975, str. 405, cena zł 40.—

.O  ZŁOTE PASY"

„Zajm uję się pięśclarstwem ponad dwadzieścia lat, sam 
byłem zawodnikiem, przyznam, dość przeciętnym. Ukoń­
czyłem kurs instruktorski u Feliksa Stamma i trochę nau­
czyłem młodych chłopców wałki na pięści. W końcu wiele 
zajmowałem się działalnością organizacyjną w boksie pol­
skim i piszę od lat o tym sporcie, ale kiedy zdecydowałem 
się choć w skrócie przedstawić przebogatą historię am ator­
skich mistrzostw Europy w boksie, nie spodziewałem się, 
że natrafię na tak wielkie trudności** — pisze we wstępie 
do swojej książki „O złote pasy** Lucjan Olszewski. T rud­
ności, o których wspomina autor, wynikały przede wszyst­
kim z niekompletnych i niedokładnych materiałów źródło­
wych. Niemniej powstała książka, która jest nie ty l­
ko kroniką amatorskich mistrzostw Europy w boksie, ale 
przedstawia także historię polskiego pięściarstwa. Na pewno 
więc liczni kibice tej dyscypliny sportu z zadowoleniem 
powitaja książkę Lucjana Olszewskiego. Tym bardziej że 
autor nie ograniczył się tylko do kronikarskich zapisów ko­
lejnych mistrzostw. W książce znajdziemy trochę ciekawo- 
stek I ploteczek z bokserskiego światka, sylwetki naszych 
najwybitniejszych pięściarzy, a także, c0  Jest szczególnie 
cenne, rozdział zatytułowany: „Co każdy o boksie wiedzieć 
powinien”, stanowiący małe vademecum dla kibiców bok­
su.

Osobny rozdział to szata graficzna książki. Wydawnictwo 
„Sport I Turystyka** nie często może pochwalić się sukce­
sem w tej m aterii. I tym razem wiele do życzenia pozo­
stawia okładka, wręcz brzydka i niechlujna, na której, nie 
wiadomo dlaczego, nie mieści się tytuł Do książki dodano 
wkładkę „z ostatniej chwili” , na której króciutko omówiono 
wyniki XXI Mistrzostw Europy. Rzecz chwalebna, ale nie 
obyło się bez partactwa drukarzy z D^mu Słowa Polskiego. 
Czytelna Jest tylko pierwsza strona wkładki. O drugiej na* 
wet P>sać nie warto. Tylko, do licha, gdzie był kontroler 
Jakości, kiedy tę wkładkę drukowano?

Lucjan Olszewski „O złote pasy", Sport I Turystyka. W-wa 
1975, str 213, cena zt. 35.—

„PEDRO  PARAMO”

Jedną z najnowszych książek serii Prozy Iberoam erykań- 
skiej Jest powieść Juana Rulfo „Pedro Param o”. Autor lest 
Jednym z najwybitniejszych przedstawicieli pisarzy meksy­
kańskich średniego pokolenia. Polski czytelnik miał już 

 ̂ okazję zapoznać się z  Jego prozą wydano bowiem 
zbiór opowiadań „Równina w płomieniach**. Powieść „Pe­
dro Paramo” stosunkowo wcześnie, bo Już w dziesięć lat od 
momentu Jej publikacji, zyskała sobie ran*ę klasycznego 
dzieła współczesnej nowelistyki meksykańskiej. Dziś trak ­
tuje się ją jako punkt zwrotny w porewolucyjnej twór­
czości Meksyku. Bohaterowie prozy Juana Rulfo to Indianie 
meksykańscy i ich przeszłość. Świat bohaterów „Pedro Pa­
ram o” to świat odrealniony, prawda miesza się tu z fanta­
zją, czas obecny z czasem dawno minionym, a żyjący z cie­
niami przodków. Niezwykłość nastroju, poezja języka, nie­
mal wyrafinowana kompozycja powieści Juana Rulfo po­
zwalają Ją zaliczać do dzieł mających znaczenie nie tylko 
w kręgu kultury południowoamerykańskiej.

Juan Rulfo „Pedro Param o’*, przełożyła K  Wojciechow­
ska, Wydawnictwo Literackie, Kraków 1975, str. 108, cena 
zł 15.—

„PO D  BŁĘKITNĄ FLAGĄ”

Kiedy na synajską pustynię, do strefy buforowej mię­
dzy pozycjami wojsk egipskich a izraelskich, wyjechali pol­
scy żołnierze, Jako I Zmiana Polskiej Wojskowej Jednostki 
Specjalnej w Doraźnych Siłach Zbrojnych ONZ. udał się 
z nimi również Bohdan Swiątkiewicz. Pełnił rolę oficera 
prasowego. Założył radiostacje wojskowa „Słońce**, a także 
starał się być wszędzie tam, gdzie coś się działo. Dzięki 
temu zebrał bogaty ira teria l obserwacyjny, przeprowadził 
wiele rozmów, nrzysłuchiwał się innym, widział oolskirh 
żołnierzy w różnych I to bardzo nietypowych sytuacjach. 
Z notatek, obserwacji, rozmów i wrażeń powstał tom repor­
taży: „Pod błękitną flagą” .

Postawa żołnierzy polskich w Egipcie zyskała powszech­
ne uznanie. Ale książka opisuje wydarzenia i Ipdzi tylko 
I Zmiany Polskiej Wojskowej Jednostki Specjalnej. Autor 
przedstawia spotkania z żołnierzami innych lednostek. z 
żołnierzami armii egipskiej, z którymi przychodziło współ­
pracować, a także z żołnierzami armii izraelskie! kiedy na 
101 kilometrze rozdzielano obie armie, tworząc strefę bufo­
rową.

Postawa polskich żołnierzy w Earipcle potwierdziła wyso­
kie walory wychowawcze Wojska Polskiego. Choć przygoto­
wywani do Innych zadań, do obrony naszej oiczvznv w zu­
pełnie Innych warunkach klim atycznych i geograficznych, 
potrafili podołać wszystkim zadaniom, takie nrzed nimi po­
stawiło dowództwo Sił Zbrojnych ONZ Ryli i są nadal 
przykładem koleżeństwa I zdyscyplinowania dla innych jed­
nostek Sił Zbrojnych ONZ.

W książce Bohdana Swiatkłewlcza można też znaleźć co* 
dzienne sprawy polskich żołnierzy, lak żyli i czym żyli. 
jak tęsknili za najbliższymi i krajem.
_______  B.M.

Bohdan Swlątklewicz — ,,Pod błękitną flagą”, Iskry, War­
szawa 1975, str, 200, cena: zł 22.—

WARTO PRZECZYTAĆ

K. Lorenz — , 
It. Dobrzyński 

cena 30 zt.
O. Pausewang 
A. Świecki — 
H. Zina — „W 

na 50 zt.
A. Dorosz — 
L. Tołstoj, A

Czytelnik, cena
B. Michałek -  

40 zl
Ch. Marlowe - 

cena t 8 zl.
J. Kłosińska —

,Tak zwane zlo” , PIW, cena 45 zł.
— „Błękitne Imperium gep. Franco” , KiW,

— „Porwanie Donl Agaty” PIW. cena 20 zł. 
..Oświata i szkolnictwo’’ KiW. cena 45 zł 
świecie anglosaskim", Wyd. Lubelskie, ce-

„Dolar wczoraj, dziś” , PWE cena zt 24 — 
Czechow, I. Bunin — „Trzy opowiadania", 
30 zł.
„Film — sztuka w ewolucji”, WAIF. cena

— „Masakra w Paryżu” , Wyd. Literackie, 

„Sztuka bizantyńska", WP, cena <W zł.



Kanonik Sierarat był tego dnia 
w doskonałej formie: grzmiał, tę­
pił. groził i krzyczał z aipbony 
wobec kilkudziesięciu ludzi zgro­
madzonych w kościele z okazji 
pogrzebu Stetana SKrzydiorza. 
Powodem oracjl była msza ża- 
łohna zakupiona przez rodzinę 
zmarłego na lego intencję. Ze­
brani wierni słuchali swego pa­
sterza w milczeniu, pochyliwszy 
z czcią głowy. Od ołtarza z rzad­
ka odzywały się dzwonki akom­
paniujące celebrującemu mszę 
kapłanowi i cicho trzaskały wos­
kowe świece wokół katafalku na 
środku kościoła.

W tej napiętej ciszy każde sło­
wo kanonika brzmiało jak wy­
strzał i niosło się echem pod 
sklepieniem i w niszach świątyni. 
S ierant kończył właśnie wywód
0 znikomośri doczesnego świata.

— I cóż znaczy wszystko / bo­
gactwo tego świata wobec m aje­
statu śmierci? — wołał. — Oto 
leży przed wami, drodzy moi. po­
włoka olelesną kogoś, kto kiedyś 
był Stefanem Skrzydlorzem — 
człowiekiem, który wiódł życie 
pogodne i beztroskie, człowie­
kiem, który to życie kochał 1 
mógł się nim cieszyć przez wiele 
jeszcze lait. Lecz oto przychodzi 
chwila, gdy trzeba zostawić mło­
da żonę, . kochane 1 kochające 
dziatki oraz wszystko Inne i u- 
dać sie w daleka podróż.

Tu kanonik przerwał, po czym 
zawołał przeimulacym głosem.

— Stefanie Skrzydlorzu! mó­
wię ci. wstań! Wstań, albowiem 
czeka na ciebie żona: wstań, al­
bowiem opłakują cię osierocone 
dzieci!

Nie wstanie Stefan Skrzydlorz 
z martwych i nie wróci do nas. 
Nie wróci, bo przyszedł czas. gdy 
m alduią  do niego zastosowania 
słowa Pisma Świętego, kt^re mó­
w i: ,.Z prochu powstałeś i w 
proch się obrócisz”.

Dlatego też pamiętajmy, bracia
1 siostry. pamiętajmy zawsze o

tym, co król Salomon mówi w 
„Pieśniach nad pieśniami” : 
„Wszystko to marność nad m ar­
nościami i jeszcze raz marność”. 
Amen.

W zły czas musiał kanonik wy­
głaszać swoje kazanie, bo gdy 
wieczorem odpoczywał Po pracy 
grzejąc się przy kominku i czy­
tając książkę, oczom jego w pew­
nej chwili ukazała się zjawa.

widzieć, korzystam •  cfcasft, aby
przekazać d  pewne polecenie.

Wiadomo ham, że twój dziadek, 
zmarły przed dwudziestoma laty. 
jest (jak to areszta sam podej­
rzewałeś od dłuższego czasu) 
wampirem. Musisz uwolnić jego 
duszę od tego przekleństwa i w 
tym celu wyszukasz sobie długi, 
zaostrzony pal oraz młot i po­
szedłszy na cmentarz wbijesz ten 
pal. punktualnie o  godzinie dwu­
nastej w nocy, w jego grób. Zro 
bisz to dziś. teraz!

Widmo zniknęło a  kanonik, nie 
zastanawiając się nad tym. co 
usłyszał, machinalnie ubrał się w 
długi nieprzemakalny płaszcz, 
wygrzebał z komórki odpowiedni 
pal oraz ciężki młot J tak za­
opatrzony udał się na odległy o 
kilometr cmentarz. Była ciemna 
listopadowa noc i deszcz, który 
padał od kilku dni, zacinał nie-

WŁADYSŁAW KRAKUS

KANONIK I DUCH
która wkrótce przybrała postać 
ludzka i zmaterializowała się w 
odległości trzech kroków przed 
nim.

— Wszelki duch Pana Boga 
chwali! — wykrzyknął kanonik 
w wielkim przestrachu.

— I ja Go chwalę — rzekło 
spektrum. — Niech będzie po­
chwalony Jezus Chrystus.

— Nna wwiekl. Ktoś ty?
— Wzywałeś mnie dzisiaj z 

martwych. Otom jest.
— Skrzydlorz!
— Sprawa twoja ważna być 

musi. skoro wzywałeś mnie do 
powrotu z tak dalekiej podróży. 
Powiedz, o co ci chodzi.

— To była tylko taka figura 
retoryczna — plątał się w wyjaś­
nieniach kanonik. — Ja... 1a wie­
działem. że nie wstaniesz.. To 
znaczy... do tej chwili tak myśla­
łem... Chciałem, chciałem udo­
wodnić pewien punkt widzenia. 
Wybacz, ale nie mam do ciebie 
żadnej sprawy. Chyba, chyba za 
głośno krzyczałem...

— Tak i myślałem. A tera® 
słuchaj. Ponieważ chciałeś mnie

miłosiernie ze wszystkich stron. 
Kanonik wszedł na cmentarz 
przez otw artą bramę, odszukał 
dobrze sobie znany grób i. cze 
kając na wybicie godziny dwu­
nastej na wieży kościelnej, mod­
lił się na klęczkach.

Wraz z pierwszym uderzeniem 
zegara zaczął wbijać pal w roz­
miękły grób. Z początku drewno 
wchodziło z łatwością. potem 
trzeba było 6derzać je silniej, aż 
spłaszczył się i rozczapierzył gór­
ny koniec pala. W końcu jednak 
cały pal skrył się w ziemi, 
wtedy, gdy kanonik chciał po­
wstać z klęczek, stwierdził. że 
coś schwyciło go za połę płaszcza 
i ciągnie ku ziemi. Przerażenie 
zjeżyło mu włosy a z gardła wy­
darł się chrapliwy okrzyk trwogi.

Następnego dnia rano wszystko 
pokrył puszysty biały dywan 
śniegu. Na cmentarzu wydobyto 
spod niego zwłoki kanonika Sie- 
ranta. Twarz miał wykrzywiona 
grymasem strachu, a połę jego 
płaszcza przebijał gruby pal wbi­
ty w ziemię.
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MIECZYSŁAW
SZARGAN

MYŚLI 
z GŁOWY

Sq Tablice na których ludzie 
wiszqł

• • •

Czy zauważyliście, że człowie­
kiem straszy się nawet wróble?

• * •

Klęska urodzaju? Głupich główl 
• * *

Musimy się wreszcie umówić. 
Mam z sobq do pogadania.• * •

Sq i tak obżarci: pojedli wszy­
stkie rozumy I

• •  •

Dla ćmy światło bywa stosem I 
• • •

Śniłem monstrualna kolejkę. 
Ludzie w niej stali, by powqchać 
jedyny ocalały na ziemi kwiat.

• •  •

Biada przywiqzanym kiedy za- 
cznq na siebie szczekać.

• * •

„Życie to walka I" -  szepnql 
do człowieka sprężynowy nóż.

• * *

Zakwitł kwiot paproci. Teraz 
chodzi o to aby go nie znaleźć. 

• » •

Drzewo. Jeszcze zielono szumi 
z niego moja trumna I

ZDZISŁAW
MARZEC

ŻYCIE ,
W KOSMOSIE

Przed chwilą oglądałem w te­
lewizji program „Próba”. Na 
niebie jest miliard gal*ktyk. Każ­
da z galaktyk liczy około miliar­
da gwiazd. Nieprawdopodobne!

W tej liczbie, co ja zresztą mó­
wię, w tym miliardzie miliardów, 
gdzieś w kacie jest fedna samot­
na — Ziemia. A 'na Ziemi sa też 
miliardy. 3,5 albo 4. Ludzi. A 
wśród nich ja — jeden. Aż głu­
pio, że jestem, no ale jestem.

A obok mnie jest Dziu­
nia. A ponieważ jest wieczór, 
Dziunia jest rozebrana. Patrzę za 
okno — chyba galaktyki, patrzę 
na Dziunię — a ona sama i tylko 
te dwie piersi.

Redaktor w programie i.Próba” 
mówił, że nie wiadomo, czy tam 
hen na tych gwiazdach jest ży­
cie. Naukowcy odpowiadali, że 
być może, że jacyś krzemowcy, 
albo typy amoniakalne, ale jesz­
cze nie wiadomo.

Dziunia zaś patrzy na mnie tak 
jakby na  świecie, ba. we wszech- 
świecie już nikogo innego nie 
było. I to mi cholera jakoś irra­
cjonalnie odpowiada. Zapominam 
nawet o programie. A przecież z 
nauką trzeba za pan brat.

Fot.: Jacek

PŁYTY

NIEOBOJĘTNE WZNOWIENIA
Praktykę tę Polskie Nagrania 

zdaje się już prawie zarzuciły, 
ale przed laty zdarzało się, że 
kiedy pojawiał się w naszym kra­
ju  jakiś wybitny artysta o głoś­
nym nazwisku, starano się go po­
zyskać do nagrań. I udawało się 
to wcale nieźle, czego dowodem 
głośne swego czasu, a wznawia­
ne dziś na płytach „Muzy” w 
wersji stereofonicznej (nareszcie!) 
polskie nagrania wspaniałego już 
wówczas, w latach pięćdziesiątych 
Swiatosława Richtera. Świeżo po­
jawiła się płyta z recitalem arty­
sty. nagranym „na żywo” pod­
czas koncertu w 1954 r. (8X1. 
0037), niestety nie najlepsza pod 
względem technicznym (bezbarw­
ny, martwy dźwięk instrum entu), 
ale artystycznie interesująca. Mo­
że mniej zachwyca tu grany bar­
dzo powściągliwie F. Chopin Po­
lonez — Fantazja Op. 61 i Scher­
zo E-dur Op. 31). zwraca jednak 
uwagę nad wyraz piękna inte rpre­
tacja trzech Mazurków K. Szy­
manowskiego z Op. 50, uzupełnio­
na dwoma Preludiami 1 fugami z 
Op. 87 D. Szostakowicza. Płyta 
jednak, z racji swoich cech 
brzmieniowych, winna być trak­
towana jako nagranie archiwal­
ne. Inaczej jest z innymi nagra­
niami Richterowskimi, chociaż 
noszą one na kopercie napis: ..re­
konstrukcja nagrań archiwalnych 
z 1959 r”, dwóch które ukazały 
się ostatnio w wersji stereofoni­
cznej. O pierw szej na której 
znajduje się V Koncert fortepia­
nowy S. Prokofiewa ofttz sżełć 
przepięknie zagranych Preludiów 
8. Rachmaninowa (SXL 0055) ni* 
sałem w poprzednim felietonie. 
Druga przynosi II Koncert forte­
pianowy c-molł Op. 18 S. Rach­
maninowa I trzy Preludia tegoż 
kompozytora z Op. 23 (dubluiace 
słę z poprzednią płytą) (SXL 
0056). Nagranie II Koncertu, zre­
alizowane razem z Orkiestrą Fil­
harmonii Narodowej pod dyrekcja 
Stanisława Wisłockiego zrobiło w 
swoim czasie sporą międzynaro­
dowa karierę, oczywiści" nie na 
płytach „Muzy”, ale zachodnlo- 
niemieekłej „Deutsche Grammo- 
phon Gesellschaft”, było też ogło­
szone przez NRD-owską „Eternę”, 
zawsze w w ersji stereofonicznej 
(Etema 825 178). Należy ono bez 
w atplenla do najciekawszych re ­
alizacji, jakie zdarzyły słę w hi­
storii ..Polskich Nagrań” I cho­
ciaż stare, w wydanej ostatnio

(po raz pierwszy 1 sic!) wert? 
stereolomczncj brzmi doskoni!i» 
wcale nie jak płyta arcliiww1'* 
i niewiele się zestarzało. 
waż zaś na naszym wciąż  ̂ ,,n 
skromniutkim rynku plyiOW  ̂
pojawiły się niedawno i inne ®* 
kawe nagrania tego samego 
tworu, jest okazja do poroWJi* _ 
Skupioną i dosyć powsciąK11”

żew 
nic®

młodziutkiego pianisty rad^cC'

interpretację 8. Richtera mu: 
więc porównywać z nagra

kiego Władimira K rajnicw a
Wielką Orkiestrą Symfonie*1** 
Radzieckiego Radia pod dyrcK‘J. 
Kunstanlina Iwanowa (Melo**” 
CM — 02695-6), nieco rozwichrz" 
nym, młodzieńczo egzaltowany ' 
oraz głęboką, utrzymaną w cB 
rakterystycznym dla dawniej^*., 
rosyjskiej pianistyki stylu *n V, 
pretacją artysty starszej ee0®Lt. 
cj| Pawła Sieriebrjakowa, z \  
harmonią Leningradzką ood P 
rekcja tym razem Jurija Sien* 
rjakowa (Melodija CM—03921 
Porównanie będzie na pewno 
teresujące. b,

■A swoją drogą warto 
zastanowić się, czemu Polskie 
grania dopiero teraz z(lnb.v"‘  ̂
się na publikowanie swoiclj 
przecież cennych nagrań „<| 
rowskich w obowiązującej lui j|orf
________________  . .  __________ ___________ . ji|
dawna w całym świecie 
stereofonicznej. Przecież *'r 
które nagrania te od nich lVu" j. 
dysponują takimi płytami od " 
d/o wielu lat. Dlaczego lvrCf,,fo' 
nie wytłoczono w wersji stere^ ((i 
niem ej dalszych Interesuj*” ^ , 
nagrań dokonanych nrzez "  flj. 
kiego radzieckiego artystę W *"#j| 
sce. mianowicie Koncertu o rxi 
(KV 466) W, A. Mozarta £  . 
Koncertii a-moll Op. 54 • 

zertsiiicku G-dur Op. 92 R. n> 
manna, skoro NRO-owska 
potrafiła uczynić to Już 
dawno? Jej płyty z tymi nt.wfoj.. 
ml, publikowane z napisem ,n re. 
mującym, żc pochodzą one *
pertuaru Polskich Nagrań [ 
na 825 962, 825 483) przy odIr ,»  
nie szczęścia można papo<k!l<'0.j| 
Ośrodku Kultury i 
NRD w Warszawie. Nagrania ^  
ją  to do siebie, że starzej# 
nieuchronnie ł to nawet 
kiedy są dobre. Lepiej dostarfj^  
je słuchaczom, zanim się z 
rzeją.

1SI

Fot.: Janusz
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